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TRZY GŁOSY O NOWEI HUCIE
Z ołówkiem w ręku

W  Nowej H ucie  każda zmiana 
rzuca się natychm iast w  oczy — 
nowe domy, plac czy całą dz ie ln i­
cę ła-two odna jdu je  nasz wzrok na 
mapie, jaką zachowała pamięć z 
poprzedniego pobytu. Czerwona ce­
gła i  s iny  kam ień na ścianach w y ­
soko podciągniętych, sześciopiętro­
w ych  domów mieszają się z b ia ły ­
m i tynka m i dzie ln ic najstarszych, 
(tu  „starość“  m ierzy się - miesiąca­
m i) m iasto zabarw ia się nawet w 
pochm urny styczniow y dzień. A ta k  
na dotychczasową m onotonię a r­
c h ite k tu ry  został rozpoczęty, ludzie 
tu te js i mówią,, że przyczyn w ięk­
szej różnorodności należy doszuki­
wać się w  tym , iż a rch itekc i uprzy­
to m n ili sobie jeden fa k t: Nowa H u­
ta  oddalona jest o dziewięć k ilo ­
m e trów  od Krakowa... k tó ry  też 
został zbudowany przez a rch itek­
tów .

W sylw etę czterdziestap iędoty- 
sięcznego ju ż  dziś miasta, rozłożo­
nego na rów nin ie , wdziera się co­
raz w yraźn ie j i  ostrzej masyw 
kom binatu . W idać to z w ie lu  stron, 
na j lep ie j z pobliskiego wzgórza, 
skąd można przypatrzeć się całej 
budowie. Życie ' m iasta w  dużej 
jeszcze części jes t na w ierzchu, 
wszędzie jak  w  m łodym  lesie do-
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spotyka się ludz i, k tó rzy  nazywa­
ją  siebie s ta rym i m ieszkańcami i  
sk łonn i są opowiadać „dawne dzie­
je “ , nic nie p o tra fi zatrzeć dom i­
nującego wrażenia — miasto prę­
ży się, rozszerza i  pnie.

Po cóż notuję te -spostrzeżenia, 
k tó re  pozornie m ały m ają zw ią­
zek z resztą a rtyku łu?  W  czasie 
całego pobytu, rozmów i  spotkań 
nurtow a ła  mnie jedna m 3rśl — bu­
dujem y najw iększy w  Polsce kom ­
b ina t m etalurg iczny, nowe w ie lk ie  
miasto, robią to ludzie odważni i  
zdolni, k tó rzy  po tra fią  zwalczać 
niejedną trudność napotykaną na 
ich drodze — socjalizm u nie budu­
je  się bez w a lk i i trudu , pomysło­
wości codziennej i  bohaterstwa, a 
są jednak tak ie  dziedziny naszego 
życia, gdzie sta jem y się ślamazar­
n i, niezaradni i  wręcz niedołężni,

Ze zdum ieniem  słuchałem  pod­
czas jedne j' rozmowy, ja k  w  Do­
mu Młodego H u tn ika  przez dwa 
czy trzy  miesiące nie można było 
ruszyć pracy teatra lnego zespołu 
amatorskiego, bo nie by ło  za co 
kup ić  d y k ty  do postawienia prze­
grody m iędzy sceną i  resztą sali, 
w  k tó re j m ieści się sto łówka. Roz­

mówca m ój, ak tyw is ta  ZM P-ow ski, 
dzie lny hu tn ik , chłopak in te ligen­
tn y  i  rz u tk i, opow iadał o tym  fa k ­
cie bez gniewu i  praw ie że obojęt­
nie, ja kb y  przyzwyczajony do te­
go, że tam, gdzie s tykam y się ze 
spraw am i k u ltu ry , obow iązują in ­
ne prawa, a przy rozw iązyw aniu 
najprostszego nawet zadania stosu­
je  się środki, wszędzie indzie j w y ­
rugowane na zawsze z naszego 
życia. .

Pojechaliśm y do Nowej H u ty  we 
czwórkę, zaalarm owani korespon­
dencją człow ieka związanego od 
samego początku z życiem miasta. 
W ędrowaliśm y szlakiem  uchwał 1 
postanowień K oleg ium  M in is te r­
stwa K . i  S. z 12 maja 53 r., roz­
m aw ia liśm y z w ielom a pracow ni­
kam i k u ltu ry  i  ak tyw is tam i, wszę­
dzie zastawaliśmy, obok jaskółek 
poprawy, stare błędy, k tó re  ham u­
ją  rozw ój życia ku ltu ra lnego. W ie­
m y dobrze, że żadna uchwała, 
choćby najlepsza, niczego jeszcze 
niie zmienia, czasem nawet pogłę­
bia istniejące trudności, jeśli z u- 
pływern czasu nie przychodzi kon­
sekwentnie zorganizowana praca 
ludzi i in s ty tu c ji odpow iedzialnych 
za rea lizację uchwał.d e ra  św ia tło  i  choć coraz częściej

Portrecik na tle Nowej Huty
W  Nowej Hucie rozm aici „p rz y ­

jezdni goście“  ho jn ie j jeszcze niż 
gdzie indzie j szafują obietnicam i. U - 
ważają oni widocznie, że wobec te­
go pupila socjalistycznego budow­
nictw a nie  wypada zachowywać po­
wściągliwości, obowiązkiem  nato­
m iast jest wykazać się najżarliwszą 
gotowością deklarowania ulg, po­
mocy, wyróżnień itd.., Obiecują 
więc, przyrzekają, k iw a ją  głowam i, 
no tu ją  skrzętnie w  brulionach. Czę­
sto, najczęściej niestety, obietnica 
taka wyleciawszy ptaszkiem z ust 
inspektora czy innego delegata, n ie  
wraca do Nowej Huty przyrzeczo­
nym  sprzętem sportowym , nowym 
barakiem  dla teatru , zezwoleniem 
na to i owo, czy czymś innym . Nie­
raz „przedstaw ic ie l“  tak i już w mo­
mencie składania solennych przy­
rzeczeń, że on się tym  zajm ie i że 
sprawa z pewnością teraz już ruszy 
z miejsca, robi. do siebie w  duchu 
„pe rsk ie  oko“ , a jakże — m y­
ś li — dużo ja  zw o ju ję , wcale się 
¡nawet nie będę angażował w  tą 
¡niepewną sprawę. Jest to w a rian t 
bardzie j drastyczny, ale rzadszy, 
częściej spotyka się oportun izm  
skutecznie j zamaskowany.

Sam ów mąż opatrznościowy de­
legowany z M in is ters tw a K u ltu r y , 
d Sztu-ki, CRZZ, ORZ Z, G K K F, 
CZOF czy z czegoś innego nie 
zdaje sobie sprawy z działania owej 
m aleńk ie j sprężynki, która  u k ry ­
ta  głęboko w  mechanizmie jego o d ­
ruchów  i m yśli wyrzuca zeń jedną 
po drug ie j n iekontro lowane i  bez­
sensowne obietnice. K iedy „m ie j­
scowi ludzie“  wysypią przed n im  
w orek swoich żalów, trudności i  
nierozwiązanych problem ów delegat 
żachnie się i obruszy: „To skan­
d a l“ , „T o  oburzające zaniedbanie“ . 
A le  w  gruncie rzeczy to, co tam ­
tych bo li, jego zaledwie łechce.

W ybudowano w  Nowej Hucie 
p iękny garaż dla pryw atnych samo­
chodów; inwestycja , można powie­
dzieć, planowana długofalowo, z 
perspektywą. Z perspektywą na te  
auta prywatne, których jak. dotąd 
n ie  ma w Nowej Hucie. Jest tam. 
za to k ie łku jący artystyczny ruch 
am atorski; ten jednak nie może się 
rozw inąć, no bo gdzie? W ciasnych 
k litk a c h  tymczasowego Domu ' K u l­
tu ry , z k tó rych  najw iększa ma 8 m. na 
10 m? A k ty w  k u ltu ra ln y  zaatakował 
placówkę mechanizacji i byłby ją 
o dziwo może i  zdobył, gdyby nie 
betonowy f ila r  w rośnięty w m ie j­
sce, na k tó rym  pow inna stanąć sce­
na.

F ila r  ten, ja k  o rze k li eksperci, 
można bez żadnego ryzyka usunąć. 
Potrzebne było jednak na ten za­
bieg czyjeś pozwolenie. Stu dw u­
dziestu delegatów, którzy w ciągu 
ostatn ich miesięcy odw iedzili (po­
jedynczo) po lin ii ku ltu ra lno-ośw ia­
tow e j Noiwą Hutę, przyrzeka ło - lir
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obiecywało załatw ić „g łup ią  spra­
wę“ . F ila r oczywiście do dzisiejsze­
go dnia stoi, a ruch am atorski, w  
związku z tym  również, leży.

Ten przykład nie jest typow y 
dla wspomnianej działalności „ in ­
spektorów“  ponieważ f ila r  rzeczy­
w iście chyba można usunąć i gdy­
by delegaci sypiący obietn icam i na­
cisnęli z przekonaniem gdzie i ja k  
należy, ruch am atorski Nowej Hu­
ty  m ia łby gdzie „postaw ić stopę“ . 
Typowe dla poruszanej przez nas 
sprawy, są wypadki inne; bywa tak, 
że problem  wysunięty przez m ie j­
scowych ak tyw is tów  jest obecnie z 
przyczyn ob iektyw nych nie do roz­
wiązania, lub nawet, zdarza się, że 
m iejscow i działacze staw ia ją  go 
jednostronnie i opacznie, nasz de­
legat zaś podniecany żądzą korzyst­
nego zaprezentowania się i  uzyska­
nia opina! „swego chłopa“  nie b iu ­
rokra ty , sypie ob ie tn icam i, których 
nie ty lko  on nie jest w  stanie speł­
nić. Gdyby go w  c h w ili tak ie j ek­
stazy inspektorskie j s iln ie  potrzą­
snąć i zapytać „co sobie w łaściw ie 
m yś li“  •— po zastanowieniu s tw ie r­
dziłby, że postępuje słusznie, bowiem 
tym  sposobem podnosi upadłego du­
cha wśród tutejszych łudzi, zachę­
ca ich do wzmożenia w ys iłku , uka­
zuje perspektywy... Do pewnego sto­
pnia by łby przy tym  szczery. N ie 
dopowiedziałby ty lko  tego, że n a j­
częściej liczy na to, że delegacja nie 
przyw iedzie go już w ięcej w to sa­
mo miejsce; nie będzie więc m u­
s ia ł spijać piwa, k tó re  sw oim i przy­
rzeczeniami nawarzy. A  jeśli na­
w et kiedyś znajdzie się jeszcze tu ­
ta j, nasze czasy rw ą naprzód z ko­
pyta, uwaigę ludzi zaprzątną nowe 
problem y, nie będą pam iętali dz i­
siejszych zm artw ień. Nowa Huta 
jest jak  w iadomo naszym oczkiem 
w  głowie, dum ą naszego socja li­
stycznego przem ysłu, jakże więc 
wobec je j k łopotów wykazywać obo­
jętność i  ńieczułość. ,

—- Przeciwnie —  powiedziałby 
ta k i „działacz*“ —niech w idzą m iejsco- 
vra, że i  m y żyjem y ich sprawa­
mi, że reagujem y na- ich tmsiki, że 
chcemy im  pomóc; boć to przecież 
jest prawda. A  w  głębi duszy, „dz ia­
łacza“  skrzypiałaby m aleńka sprę­
żynka ’— i tąk  w  gruncie rzeczy mc 
się n ie  zwojuje.. K u ltu ra  w  Nowej 
Hucie? Wśród chuliganów i  wczo­
rajszych parobków w ie jskich? Nic, 
się nie da zrobić. Kiedyś, samo w y ­
rośnie... A  teraz — co na jw yże j — 
trzeba się przystosować. Przystoso- 
wać — to ■ znaczy ze’ swej strony 
deklarować -i obiecywać. Różne są 
tony. tych obiecanek. Byw ają i ; t a - . 
kie, ja k  la  po prostu dem ora lizu­
jąca. płynąca z najfałszywszeigo ro­
zum ienia znaczenia Nowej H uty, 

.ob ietn ica,. o „J itó r ej „o p ow iad a li nam

nowohutn iccy aktyw iśc i zetempow- 
cy. U dzie li! je j delegat CRZZ tu ­
tejszemu zespołowi pieśni i tańca. 
Jest to jeszcze bardzo s łab iu tk i, 
.¡nieokrzepnięty chór. A le  ów przed­
staw icie l czul się w  obowiązku za­
chęcić młodzież do w ys iłku  w  ten 
sposób: „ćwiczcie, ćwiczcie, ja k  bę­
dziecie tak  ćwiczyć to na e lim ina­
cjach zajm iecie pierwsze miejsce, 
nawet ja k  nie będziecie najlepsi, to 
m y wam  to jakoś za ła tw im y; je­
steście przecież Nowa H u ta “ .

Czy trzeba mówić, ja k ie  są skut­
k i te j działalności? W  Nowej H u­
cie da je się je dostrzec „go łym  o- 
k iem “ . Wśród aktyw u , k tó ry  ma 
tam  k u ltu rę  organizować, w idz i się 
ob jaw y zniechęcenia, rozgoryczenia 
na skutek tych niedotrzym anych 
obietnic, na skutek niezrealizowanej 
uchw ały m ajowej (oczywiście skła­
dają się na to i inne przyczyny, 
przede W szystk im  w ie lka  dyspropor­
cja w  uposażeniu pomiędzy pracow­
n ikam i zatrudnionym i w  p rodukcji, 
a w  pracy ku ltu ra ln e j, stąd p łyn ­
ność kadr ku ltu ra lno  - ośw iatowych, 
przypadkowy dobór ludzi itd. Jedno­
cześnie hojne szafowanie ob ie tn ica­
m i, ciągłe podkreślanie uprzyw ile ­
jow ane j sytuacji Nowej H u ty  w y­
twarza w  tam tejszych aktyw istach 
ku ltu ra lnych  pewną bierność, go­
towość przyjm ow ania i oczekiwanie 
na pomoc z góry, a brak chyba do­
statecznej w ytrw a łości i  uporu w 
samodzielnym prze łam yw aniu tru d ­
ności.

Za w ie lu  rew izorów , za m ało kon­
kre tne j działa lności; zbyt szumne, 
zbyt głośne deklaracje (jak choćby 
deklaracja m ajowa M in isterstwa 
K u ltu ry  i S ztuk i“ ) a nadto uboga, 
chałupnicza działalność. I nie moż­
na powiedzieć, że zło tk w i w łaśnie 
po prostu w  te j niedostatecznej 
działalności, a nie w oświadczeniach 
i  przyrzeczeniach. Z ło tk w i w  je d ­
nym  i w  d rug im : w dysproporcji 
pomiędzy tym , co Nowej Hucie na­
obiecywano, a co spełniano. Zatrzy­
małem się w  tym  fe lie ton ie  nad' 
postacią delegata —  rew izora, k tó ­
ry , m oim  zdaniem, niem ało na od­
c inku roboty ku ltu ra ln e j w  Nowej 
Hucie, napaskudził. P roblem  tego. 
niefrasobliwego działacza ty lko  za­
znaczyłem, a myślę, że w a rt on jest 
przemyślenia.

Jeden ze szczed rinow skich guber­
natorów miasta G lupowa — Demen- 
t i j  W arłam owicz Brudasty posiadał 
w  g łow ie urządzenie — coś w  ro ­
dzaju pozytyw ki, wydające z cze­
luści ; czaszki groźne zgrzyty: „Nie: 
ścierpię... Zniszczę“ . Podejrzewam,, 
że w ie lu  naszych tak  zwanych de­
legatów w  terenie jest nakręcanych 
za - pomóćą: 'podobnej ' apara tury,' 
przy lada okazji, skw ap liw ie  skrzy­
piącej ¡na wazelino w anym  trybem : 
„Zała tw ię... Już ja  wam.-*to zała­
tw ię ,,,''

W  m a ju  zeszłego roku  zwracano 
uwaigę na to, że w  Nowej Hucie 
opóźnia się rozw ój k u ltu ry  w  sto­
sunku do olbrzym iego postępu bu­
dow nictw a przemysłowego i miesz­
kaniowego. Dziś, po ośmiu miesią­
cach, trudn o  stw ierdzić, że dzie lą­
cy rów , w ypełn iony po brzegi sto­
jącą wodą, k tó re j p ie rw iastkam i 
jest nie wodór ani tlen, lecz kun­
k ta to rs tw o i ru tyna, został choć w  
części zasypany.

Nowa H u ta  o ierp i na poważne 
b ra k i w  budow nictw ie  k u ltu ra l­
nym , szczególnie w  pomieszczenia 
dla im prez ku ltu ra lnych . Uchwała 
przew idyw ała środki zaradcze do 
czasu wybudowania sta łych po­
mieszczeń: postawienie „trzech ba­
raków, św ie tlic  przenośnych i  jed ­
nego dużego baraku z w idow nią do 
700 m ie jsc“ . Ż obu tych rozwiązań 
zrezygnowano, ja k  nas in fo rm ow a­
no, ty lk o  dlatego, że w Nowej Hu­
cie „n ie  wypada stawiać baraków“ . 
Wobec takiego stanowiska należa­
łoby przypuszczać, że M in is terstw o 
B udow nictw a M iast i  Osiedli 
zrob i wszystko, żeby zgodnie z 
uchwalą „przyśpieszyć budowę tea­
tru . Centralnego Domu K u ltu ry , 
k ina“ ... N iestety od w ie lu  m ie­
sięcy odbywa się dyskusja, do­
tychczas nie zakończona, co ma 
być wybudowane w p ierw , Cen­
tra ln y  Dom K u ltu ry  z salą te­
a tra lną  czy też sam teatr. Ostat­
n io  zapadła decyzja, że ma to  być 
te a tr typu  kameralnego, lecz spór 
toczy się w  dalszym ciąglu o ilość 
m ie jsc na w idow n i, a rozpoczęcie 
budow y opóźnia się z miesiąca na 
miesiąc.

W  mieście wybudowano duży ga­
raż, zdecydowano oddać go czaso­
w o Zw iązkow i B udow lanych na 
próby zespołu pieśni i  tańca, przed­
staw ienia itd . B y ło  to  w  lipcu  lu b  
s ie rpn iu  ubiegłego roku. W szystko 
by łoby dobrze, sala pełna już  ży­
cia i  zabaw, gdyby nie... f ila r , k tó ­
ry  s to i w  ta k im  m iejscu, że U tru­
dn ia zbudowanie prow izorycznej 
sceny. Zw iązek domaga się od 
ZO R -u zdjęcia f ila ru , a ZOR od­
m aw ia, bo iniiie ma pieniędzy na 
wzm ocnienie stropu, n ie  chce też 
spowodować kosztów w  przyszłoś­
ci, gdy trzeba będzie z powrotem  
w staw iać f i la r  p rzy oddawaniu po­
mieszczenia na gairaż. Dyskusja 
trw a  nadal, podobno w  połow ie 
lutego sala będzie przystosowana 
i  oddana do użytku  Zw . Budow la­
nych, a f i la r  zostaje na swoim  
m iejscu. W iele cennych miesięcy 
zm arnowano, podczas gdy różne 
zespoły duszą się w  m ałych po­
mieszczeniach Dzielnicowego Do­
m u K u ltu ry , a próby 60-osobowego 
chóru odbyw ają się w  m a łym  po-

O „Nurcie“,
■— Kiedyśm y wśród szumiącego 

zboża staw ia li ten barak, by ł on 
w idoczny z daleka. Teraz zakry ły  
go budynki, k tóre tu  potem wyros­
ły.

N ie sądziłem zrazu, że słowa te 
znaczą coś więcej niż wyjaśnienie 
przyczyny, dla k tóre j teatru Nowej 
Huty szukać trzeba na tyłach. Nie 
mogłem wiedzieć, że m a ją  one w a r­
tość symbolu,. Tak się złożyło, że 
znajomość moją ! z teatrem „N u r t“  
zaczęła się od \. zebran ia. ZM P-ows- 
kięgo /m łodych aktorów . W ydawało 

.się wtedy, że jest wszystko w  po­
rządku. Że są wpraw dzie brak i i 
trudności, że tea tra lny, i  lite rack i 
K raków  „N u rto w i“ , nie pomaga, ale 
zespół rośnie, krzepnie, idzie na­
przód. Takie  odniosłem wtedy w ra ­
żenie. A le  były to ty lk o  pozory.

P rzypom nijm y sobie: kolegium 
M in is terstw a K u ltu ry  i Sztuki na 
zeszłorocznej, sesji m ajowej w  No­
wej Hucie obiecało budowniczym 
socjalistycznego miasta staiy teatr. 
N ie m inęło i  pół roku, te a tr jest. 
Am atorski „N u r t“  o trzym ał sub­
wencję państwową. Szesnaście osób 
źostało "zaangażowanych do zespo­
łu  artystycznego, otrzym ało miesię­
czne gaże w  wysokości nie niższej 
od uposażenia dyplom owanych a r­
tystów  dram atycznych. Skom pleto-

w ie iK ie  p iece  w  N ow e j H ucie

koitou, k tó ry  służy też jako sala do 
ćwiczeń d la  baletu.

Na brak koordynacji w ys iłków  i 
niemożność osiągnięcia decyzji na­
tra fia  się p raw ie  wszędzie. P rzy­
patrzm y się chociażby tak ie j spra­
w ie  — k ie row n ik  Domu K u ltu ry ,, 
tow . Bąk, zw o łu je  u siebie naradę 
całego a k tyw u  kulturalnegoy a tow. 
Siwek, k ie ro w n ik  dzia łu k u ltu ra l­
no -  oświatowego D yre kc ji H ote li 
Robotniczych, waha się, czy pójść 
na tę naradę, gdyż is tn ie je  kiiltou- 
setzłotowa różnica w  uposażeniu 
na korzyść tow. S iwka, a wobec 
tego nie wiadomo, czy k ie row n ik  
Domu K u ltu ry  ma upraw nien ia do 
zw oływ ania narady pracow ników,

w którym
B. BARTOSZEWICZ

wało się k ie row n ic tw o artystyczne, 
lite rack ie  i adm in istracyjne, zatrud­
niono personel techniczny. Powstał, 
słowem, tea tr z jego całym apara­
tem ; pozostała nierozwiązana ty lko  
sprawa budynku. A le oto poważni 
k ry tycy  krakowscy rzucają dosadne 
określenia pod adresem „N u rtu “ . 
Dopuszczają się nawet tak  sform u­
łowanej oceny: „ te a tr nowohutm c- 
k i to ni pies, ni w yd ra“ . Wiadomo, 
k ry tyka  stawia przed teatrem  zaw­
sze duże wymogi. A tea tr w Nowej 
Hucie w  swoim dzisiejszym kształ­
cie, jako tea tr subwencjonowany, 
pracuje od k ilk u  zaledwie miesię­
cy. Początki bywają trudne. Byleby 
m łody zespól był na w łaściwej dro­
dze. Czy k ry tyka  wzięła to pod u- 
wagę?

I  oto doszliśmy do środka. Po­
wiedzmy sobie wprost: zespół „N u r­
tu “  znajduje się na złej drodze. To­
warzysze z tego teatru  bardzo pięk­
nie m ów ili, że ich w idz potrzebuje \  
wprawdzie teatru ja k  najlepszego, 
ale przecież nieskomplikowanego, 
serdecznego. A  tak i tea tr wywodzi 
się z amatorskiego ruchu. Nikogo 
nie trzeba przekonywać, że tea tra l­
nym elementarzem robotniczego wi->

k tó rzy  jem u bezpośrednio niie pod­
legają.

Takich sporów i  bezpłodnych dy ­
skusji m iędzybranżowych i  m ię- 
drzyresortowyoh dużo jest w  Nowej 
Hucie, wszyscy rozm ówcy wskazu­
ją na brak koo rdynac ji jako g łów ­
ne zio, k tó re  ham uje tempo roz­
w o ju  życiia .ku ltu ra lnego . Pow ołu­
ją  się przy tym  i  na wspomnianą 
już  uchwałę, k tóra stw ierdziła , że 
„Jedną .z dotychczasowych trudno­
ści i  braków  rea lizac ji zadań k u l­
tu ra lno  - ośw iatowych w  Now ej 
Hucie było zbyt w ie lk ie  rozprosze­
nie organizacyjne tych zadań oraz 
zla koordynacja. Dlatego Koleg ium  
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zamarł nurt
dza jest najczęściej przedstawienie 
oglądane na am atorskie j scenie. Ale 
na przykładzie „N u rtu “  w idz im y 
swojego rodzaju paradoks. N ie jest 
to bowiem ani tea tr am atorski, rn i... 
zawodowy. Nie jest zawodowy, bo 
przeczy temu poziom przedstawień. 
Grana obecnie lekka komedia ra­
dziecka „T u  m ówi T a jm y r“  nie w y­
kracza poza ramy dobrego przed­
stawienia amatorskiego. O poprzed­
nie j premierze („K a lino w y  ga j“  
K om ie jczuka) działacze k u ltu ra ln i 
Nowej H u ty są zdania, iż  „grano 
tak, że aż zęby bo la ły“ .

A le  „N u r t“ , poza poziomem w i­
dowisk, niczym dziś nie przypom i­
na dobrego teatru  amatorskiego. 
Oderwał się od zespołów nowohut- 
nickiego Domu K u ltu ry , zapomniał 
o istn ien iu  zespołów * przyśw ietiico- 
wych. Czy w  samej rzeczy zapom­
niał? „Nasi artyści dostali wody 
sodowej“  — oto powszechna opinia. 
Tak w ięc „N u rtu “  n ie  in teresu je 
już  dziś rozw ój ruchu am atorskie­
go w  Nowej Hucie. Am atorzy nie 
o trzym ują od tego zespołu żadnej 
pomocy, nie jest on koordynatorem  
pracy tea tra lne j wśród robotników. 
Wreszcie, po nadaniu „N u rto w i“  
zewnętrznych form  pracy tea tru  za­
wodowego, w ytw orzy ła  się sytuacja,

DO KO ŃCZENIE N A  STR. i
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O NOWE FORMY PRACY KORESPONDENTA
Leży przed nam i p l ik  lis tów . To 

korespondencje z terenu za ub ieg ły  
tydzień. Ktoś pisze o TWP, inny  
o pow ia tow ym  domu k u ltu ry , o 
stanie czyte ln ictw a i  zespołach 
am atorskich. Z  lis tów  przebija prze­
jęcie piszących, cenna współodpo­
w iedzialność za losy życia k u ltu ra l­
nego okolicy. To piszą ludzie p ra k­
ty k i, ak tyw  ku ltu ra ln y : św ie tli- 
czanki i  b ibliotekarze, k ie row n icy  
am atorskich zespołów teatra lnych  
i  prelegenci, nauczyciele i  in s tru k ­
torzy. Zagęszcza się sieć szlaków  
awansu ku ltu ra lnego. Szlaki te roz­
w id la ją  się do najdalszych zakąt­
ków wojew ództw , pow ia tów  i  gm in  
naszego k ra ju . I  wszędzie tam, gdzie 
ożywa puls życia ku ltu ra lnego, na 
drogach awansu artystycznego, na 
placówkach ruchu amatorskiego, 
w yras ta ją  kadry korespondentów, 
kadry  k ron ika rzy , którzy co dzień 
spisują kron ikę  w ie lk ie j rew o lu c ji 
k u ltu ra ln e j.

Jest coś niezwykle radosnego w  
te j masowej a k tyw izac ji ludz i róż­
nych terenów, rożnych środowisk, 
różnych zawodów, Ludzie, często­
kroć po raz pierwszy piszący do 
gazety, dają upust rozbudzonym  
am bicjom  in te le k tu a ln ym  Nie zaw­
sze biorą pióro do ręk i zęby popsio- 
czyć na jakiegoś b iu rpkra tę  czy 
bezdusznego urzędasa. To na tu ra l­
ne. W gazecie szukają pomocy 
i  oparcia. Za je j pośrednictwem  
a la rm u ją  opin ię społeczną i  
przyw o łu ją  ją  na pomoc. A le  
rów n ie  często piszą do nas je­
szcze inn i. Dzielą się sukcesami w  
pracy ośw iatowej. Pragną dać w y­
raz urzeczyw istn ionym  nadziejom  
i  asp iracjom  k u ltu ra ln y m  własne­
go środow iska W 'dać w ich listach  
troskę i  dużo zapału, poczucie 
współodpow iedzialności i  entuzjazm  
dla swej pracy 1 o n ich w iem y na 
pewno, że stanowią kadry naszego 
ak tyw u  ku ltu ra lnego w  terenie, żę 
nie w yp a tru ją  wyłącznie dziur, że 
nie stoją z boku. Ich lis ty  — to 
m eldu nk i M e ldu nk i uczestników  
ba ta lii upowszechniania k u ltu ry .

K u ltu rę  burżuazyjną cechuje upo­
karzający człow ieka podział: na o~ 
środki życia m iejskiego i  p ro w in ­
cję. U nas zn ika ją  ob iektyw ne pod­
staw y is tn ien ia  rogatek k u ltu ra l­
nych. W yprze je  do reszty książna, 
f i lm , tea tr Wyprze je  do reszty so­
cja lizm . A le  po ku tu ją  jeszcze w  
świadomości ludz i uprzedzenia k u l­
tywow ane przez burżuazję. Będą to  
z jedne j strony in te ligenckie , pogar­
d liw e  spojrzenia z góry na to, co 
się dzieje w  terenie. Będzie to — 
z d rug ie j s trony  — m elancholią za­
praw iona niechęć do „zabitego de­
skam i“  życia, sm utna i  kwaśna 
niechęć do „p a rtyku la rza “  tow arzy­
sząca opacznym, z g run tu  fa łszy­
w ym  i  na iw nym  wyobrażeniom  o 
awansie społecznym drogą zm iany 
m iejsca pracy. To nastro je, które  
pragnie ożyw ić w  społeczeństwie 
drobnomieszczaństwo. I  w  istocie  
rzeczy, w  po jęciu drobnomieszcza-

n ina przejście z posady w  mieście 
'pow iatowym  na posadę w mieście 
w ojew ódzkim  — .jest równoznacz­
ne z „k a rie rą “ . N ik t chyba tak  
zaskakująco tra fn ie  ja k  Gałczyń­
sk i nie uchw yc ił tych żałosnych 
asp irac ji drobnomieszczaństwa.

A  w  w ie lk ich  m iastach a ja  ja j.
Sława i  słońce,
bez p rzerw y Szopen, Bach

i  Haydn,
bez końca koncert; 
pian ista pierze bieliznę swą 
w  chemicznej p ra ln i 
i  wszyscy tacy śliczn i są 
i  k u ltu ra ln i.

Te w łaśnie nastro je szerzące się 
daw n ie j za rogatkam i burżuazyjne j 
k u ltu ry  drobnomieszczaństwo bę­
dzie nadal pragnęło zaszczepić wo­
k ó ł siebie. Na to trzeba być czuj­
nym. A le  pam ię ta jm y, że to jedy­
nie w ą tły  strum yczek wobec głów­
nego, szerokiego n u rtu  życia. A k ­
ty w  społeczny i  po lityczny, kadry  
działaczy ośw iatowych szeroką ła­
wą w kroczy ły  na drogę społecznego 
awansu w  ramach terenu, na k tó ­
rym  działa ją, w  ramach własnego 
środowiska  — c nie w brew  niemu. 
Pierwszym i, którzy przekroczyli 
śmiało „rog a tk i ku ltu ra ln e “  są ko­
respondenci. A m bic je  i  nadzieje 
środow iska są ich nadziejam i i am­
bic jam i. Z n im  dzielą kłopoty, z 
n im  je przezwyciężają. Ono zaraża 
ich  entuzjazmem i  dumą.

K ad ry  korespondentów tereno­
w ych są silną rezerwą pub licys ty­
ki. To daleko w  teren wysunięte  
ram ię  naszej prasy. Liczne wypad­
k i po tw ie rdz iły  ja k  w ie le często 
zależy od celności p ióra korespon­
denta. I le  zależy od jego rzutkości, 
in ic ja ty w y , energii i krytycyzm u. 
Toteż rzeczą celową i  przydatną  
jest zastanowienie się nad fo rm a­
m i pracy korespondenta. Niestety, 
zbyt rzadko o tych sprawach się 
pisze, zbyt rzadko dyskutuje . Poza 
w ypow iedziam i k ie row n ików  p a rtii, 
w  publicystyce na ten tem at g łu ­
cho.

nym  zadaniem korespondenta k u l­
tura lnego pow inno być prześledze­
nie ja k  proces umasowienia i  upo­
wszechnienia k u ltu ry  w p ływ a  na 
wzrost tempa rozw oju  gospodarcze­
go i  społecznego w  każdym okrę­
gu. A  nie zawsze to z lis tów  kore­
spondentów w yn ika . Pisze nam na 
przyk ład  korespondent o nowym  
kó łku  m ięzurinow skim  i  z w ie lk im  
entuzjazmem w ylicza nowe pomo­
ce, ja k im i zespól dysponuje, jego 
środk i i  m ożliwości, zapom niał je ­
dynie  — bagatela! — dodać, co 
zm ieniło  się w  życiu wsi w  w y n i­
ku  jego działalności. Czy doświad­
czenia m iczurinowców zostały w y ­
korzystane w  praktyce, czy w p ły ­
nę ły one na zracjonalizowanie p ro­
d u kc ji, i  w  czym się to p rze jaw i- 
ło? Oto sedno sprawy. D rug i •przy­
kład. Liczne lis ty  sygnalizujące is t­
nienie kursów szkolenia agrotech­
nicznego kończą się w  na jc iekaw ­
szym m iejscu. Kończą się na tym , 
że kursanci , otrzym awszy dyp lo­
m y za postępy w  nauce —  rozje­
cha li się do domów. A le  teraz do­
piero zaczyna się to najciekawsze. 
K ursan t w ró c ił do rodzinnej w s i

wzbogacony o nową wiedzę, po 
nagromadzeniu zasobu nowych do­
świadczeń. Dopiero teraz okaże się 
na całkiem  konkre tnych p rzyk ła ­
dach, co się zm ieni od wzrostu w ie­
dzy fachowej, k u ltu ry  ro ln icze j na 
wsi. Jedynie tą drogą, przechodząc 
od teo rii do p ra k ty k i, potw ierdzać  
można słuszność ogólnych założeń 
p o h tyk i ku ltu ra lne j. Często, bar­
dzo często, zapominają o tym  ko­
respondenci. U patru ją  swoje zada­
nie wyłącznie w  re jes trac ji fak tów  
z dziedziny k u ltu ry . A to dopiero 
początek ro l i korespondenta. Ce­
lem jego am b ic ji w inno być rozpo­
znanie prze jawów społecznej i  po­
lityczne j ak tyw izac ji towarzyszą­
cych procesom umasowienia i  upo­
wszechnienia k u ltu ry . Zespoły szko­
leniowe i  kó łka racjonalizatorów  
wzmagają produkcję, św ietlice w łą ­
czają się do akc ji gospodarczych — 
ja k  akcja skupu, k o n tra k ta c ji — 
w ie jsk ie  zespoły czytelnicze otw ie­
ra ją  ludziom  oczy na m ożliwości 
i  fo rm y w yzyskania k u ltu ry  ro ln i­
czej dla zwiększenia urodzaju itd .
I  o tym  iv p ierwszym  rzędzie w in ­
n i pam iętać korespondenci. K ró tko

mówiąc, muszą widzieć, że proces 
umasowienia k u ltu ry  współtworzy  
nowego socjalistycznego człowieka.

Czujność korespondenta prze ja­
w ia  się rów nież w odwadze podej­
m owania spraw nowych, n iepotu- 
śranyeh lub niezauważonych, W 
w ie lu  rejonach naszego k ra ju  k w i­
tn ie  ludowe rzemiosło artystyczne, 
sztuka rękodzielnicza. K onkursy a- 
m atorów  corocznie u jaw n ia ją  i w y ­
dobyw ają nowe talenty. Lecz kore­
spondent w in ien wcześniej sygnali­
zować i  in form ow ać opin ię spo­
łeczną, nie czekając na rezu lta ty  
ogólnokra jowych imprez. Z byt rzad­
ko jeszcze korespondenci przeja­
w ia ją  in ic ja tyw ę  dotarcia do śro­
dow isk w ie jsk ich , w  których roz­
w ija  się pomysłowe tkactwo, kunszt 
ceram iki, zabawkarstipo itp . Z by t 
rzadko jeszcze korespondenci in te­
resują się fo lk lo re m  i  twórczoś­
cią ludową. A  przecież to sprawa  
nie byle ja k ie j wagi. Śmiało moż­
na stw ierdzić, że w  pewnych oko­
licach (W arm ia, ziemia Lubuska) 
fo lk lo r  by ł jednym  z na js iln ie j­
szych znamion polskości tych ziem, 
nosicielem tra d y c ji narodowej. O-

beeme, w  środowiskach autochto­
nów na Ziem iach Odzyskanych jest 
to zagadnienie szczególnie ważkie  
i  aktualne. F o lk lo r i  tradycje lu ­
dowej k u ltu ry  w inn iśm y traktow ać  
właśnie jako historyczną sankcję 
i  zaplecze akc ji repolonizącyjnej.

Z  perspektywy działacza tereno­
wego z pozycji korespondenta spra­
w y  które wysuwa i  omawia pu b li­
cystyka, ukonkre tn ia ją  się i wzbo­
gacają Jednego ty lk o  należy się 
wystrzegać, aby korespondent nie 

■szedł w  ogonie pub licys tyk i, aże­
by -  co się jeszcze często zdarza 
-  me trzym ał się kurczowo je j 
Poły, natom iast źródeł insp irac ji 
szukał w  faktach otaczającego go 
życia. By w okó ł siebie poszukiwał 
spraw palących i  p ilnych. I  z nich  
czynił temat swych korespondencji. 
Oto, co decyduje o czujności kore­
spondenta. o wadze społecznej je ­
go pracy. 1 J

Opr. na podstawie koresponden­
c ji :  A. Gicza (Biskupiec Reszelski, 
w oj. O lsztyn); M. K raw czyński 
(Sieradz); J. Rogalski (Pisz, w o j. 
Olsztyn).

Z o ł ó w  k i e i i i w ę k u

Wśród większości lis tów  na tema­
ty  k u ltu ry  w terenie  — a o tym  
w  pierwszym  rzędzie in fo rm u ją  na­
sze pismo korespondenci — daje się 
zauważyć jeden d o tk liw y  brak. Po­
lega on na tym , że korespondent 
często św ietnie orien tu jący się w sta­
nie życia świetlicowego, dz ia ła lno­
ści kółek am atorskich, w  stanie 
czyte ln ictw a itd., nie p o tra fi pow ią­
zać zagadnień ku ltu ra lnych  z cało­
kszta łtem  życia społecznego i  po li­
tycznego środowiska. W iemy, że 
rośnie z dnia na dzień ilość punk­
tów  bibliotecznych, wzrasta zapo­
trzebowanie  na książkę, że wzra­
stają am bicje artystyczne m łodzie­
ży, że domy k u ltu ry  stale potęgują 
swą pracę na w ie lu  różnorodnych  
odcinkach, — ale sama re jestrac ja  
tych fa k tó w  nie wystarcza. G lów -
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uważa za jedną z zasadniczych 
spraw skoordynowanie prac... przez 
m ianowanie pełnom ocnika rządu  
oraz jego zastępcy jako  głównych  
koordynatorów  pracy k u ltu ra ln o -  
ośw iatow ej“ ...

Słysząc tu ta j ta k  częste wołan ie  
i  skarg i na orgainieacyjny niedo­
w ład życia kulturalneigot, m usim y 
zrozum ieć i  pamiętać o tym , że w  
Nowej Hucie większość z jaw isk 
występuje w  odm iennej fo rm ie  niż 
w  innych środowiskach m ie jsk ich  
i  dlatego też m etody pracy muszą 
być inne. W pracy k u ltu ra ln e j tu ­
ta j popełnia się dużo błędów, k tó ­
rych  można by uniknąć, gdybyśm y 
eliale pam ię ta li o trzech na jb a r­
dziej oczyw istych dla Nowej H u ty  
fak tach : m łodzież stanow i w ięk ­
szość m ieszkańców; większość 
m ieszkańców jest pochodzenia 
chłopskiego, przyw ędrow ała z oko­
licznych wsi i po raz pierwszy we­
szła w  skład organizm u m ie jsk ie­
go; same miasto zaś powstaje zu­
pełn ie  od nowa, zapełniając się 
sw o im i budow niczym i w  m iarę po­
stępowania budowy.

Można i trzeba kry tykow ać is tn ie ­
jące n iew ą tp liw ie  wśród części a k ty ­
w u ku ltu ra lnego  szkodliwe skłonno­
ści do narzekania i ocżekiwąnia roz­
wiązań wszystkich palących spraw 
przez in s ty tu c je  centralne. N ie 
wolno nam jednak zapominać o 
tym , że is tn ie ją  trudne problem y, 
k tó rych  z b raku  doświadczeń i

m ożliwości a k ty w  m ie jscow y roz­
wiązać niie um ie i nie może.

Na podstawie k ilkudn io w ych  ob­
serwacji, z k tó rych  k ilk a  na jba r­
dziej znam iennych tu ta j odnotowa­
łem, w yda je  m i się, że brak koor­
dynacji, in ic ja ty w y  i  decyzji w  
sprawach ku ltu ra ln ych  ciąży w  
dstozym ciągu nad Nową Hutą. 
N iew iele się pod tym  względem 
zm ieniło  od m aja ubiegłego reku, 
od powołania pełnom ocnika rządu 
i  jego zastępcy. Nie w iem , ja k ie  
są upraw nien ia pełnom ocnika, ale 
w  rozm owie z jego zastępcą, tow. 
Grzybem, w  K rakow ie  wyczułem  
dość głębokie wahanie, gdy obcią ł 
naim określić swe główne zadania 
i  środki, ja k im i dysponuje d la. ich  
rea lizac ji. Podobnie reagowali n,a 
nasze zapytania k ie row n icy  pracy 
k u ltu ra ln o  - ośw iatowej w  Nowej 
Hucie. D odajm y do tago, że tow . 
Grzyb, k ie ru ją cy  pracą W ojewódz­
kiego Dom u K u ltu ry  w  K rakow ie , 
może poświęcić sprawom  Nowej 
H u ty  m ało czasu, ograniczając w

zaisadzie sw oje zadanie do odby­
w ania  periodycznych kon fe renc ji 
z k rako w sk im i in s ty tu c jam i k u ltu ­
ra ln ym i, k tó re  zobowiązały się do 
żywszego udzia łu  i  pomocy w  ży­
c iu  k u ltu ra ln y m  Nowej H u ty . Nie 
ma on żadnego personelu pomoc­
niczego, nikogo, k to  m ógłby p rz y j­
rzeć się na m iejscu, na gorąco, 
W szystkiemu' co się tam  dzieje, 
podsunąć środk i zaradcze, rozbu­
dzić in ic ja tyw ę , pomóc, powiązać 
ogniwa i skierować główne s iły  w  
najsłabsze miejsca, przełam ując 
n ieraz w ąski pa rtyku la rz  poszcze­
gólnych zw iązków , ho te li robo tn i­
czych czy b ib lio tek. N ietrudno jest 
dojrzeć, że dużo jest zatorów w  co­
dziennej pracy ku ltu ra ln e j, prze­
sto jów , k tó re  często powodują ta ­
k ie  następstwa, że przerwaną pra­
cę trzeba zaczynać od początku, 
zapał i  dnicjatywia m łodzieży w y ­
gasają, gromadzą się" żale i  b ie r­
ność, a. w  dalszym ciągu słychać 
wszędzie głosy; potrzebny jest ko ­
ordynator.

. W  czae!ie rozm ów z działaczami 
i  p racow nikam i aparatu k u ltu ra l­
nego zauważyliśmy, że w  Nowej 
Hucie jeden dokum ent zyskał so­
bie dużą popularność: jest n im  
tekst uchwały Koleg ium  M in is te r­
stwa K u ltu ry  i  sz tuk i. W idzie liś­
my, że ludzie c i z o łów kiem  w  rę­
ku kon tro lu ją  drobiazgowo rea li­
zację postanowień, staw iając p lusy 
i  m inusy przy poszczególnych, 
punktach. M inusy oznaczają spra­
w y  »»załatw ione, k tó rych  niestety 
jest dość dużo. W ydaje m i sie że 
wszystkie M in is terstw a i  im stytu-
k < S w 0re k P0djęły ^  w ykonania konkre tnych zadań, pow inny od
czasu do czasu również wziąć ołó­
wek do ręk i i  nie czekając następ- 

‘aas3i w yjazdowej M. K . i  s 
sprawdzić ja k i jesit stosunek pod­
ję tych  zobowiązań do ich w ykona- 
ma. W nioski e ta k ie j le k tu ry  S u ­
w a ją  się bez większych trudności.

G USTAW  GOTTESM AN

O „Nurcie“, w którym zamarł nurt
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

PO STRONIE SŁUSZNOŚCI
Rzeczywistość ma ogromną moc 

przekonywania. Przed rzeczywis­
tością nie można zastawić się sło­
w am i, nawet je ś li są n im i w yp ró ­
bowane kruczk i prawne, w ydoby­
te z dyp lom atycznej tek i. Rze­
czywistość ma straszliwą siłę agi­
tacyjną, k tó re j nie są w  stanie za­
żegnać żadne fo rm u ły  procedura l­
ne.

Prasa zachodnia pisze z w ie lk im  
uznaniem o dyp lom acji m in is tra  
M olotow a. Sam pan Dulles uży ł 
słowa „m is trzow sk i“  na określenie 
s ty lu  pracy swego * radzieckiego  
kolegi. Pochwała w ysok ie j techni­
k i pracy delegacji radzieckie j na 
b e rliń sk ie j K on fe renc ji Czterech 
n ie  jest jednak w  ustach m in is tra  
Dullesa czy pod piórem w ie lu  
dz ienn ika rzy zachodnich po pro­
stu  ob iek tyw nym  stw ierdzeniem  
fa k tó w . Ma ona na celi: ukryc ie  
lub  choćby zamazanie te j prawdy, 
że dyplom atyczne sukcesy m in i­
s tra  M olotow a polegają przede 
w szystk im  na tym , iż słowa ' jego  
są zgodne z rzeczywistością, a in ­
tencje jego po k ryw a ją  się z in ­
tenc jam i o lb rzym ie j większości 
ludzi. Oczywiście, przeciw n ikom  
p o lity k i zagranicznej Zw iązku Ra­
dzieckiego w ygodnie j jest przed­
s taw ić op in ii pub liczne j swych  
k ra jó w  sukcesy M olotow a w Ber­
lin ie  jako w y n ik  jego osobistej 
zręczności, a nawet jako  rezu lta t 
jego zawodowej przewagi rwd 
pa rtn e ra m i zachodnim i n iż jako  
w y n ik  słuszności sprawy bronio­
ne j przez M olotow a i  słuszności 
stanow iska przez niego zajm owa­
nego.

N ajzaw zię ts i p rzeciw n icy Zw iąz­
ku  Radzieckiego nie mogą odmó­
w ić  jego dyp lom ac ji zawodowego 
m istrzostwa. A le  nie chcą przy­
znać, że je ś li słowa radzieckiego  
delegata docierają do przeciętne­
go A ng lika , Francuza, A m eryka ­
n ina czy Niemca, to n ie  dlatego 
ty lk o , że są „zręczne“ , ale przede 
w szystk im  dlatego, że poruszają 
is totne zagadnienia życiowe A n ­
g lika , Francuza, A m erykan ina i  
Niemca, że w ypow iada ją  obawy i  
nadzieje setek m ilionów  ludzi.

K iedy m in is te r M ołotow  staw ia  
w niosek o zwołanie K on fe renc ji 
Pięciu, odpowiada na życzenie m i­
lionów  Francuzów, A n g likó w  i  A -

m erykan domagających się poko­
jowego uregulow ania problem ów  
koreańskich, zakończenia ,,b rudne j 
w o jn y “  w  Indochinach, w prow a­
dzenia na konferencje i  ry n k i 
międzynarodowe pięciuset m ilio ­
nowego narodu chińskiego. To ży­
czenie większości Francuzów, A n ­
g lików  % A m erykan pokryw a się 
z wolą Chińczyków, W ietnam czy­
ków, Hindusów.. I  n ic tu  nie po­
może zasłanianie się pretekstem, 
że rozwiązania spraw bezpieczeń­
stwa europejskiego należy szukać 
nie w A z ji,  a w  Europie. ■ Z by t 
w ie lu  Europejczyków doświadczy­
ło  na w łasnej skórze, że w o jna  w  
da lek ie j K o re i czy Indochinach  
dotknęła ich swym  s trasz liw ym  
palcem. Wszyscy, k tó rym  zru jno ­
wała szczęście lub dobrobyt o ty ­
siące m il od A z ji wiedzą, że Mo­
ło tow  •ma rację łącząc sprawę bez­
pieczeństwa Paryża, Londynu i  
M oskw y ze sprawą pokoju i bez­
pieczeństwa w  górach K ore i i  
dżunglach W ietnamu.

K iedy przewodniczący delegacji 
radzieck ie j m ów i o konieczności 
znorm alizow ania hand lu m iędzy 
Wschodem a Zachodem, wskazu­
jąc  na perspektyw y, ja k ie  dla go­
spodarki państw kap ita lis tycznych  
stanow i podjęcie pe łne j w ym iany  
z narodam i, które Uczą w  sumie 
osiemset m ilionów  ludzi —  to od­
powiada na codzienne kłopo ty  
gospodarki Stanów Zjednoczo­
nych, N iem iec zachodnich, A n ­
g lii, F ra n c ji i  w ie lu  innych k ra ­
jów . Słowa jego tra fia ją  do ame­
rykańskiego farm era, szukającego 
rozpaczliw ie sposobu w yjśc ia  z 
kryzysu, w  ja k i zapędziła go po­
lity k a  własnego rządu, do' bezro­
botnego robotn ika  przem ysłu sa­
mochodowego, zwolnionego na 
skutek zmniejszenia p rodukc ji, do 
przem ysłowca zagrożonego zwęża­
niem  się m iędzynarodowych ry n ­
ków  zbytu. Słowa M olotow a zna j­
dą oddźwięk u producenta fra n ­
cuskiego zdławionego am erykań­
skim  dykta tem  gospodarczym, i  u 
producenta angielskiego duszącego 
się w  owym  praw dz iw ym  „k a fta ­
nie bezpieczeństwa“  nałożonym  na 
b ry ty js k i handel zagraniczny 
przez a tlan tyck ie  „em bargo". We 
w niosku M olotow a m ilio n y  ludz i 
pracy na całym  świecie odnajdą 
perspektywę lepszej do li, pe łn ie j­

szego zaspokojenia w łasnych po­
trzeb bytowych.

K iedy radziecki m in is te r m ów i 
o konieczności dopuszczenia głosu 
narodu niem ieckiego do obrad o 
losie Niemiec, znajdzie aprobatę u 
w szystkich pa trio tów  niem ieckich, 
w brew  antynarodowem u stanoiu i- 

. sku k l ik i  adeńauerowskich re- 
wanżystów. K iedy M ołotow  uza­
leżnia poko jow y charakter zjed­
noczonych Niemiec od uprzednie­
go w yp len ien ia  w  n ich  źródeł nie­
uchronnie rodzących m ilita ryzm  i  
w ojnę, od oparcia się na demo­
kratycznych masach narodu nie­
m ieckiego, k tó rych  wyrazic ie lem  
jest NRD — to prawdę jego słów  
odczuwają żywo m ilion y  miesz­
kańców państw, k tóre padły o fia ­
rą niem ieckiego m ilita ryzm u  w  
dwóch wojnach.

K iedy m in is te r M ołotow  domaga 
się zwołania św iatow ej konferen­
c ji w  spraw ie powszechnej reduk­
c ji zbrojeń, do tyka tym  samym  
najcięższej trosk i, najserdecznie j­
szych obaw i  najserdeczniejszych  
nadziei ludzkości. Ludzie nie chcą 
żyć w  cieniu atom owej chm ury, 
ludzie nie chcą by zasępiała im  
ona teraźniejszość i  rzucała groź­
bę na przyszłość. M in is te r Dulles 
nie zażegna te j obawy, ja ką  zro­
dziła zbro jen iow a megalomania 
jego k ra ju , me rozp łom ien i te j na­
dziei, ja ka  otacza berlińską kon­
ferencję, suchym w yliczan iem  po­
stanowień K a rty  ONZ, do k tó rych  
odsyła w  sprawach red ukc ji zbro­
jeń. Ludzkość pragnie poko ju  i  
bezpieczeństwa. To powszechne 
pragnienie ludów nadaje m ądrym  
propozycjom  M olotow a ciężar, któ­
rego nie w y trzym u je  kunsztowne 
rusztow anie Dullesa zbudowane z 
praw niczych kruczków.

Rzeczywistość ma ogromną moc 
przekonywania. S ilą reprezentowa­
ne j na kon fe renc ji B e rlińsk ie j 
przez Zw iązek Radziecki p o lity k i 
zagranicznej obozu poko ju  jest je j 
nierozerwalna zgodność z rzeczy­
w is tym , otaczającym nas stanem  
rzeczy. Słuszność, jaka  jest po 
stronie tez M olotowa, nadaje zna­
czenie jego przys łow iow ej już  
zręczności. To jest istota orze w a­
gi, ja ką  ma p o lityka  fak tów  nad 
p o lityką  m is ty fika c ji.

M IR O S ŁA W  Ż U Ł A W S K I
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w  k tó re j m ow y nie może być o ilo ­
ściowym wzroście zespołu. Mam na 
m yśli zahamowany ostatecznie na­
p ływ  am atorów - robotn ików . M o­
żna m ówić ty lko  o sporadycznych 
wypadkach doangażowania tego lub 
innego amatora w  zależności od po­
trzeb sztuki. I na tym  koniec. W 
rezultacie am atorski ruch tea tra lny 
w  Nowej Hucie po prostu zw ija  
skrzydła.

Powróćm y teraz do pracy „N u r­
tu “  jako regularnego stałego teatru. 
Ponad osiemdziesiąt procent stano­
w ią  amatorzy, w  części ty lko  w y­
wodzący się z dawnego am atorskie­
go „N u rtu “ . Reszta to podobno za­
wodow i aktorzy. N ie odznaczają się 
oni, niestety, większą dojrzałością 
artystyczną od pozostałych człon­
ków  ko lektyw u. Weźmy chociażby 
wystąp ienie jednej z aktorek, to­
w arzyszki p a rty jn e j, k tó ra  po przed­
staw ien iu  „T u  m ów i -T a jm y r“  za­
śpiewała „na rozgrzewkę“  (tak to 
m n ie j w ięcej sama określiła) sznu­
row a ty  stary romans białogwardy.j- 
ski pt. „A m eryka nka “ . Zapewniała 
przy tym  obecnych na przedstawie­
n iu  i dyskusji nad nim , że śpiewa 
tę pieśń stale „na rozgrzewkę“ .

M łodzi członkowie zespołu w ie ­
rzą w  swoje siły, m ierzą je na za­
m ia ry . To dobrze. A le  zdają sobie 
on i bardzo n iew yraźnie sprawę ze 
swoich naprawdę poważnych b ra­
ków . Zdają się is tn ie jący stan uwa­
żać za norm alny. A  tymczasem jest 
źle. Na dobrą sprawę nie odbywa 
się poważne szkolenie ideologiczne i 
zawodowe bądź co bądź n ie k w a lifi-  
kowanyeh akto rów  N ie ma nawet 
zajęć z zakresu nauki dykc ji. Po 
dobrym  początku rozlecia ły się one 
z. powodu odwołania przez CZT 
wykładow czyn i. Zam iar w  tak ie j 
sytuacji przystąpienia do państwo­
wego egzaminu aktorskiego św iad­
czy o lekkom yślnym  traktow an iu  
zawodu, o n ierozum ieniu odpowie­
dzialnych zadań aktora. Źródeł te­
go wypada szukać w  stosunkowo 
ła tw ym  dostaniu się na scenę bez 
potrzebnego przygotowania.

T y lko  pozornie wydawać się mo­
że, że m łody zespół, w yrosły  z m ło ­
dzieży robotniczej, pracujący na 
placu na jw iększej budowy Sześcio­
la tk i, stanowić będzie sam od sie­
bie wartościowy, ideologicznie do j­
rza ły  ko lektyw . Bez poważnej pra­
cy po litycznej nie zrodzi się zdro­
wa atmosfera w  zespole, nie nabie­
rze w łaśc iw ych . kszta łtów  jego ob­
licze. Oto pod w p ływ em  ludzi ob­
cych zespołowi wśród niektórych 
„nu rto w có w “ zaczęło przejaw iać się 
re lig ianctw o, w  czasie dyskusji pa­

dały skra jn ie  reakcyjne w ypow ie­
dzi.

N ie  można chyba w  tak ich  w a­
runkach dojść do przekonania, że 
to są zwyczajne początki, że będzie 
przecież lepie j. Konieczne wydaje 
się w  te j c h w ili zastosowanie ra­
dykalnego środka. Nowa Huta po­
w inna  mieć tea tr zawodowy. To 
jasne. A le  niechże to  będzie ■ tea tr 
z prawdziwego zdarzenia, stojący 
na solidnym  poziomie ideowo - a r­
tystycznym , posiadający k ie row n i­
ctwo, k tóre gwarantować będzie 
w łaściw y kie runek pracy. Załoga 
„N u r tu “  nie sprosta tym  zadaniom. 
N ie może urosnąć drzewo z ziarna 
zasianego w  nieodpowiednią porę. 
Przekształcenie „N u rtu “  w  tea tr za­
w odowy nastąpiło w łaśnie w  taką 
porę. Pochopnie podjęto decyzję za­
pom inając, że bez w łaściw ej kad ry  
na nic zdadzą się wszelkie przed­
sięwzięcia.

Rozwiązań może być k ilka . I  t ru ­
dno tu wysunąć ja k iś  postulat, k tó ­
ry  by uważać można za ostatecznie 
przem yślany i jedyny. W arto na 
przykład zastanowić się nad kon­
cepcją lansowaną w  kołach tea­
tra lnych  Krakowa. Jest to miano­
w ic ie  p ro jek t o twarcia w  Nowej 
Hucie drug ie j sceny krakowskiego 
Teatru M łodego W idm , względnie 
innego małego teatru  dramatyczne­
go z Krakowa. Dawałby on regu­
la rn ie  przedstawienia w Nowej H u­
cie i K rakow ie . Rozwiązanie takie  
byłoby zresztą bardzo oszczędne; 
obie sceny pracowałyby pod jed­
nym kierow nictw em . Część zespo­
łu  „N u rtu “  można będzie z całą 
pewnością w cie lić do tea tru  zawo­
dowego — po uprzednim  uzupeł­

n ien iu  przez kandydatów potrzeb­
nych k w a lif ik a c ji.

K iedy już  mowa o współpracy 
teatralnego Krakowa z Nową Hutą 
o jego sąsiedzkiej pomocy, to widać 
dotychczas jedynie je j brak Na 
przypom nianym  tu kolegium M in i­
sterstwa K u ltu ry  i Sztuki Państwo­
we Teatry Dramatyczne w  K rako­
w ie  zadeklarowały opiekę nad „N u r­
tem “ , A le  patronat ten nie dał do 
dziś żadnych w yn ików  po prostu 
dlatego, .że pozostał w  sferze dekla­
rac ji. Nawet z przedstaw ieniam i nie 
lub ią  tea try  krakow sk ie  jeździć do 
nowohufniczan. Wiadomo, gra się 
tam  w  baraku (dopiero w  przysz­
łym  roku ma powstać gmach tea­
tru  kameralnego), publiczność jest 
niewycbowana teatra ln ie, frekw en­
cja me zawsze dopisuje. Najwyższy 
czas, aby teraz właśnie, kiedy za­
stanowić się trzeba będzie nad na j­
lepszym załatw ieniem  sprawy tea­
tru  Nowej Huty, również k ie row n i­
ctwo krakow skich Teatrów  Dram a­
tycznych zrew idowało swój stosu­
nek do niej.

Nowa Huta zasłużyła na dobry 
tea tr zawodowy. I  powinna go mieć 
Ale obok tego niezbędny jest roz­
w ó j ruchu amatorskiego. W Nowej
Hucie pow in ien powstać cen tra lny
am atorski zespół dramatyczny, k tó ­
ry  by się oparł na tra d y c ji dawne­
go „N u rtu ", k tó ry  by in s tru o w a ł 
mne zespoły, pracujące przy świet­
licach i  Domu K u ltu ry .  Obecnie bo­
w iem  nie ma, prawdę mówiąc, ani 
tea tru  zawodowego w Nowej H u­
cie, ani tea tru  amatorskiego.

BO LESŁAW  BARTO SZEW ICZ

ARNOLD SŁUCKI

TWARZ MOJEJ PARTII
Kto mówi: „twarz partii człowieczą 
dzisiaj dopierom zobaczył“  —  

ten twarzy nie widział za tarczą 
spawaczy,

gdyśmy wisieli na mostach 
nad Wisłą,
gdy w ognia strumieniu dwa przęsła 
zabłysły.

Wspomni wnuk nas na Pierwszym 
Ludzkości Plenum —  

tych, co jaśnieli w świetle 
acetylenu.
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O LIKWIDACJĘ ANALFABETYZMU PLASTYCZNEGO
W  artyku le  m in is tra  Sokorskiego 

o „Zadaniach szkół a rtystycznych“ 
zwrócona jest, m iędzy innym i, uw a­
ga na powiązanie szko ln ic tw a p ie rw - 

. 6zego i  drugiego stopnia z wyższy­
m i szkołam i artystycznym i.

A u to r s tw ierdza sam okrytyczn ie : 
,,N ie docenia liśm y tego momentu, 
że w  szkołach licea lnych ksz ta łtu je  
się oblicze nowego cz łow ieka -a rty - 
sty, że jest to okres na jbardzie j in ­
tensywnego do jrzew ania m łodzieży, 
że tu  w łaśnie ksz ta łtu je  się przyszły 
artysta,, działacz k u ltu ry , b ib lio te ­
karz, m uzyk, że tu  w łaśnie dojrze­
w a ideologicznie i  artystycznie m ło ­
dy człow iek i  wchodzi do wyższych 
6zkół ja ko  określona in d y w id u a l­
ność“ .

Jeśli wolno dodać: tu  fo rm u je  się 
przyszły obyw ate l-konsum ent sz tuk i 
plastycznej, m uzyk i i  lite ra tu ry , tu  
fo rm u je  się przyszły urzędn ik, k tó ­
ry  może zostać dyrek to rem  przed­
sięb iorstw a artystycznego, a więc 
mecenasem sztuki.

Ze szkół podstawowych, z liceów  
odchodzi m łodzież do szkół zawodo­
w ych  stopnia licealnego i  do szkół 
wyższych, rów nież zawodowych. 
Ogólne wykształcenie wyniesione ze 
szkół podstawowych i  licea lnych 
będzie d la  o lb rzym ie j większości 
obyw a te li P o lsk i Ludow e j zasadni­
czym  bogactwem  in te lek tua lnym .

To znaczy, że obie szkoły, p ie rw ­
szego i  drugiego stopnia, muszą dać 
m łodzieży niezbędne w  przyszłym  
życiu wiadomości, a p rzyna jm n ie j 
k lucz do poszukiwania te j w iedzy i  
je j poszerzania, muszą otworzyć 
oczy m łodzieży na życie we wszyst­
k ic h  jego objawach, objawach a r­
tystycznych również. C hcia łbym  za­
stanow ić się przez chw ilę  nad tą 
sprawą ze stanow iska plastyka.

Jest rzeczą charakterystyczną i  
słuszną, że wiedzę z dziedziny li te ­
ra tu ry , p las tyk i, m uzyki, tra k tu je  się 
inaczej n iż wiedzę z dziedziny m a­
tem atyk i, chem ii, p rzyrody. Te 
pierwsze zyskały sobie praw o po­
wszechności, Człow iek, k tó ry  nie 
czyta powieści, nie chodzi do tea­
trów , riie  słucha iń uzyk i (chociażby 
przez rad io) n ie  chodzi na w ystaw y 
i  do muzeów, n ie  zwiedza pałaców... 
n ie  uchodzi za człow ieka k u ltu ra l­
nego. Podstawowe wiadom ości ze 
sz tuk i m usi posiadać każdy.

Słuszną więc jes t rzeczą, ażeby 
szkoły ogólnokształcące daw a ły  m ło ­
dzieży podstawy do reagowania na 
dzieła, sztuk i, jak ieś poglądy este­
tyczne, jakąś orienta-cję w  h is to r ii 
6ztuki, w  stylach...

Czy szkoły ogólnokształcące da ją 
coś m łodzieży w  tych  trzech gałę­
ziach sz tuk i: lite ra tu rze , muzyce i  
plastyce?

N iew iele, aiłe jednak dają. Przede 
w szystk im  w  dziedzin ie lite ra tu ry , 
to  znaczy na lekc jach polskiego.

M łodzież kończąca szkołę p o tra fi 
w y liczyć  pisarzy epoki rom antyzm u, 
scharakteryzować ich  dzieła, po rów ­
nać je  z lite ra tu rą  W ieku Oświece­
nia, pozytywizm em... zapoznana jes t 
z zasadniczym i dzie łam i lite ra tu ry  
św iatow ej, Um ie form ułow ać m yśl, 
pisać.

Ze sztuką muzyczną jest gorzej, a 
by łoby zupełnie źle, gdyby sy tuac ji 
n ie  ra tow ało  radio. W  szkołach nie  
da je  się uczniom żadnych w iadom o­
ści z te j dziedziny — nie m ają po­
jęc ia  o rozw o ju  fo rm  muzycznych, 
o kompozytorach, nie rozróżnia ją do­
brego od złego. Radio przychodzi z 
pomocą i  w ype łn ia  lukę  w  w y k ła ­
dach szkolnych. P rogram  rad iow y 
nadawany specja lnie dla szkół skła­
da się w  większej ozęścii z audyc ji 
muzycznych. Już dzieci w  przed­
szkolu uczą się rozróżniać r y t ­
m y, m elodie i  zasadnicze in ­
strum enty. Po tym  m am y lekc je  
śpiewu, analizy dzieł muzycznych, 
słowniczek muzyczny, słuchowiska 
o kompozytorach, koncerty, chóry, 
opery, muzykę do tańca, pieśni ma­
sowe. F ilm y  muzyczne i  o kompo­
zytorach to sprzym ierzeńcy m uzyki 
bardzo cenni. W ten sposób i  ta 
druga dziedzina sztuki, pomimo 
braków  w  program ie szkół ogól­
nych, dociera do świadomości m ło - 
dzeży.

Najgorzej jest ze sprawam i pla­
stycznym i.

M łodzież wychodząca ze szkół 
ogólnych nie ma żadnych w iadom o­
ści z dziedziny p lastyki, rysu je  bar­
dzo źle, albo wcale, nie ma żadnych 
zapatryw ań estetycznych.

Jakie  są konsekwencje takiego 
kształcenia, a raczej takiego braku 
w  kształceniu? Jaik najgorsze, na 
budującą się arch itek tu rę , na tw o­
rzące się m iasta ludzie nie reagują 
estetycznie, albo te reakcje  są opar­
te na przypadkowym  odczuciu; 
kup u ją  meble, obrazy, narzu­
ty , serwety... bez sensu artystycz­
nego. Bastionam i mieszczaństwa są 
w nętrza naszych mieszkań, do czego 
często przyczynia się przemysł pań­
s tw ow y produkujący dalsze egzem­
plarze M niszkówny w  drzewie. A 
przede wszystkim  produkował je po 
w o jn ie , gdy się ludzie m eblowali. 
Oczywiście, w y s iłk i są widoczne, w i­
dać dążenie do wprowadzenia sen­
sownego mebla, masowo produkowa­
nego i  taniego, w idać docenianie 
rzemiosła. A le  smutna rzecz: każdy 
ta k  zwany in te lig en t twórczy, tak i, 
co to zna się na sztuce, ma do w y ­
boru pomiędzy „Ładem “ a „Dessą“ . 
Tytłko „Ł a d “  s tw orzy ł wnętrze jako 
całość estetyczną w  oparciu o szltulkę 
ludową. A le  „Ł a d “  zaczął się przed 
w ojną. N a jw ybredn ie js i znawcy me­
b lu ją  sdę w  „Dessie“  biederm ayera- 
m i, to znaczy meblem pair exellence 
m ieszczańskim i to nie polskiego po­
chodzenia. Z obrazami sprawa jesz­
cze gorsza. Jakie obrazy, reproduk­
c je  wiszą w  naszych domach? Jak 
wiszą, w  jak ich  ramach?

W ytłumaczeń tego stanu jest w ie ­
le: brak odpowiednich m ebli na ry n ­
ku, wysokie ceny przedm iotów w a r­
tościowych artystycznie, brak k u l­

tu ry  wnętrza u społeczeństwa raz 
po raz nawiedzanego w ojnam i, .— 
ale również i  brak o rien tac ji, b rak 
zapotrzebowania, n ie  reagowanie na 
estetykę wnętrza.

Równie źle wyg lądają nasze w y ­
staw y sklepowe: bezsensowne,
brzydkie, nie pociągające. Papiero- 
plastyka, wynalazek przedwojenny, 
do dzisiejszego dnia szpeci w ysta­
w y  i  nadaje reszcie tow arów  wysta­
w ionych: sukniom , butom, zabaw­
kom... charakter papierowej tandety. 
W y ją tek  stanowią sklepy C PLiA ,
n iektóre  wzorcowe „D e lika tesy“ . De­
koracje  u lic na m imifestacje masowe 
są coraz częściej, coraz śm ielej i 
tra fn ie j komponowane przez plasty­
ków .' Nowy Ś w ia t z ba rw nym i tra n ­
sparentam i fruw a jącym i nad ulicą, 
w ystaw y z eksponatam i z pracowni 
arch itektów , z muzeów... A le  i tu 
nieuczone guściki poszczególnych
b iu r i  św ie tlic  po tra fią  zeszpecić o- 
gó lny rozmach dekoracją ba lkonu w  
s ty lu  o łta rzykow ym  czy też zeszpe­
cić piękno zabytkowej a rch itek tu ry  
czerwonym i krecham i sztandarów 
bezmyślnie zawieszonych. Oto k ilk a  
p rzyk ładów  ogólnych, na chyb ił tra ­
f i ł  wybranych.

ZENOBII]SZ STRZELECKI

Rysunek jest jednym  ze środków 
porozum ienia między ludźm i, w  za­
sadzie rzadzie j używany n iż pism o 
i  słowo, ale w  pewnych okoliczno­
ściach bardziej konkre tny, p recyzyj­
ny, jednoznaczny. Tego drugiego ję ­
zyka nie uczy się w  szkole. Dlacze­
go? Dlaczego nie um iem y teraz ry ­
sować, dlaczego nie rozum iem y ry ­
sunku, ni« posługujemy się nim? 
Bardzo często ten i ów łap ie  za 
ołówek i  papier i zaczyna tłum a­
czyć swoją myśl. O patru je  jednak 
swą czynność uwagą: ja  oczy­
w iście nie um iem  rysować! i rysu­
je. Urządzane konkursy rysunkowe 
dla  dzieci, w ystaw y rysunków  dzie­
ci, obserwacje naszych dzieci s tw ie r­
dzają, że um ieją one rysować, że ro­
bią to z sensem i  logiką. Gdyby u- 
rządzono podobne w ystaw y czy kon­
ku rsy  z dziećmi kończącym i szko­
łę  podstawową, to okazałoby się, 
że poczet rysu jących zm nie jszył się 
i  że rysu ją  o w ie le  gorzej. Po skoń­
czeniu liceum  grupa rysu jących jest 
bardzo mała, poziom n isk i.

Sprawa oczywiście jest trudna. 
Dziecko w idz i, czy też rysu je  w pe­
w ien sposób. Dorosły inaczej, (D late­
go sztuka zależna jest od świado­
mości społeczeństwa). W jak im ś 
okresie następuje „m u tac ja “  p la­
styczna. K iedy? Jak rysować przed, 
ja k  po tym ? Jalkie zadania dawać, 
ja k  ćwiczyć? Ł a tw ie j jest dziecku 
pięcio le tn iem u narysować pochód 
pierwszom ajowy niż chłopcu 15-let- 
niemu.

Te sprawy nie  są rozgryzione i 
n ie  obejdzie się tu nie ty lk o  bez 
dyskus ji z pedagogami szkół lice­
alnych, ale rów nież muszą być kon­
su ltow ani plastycy. K to  w ie, czy nie 
należałoby utworzyć specjalnej ko­
m is ji, k tó ra  by zbadała problem , za­
poznała się ze szkołami, pedagoga­
m i, dziećmi, młodzieżą i  rysunkam i, 
przeprowadziła szereg eksperymen­
tów, wysłuchała p lastyków, k tórzy  
m ają  dzieci, wreszcie zapoznała się 
z podobnymi problem am i w  innych 
państwach.

Umiejętność rysowania jest po­
trzebna — pomaga w  życiu, w  roz­
m owie, w  o rien tac ji, kszta łc i w y ­
obraźnię.

Umiejętność rysowania ma rów ­
nież bardzo duże znaczenie dla ro­
bo tn ika  i rzem ieśln ika — jest to tak  
zrozumiałe, że nie będę udowadniał.
Z całą pewnością jest to język bar­
dzo potrzebny i u ła tw ia jący  życie.

Oczywiście um iejętność rysowania 
n ie  jest równoznaczna z um ie ję tno­
ścią tworzenia dzieł sztuki, dzieł a r­
tystycznych. Słusznie m in. Sokorski 
pow iedzia ł: „Dzie ła w tedy dopiero 
sta ją  się dzie łam i sztuki, je ś li są 
now ym i z jaw iskam i w  p rzy ro ­
dzie, je ś li s taw ia ją  przed czło­
w iek iem  problem  nowego jaiko 
w yk ładn ię  dzia łania nowej po­
stępowej s iły  społecznej“ . A le  
to są zadania wyższych szkół a rty ­
stycznych. Nam chodzi o niższe i 
średnie, o podstawowe wykształce­
n ie  plastyczne młodzieży.

Pow tórzm y jeszcze raz stw ierdze­
n ie  m in. Sokorskiego: „...w  szkołach 
licealnych kszta łtu je  się oblicze no­
wego człow ieka - a rtys ty “ , a da le j: 
„m łodzież często nawet n ie  w ie o 
tym , że ma ta lent, nie wie, w  ja k i 
sposób tra fić  do szkoły artystycznej, 
gdzie je j szukać“ .

Ta wypowiedź stw ierdza niski po­
ziom pedagogów, je ś li n ie  po tra fią  
rozpoznać ta lentów , ich  b rak zain­
teresowania tą  sprawą, je ś li nie 
p o tra fią  wskazać szkoły artystycz­
nej.

W wyższych szkołach artystycz­
nych pedagogami są na jznakom it­
si plastycy z każdej dziedziny. Za­
sada słuszna, je j niesłuszność pole­
ga ty lk o  na tym , że nie jest sto­
sowana do szkół podstawowych i  
licealnych. W tych szkołach oczyw i­
ście n ie  są potrzebne tak w yb itne  
s iły, ale z pewnością potrzebni są 
zawodowi p lastycy obdarzeni znajo­
mością wszystkich dyscyplin pla­
s tyk i, choć mogą nie  przedsta­
w iać s ilne j indyw idua lności tw ó r­
czej, k tó ra  w  tych warunkach 
mogłaby być nawet szkodliwa. 
Odlkryć ta len t u jednego ucznia, 
zdolność kop iow ania u drug ie­
go, u innego wrażliwość kolorystycz­
ną czy precyzję lin ii... Rozwijanie 
tych różnych ta lentów  twórczych i 
odtwórczych, jednakowo potrzeb­
nych, a wymagających różnego pro­
wadzenia, jest trudne i może być 
powierzone jedyn ie p lastykom  - pe­
dagogom. A reszta uczniów, o lbrzy­
m ia większość, k tó rzy  nie pó j­
dą na sztukę, będą zawodowo 
zajmówald się sztuką, w  k tó ­
rych trzeba w yrob ić  zm ysł este­
tyczny, w rażliwość na piękno we 
wszelkich form ach: w  arch itekturze,

wnętrzu, obrazie, ubran iu, defiladzie, 
teatrze, grafice... Tacy pedagodzy- 
p lastycy znajdą się. Początkowo 
można zrobić próbę w  k i lk u  szko­
łach.

Nauczyciele i  profesorzy pow inn i 
być doradcami szkoły we wszystkich 
sprawach dotyczących p lastyk i, aże­
by obrany przez nich k ie runek nau­
czania nie b y ł paczomy przez in ­
nych w ykładow ców  o gustach 
często w ą tp liw ych . O dczyty z 
przezroczami, spotkania z a rty ­
stam i p las tykam i w zbudz iłyby 
n iew ą tp liw ie  duże zainteresowanie 
młodzieży. K lasy ozdobione odpo­
w iedn io dobranym i reprodukcjam i, 
z podpisam i ob jaśnia jącym i — sta­
n o w iłyb y  rodzaj zm iennej w ystaw y 
i  przyzw yczaiły uczniów do obco­
w ania  ze sztuką nawet w  fo rm ie  
dobrej reprodukcji.

Zalecone by łyby pogadanki na te­
m aty p las tyk i w  gronie profesorów 
prowadzone przez bardziej a trak ­
cy jnych artystów . Pedagog - plastyk 
pow in ien kontaktować się ze Zw iąz­
k iem  P lastyków , a nawet mogłaby 
powstać sekcja pedagogiczna, k tóra 
sprawy zawodowe, doświadczenia, 
osiągnięcia om awia łaby na zebra­
niach.

Myślę, że sprawa poruszo­
na pobocznie przez m in. Sokorskie­
go jest niesłychanie ważna i rea li­
zacja je j jest bardzo pilna, jeś li nie 
na terenie wszystkich szkół, to przy­
na jm n ie j w  k ilk u  liceach.

W  c h w ili obecnej nauczyciele ry ­
sunków  na pewno rob ią co mogą, ale 
m ało mogą, są zdezorientowani, 
zdom inowani przez m atem atyków, 
polonistów , p rzyrodn ików , gim na­
s tyków  (tym  ostatn im  pomaga w ie l­
ka  atrakcyjność sportu).

A  potem okazuje się, że do egza­
m inów  w  wyższych szkołach pla­
stycznych przystępują dzieci ludzi 
związanych ze sztuką, lub  snobi­
styczne panienki, następczynie 
szlachcianek i hrabianek ćwiczonych 
w  grze na k law ikordzie , w  haftow a­
n iu  i rysowaniu pejzaży z rom an­
tycznym i ruinam i... a brak jest s il­
nych i bezkompromisowych jedno­
stek łaknących w iedzy, żyjących 
sztuką, obdarzonych dużym ta len­
tem.

I  jeszcze jeden problem  te j spra­

w y : społeczeństwo jest konsumen­
tem sztuki i  w yw ie ra  w p ływ  na je j 
produkcję i poziom. Jak i w p ły w  na 
sztukę w yw ie ra  nasze społeczeństwo, 
k tó re  z powodu wojen, z powodu re­
fo rm y braci Jędrzejewiczów, k tóra 
zepchnęła i tak  m ało docenianą lek­
cję rysunku do zajęcia nie obowią­
zującego, społeczeństwo, k tóre 
kształci się dzis ia j w  szkole, gdzie 
sprawy p lastyk i nie są należycie po­
stawione, społeczeństwo, k tó re  jest 
aipłąstyozne?

W idzim y, że to społeczeństwo bar­
dzo żywo reaguje na dzieła sztuki, 
na otwarcie nowych dzielnic, uczęsz­
cza na w ystaw y, oklasku je dekora­
cje.

Jest więc dużo dobrej w o li, dobry 
grunt. Szkoda ty lko , że brak odpo­
wiedniego wykształcenia nie poma­
ga w  odróżnieniu dobrego od złego.

W iem, scrawa nie jest prosta.
A le  zasadnicze, ogólne wytyczne 

można dać młodzieży, tak  ja k  h i­
storię, w  k tó re j również trzeba znać 
fak ty , zrozumieć ich przyczyny i  
sku tk i, ocenić postępowość czy 
wsteczność, spraw iedliwość czy 
gwałt.

Konsum entam i sztuki są wszyscy 
obywate le w tedy, gdy kupu ją  mebel, 
ubranie, kraw at, dywan, ceramikę, 
obraz, gdy idą do teatru, kina, na 
wystawę... Do nich należy w ybór po­
między pięknym  a brzydkim , a od 
tego nawet pozycja artystyczna pla­
styka. Wśród tych konsumentów są 
in te ligenci, robotnicy i chłopi. Ich 
w yrob ien ie  estetyczne jest dość m ęt­
ne, bo powstałe, nabyte nie w  okre­
sie realizm u socjalistycznego. Nale­
ciałości m ieszczańskiej dulszczyzny 
mieszają się z am erykańskim i c iu ­
cham i z bazarów.

Konsumentem, do któ re jś  tam  po­
tęgi, a tym  samym mecenasem sztu­
k i, jest w  w ie lu  wypadkach dyrek­
to r przedsiębiorstwa. Czy tym  przed­
siębiorstwem  będzie sklep, fabryka, 
tea tr — dyrekto r decyduje o wszyst­
k ic h  sprawach estetycznych, na­
w e t jeże li z urzędu ty m i spra­
w am i za jm uje się zawodowy 
plastyk. Odpowiedzialność jedno­
osobowa daje dyrek to row i p ra­
w o w yboru  plastyka, akcepto­
wania jego pro jektów , wynagradza­
nia ich, przykładania do tych spraw

m niejszej lu b  w iększej wagi. W  
przedsiębiorstwach państwowych jest 
w ie lu  dyrekto rów  o niedostatecznym 
wykształceniu plastycznym, a nawet 
bez pojęcia o tych sprawach. Nie 
ma się czemu dz iw ić : gdzie m ie li 
zdobyć ci urzędnicy żądaną ku ltu rę  
plastyczną? Należy jednak dążyć do 
poprawy obecnego stanu. Podparcie 
spraw plastycznych w  wykształceniu 
ogólnym da pewne m in im um  gwa­
ranc ji, że decyzje dotyczące proble­
m ów plastycznych na szczeblu śred­
n im  i niższym nie będą wydawane 
przez ignorantów  w  tych sprawach,

k tó rzy  skądinąd mogą być bardzo
pożytecznymi jednostkam i.

Problem  jest bardzo ważny i  pod­
stawowy. Od dołu uzależniona jest 
góra, Rembrandt nie by ł osamotnio­
ny, ani M atejko. Za n im i jest cały 
szereg artystów  wyrosłych z potrze­
by społecznej, z popytu na sztukę.

Odpowiednie i odważne ustaw ie­
nie tych zagadnień może przynieść 
zbawienne sku tk i d la  naszego spo­
łeczeństwa, dla rozw oju sztuki, rea­
lizm u socjalistycznego, dla podnie­
sienia naszego życia ku ltu ra lnego na 
wyżyny dotąd nie spotykane.

O. S z lekys  l H. Lac h e r t P ro je k t w n ę trz a
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Zbliżające się dziesięciolecie Pol­

sk i Ludow ej skłan ia  do re fle k s ji i  
wspomnień, ale. jednocześnie pobu­
dza naszą wyobraźnię, każąc nada­
wać konkre tne  kszta łty  sprawom  
najb liższych łat, rzeczom, k tó rych  
jeszcze nie  ma, ale k tó re  z pewno­
ścią powstaną.

Odbudowa i  rozbudowa naszych 
m iast stała się sprawą nadziei i ra ­
dości m ilionów  ludzi. O ile  jednak 
parę la t temu cieszono się rem on­
tem byle  ja k ie j kam ienicy, nawet 
szpetnej rudery, to dziś, snujem y 
coraz śmielsze i  wspanialsze p iany 
pięknego budownictwa. Przed a rty ­
stam i naszej epoki stanęło ogromne 
zadanie stworzenia m onum entalnej 
a rch itek tu ry , monumentalnego ma­
la rs tw a i  rzeźby, bowiem  każda 
w ie lka  epoka w  o lch  się wyraża 
na jpe łn ie j.

W  c h w ili obecnej ścisła współpra­
ca a rch itek tów  z p lastykam i stała 
się koniecznością artystyczną i  spo­
łeczną.

Z fak tu  tego zdają sobie sprawę 
arch itekc i, plastycy, inwestorzy bu­
dow nictw a, k ry tycy . D a li temu 
zb iorow y w yraz na listopadowej 
Sesji Rady K u ltu ry  j  Sztuki, k tó ra  
obradowała w  Gdańsku, w  pobliżu 
rekonstruowanej u licy  D ług ie j i  
D ługiego Targu. Na Radzie wysu­
nięto szereg słusznych i ważnych po­
s tu la tów ; konkre tn ie j i  rea ln ie j 
zarysowały się fo rm y współpracy 
a rch itek tów  z plastykam i, postano­
w iono skończyć z pa rtyzanckim  sy­
stemem doraźnych zam ówień; p ra­
ce plastyczne związane z budow­
n ic tw em  już w  roku bieżącym ma­
ją  zostać Objęte planem inw esty­
cyjnym .

B ata lie  rozpoczęli sami p lastycy — 
pe łn i am bitnych zamierzeń i szcze­
rego zapału. Rzecz w  tym , by dy­
skusja rozpoczęta w  Gdańsku nie  
wygasła przedwcześnie, by k ry ty k a  
um ie ję tn ie  i  w  p o r ę  towarzyszy­
ła poczynaniom naszych artystów . 
Sztuka m onum entalna bowiem  n ie  
ty lko  najszerzej oddzia ływ uje  spo­
łecznie, ale i nakłada na je j tw ó r­
ców najw iększą społeczną odpowie­
dzialność. W  te j dziedzinie pom yłk i 
i błędy zostają u trw a lane w  ka­
m ieniu , mozaice, fresku, na jbar­
dziej odpornych na działanie czasu 
technikach plastycznych. I w iem y z 
doświadczenia, że ła tw ie j n ie  do­
puścić na ekrany złego, w yprodu­
kowanego w  Polsce film u  niż w y­
miernie na lepsze nieudane rzeźby 
na M D M . Żarliwość i zapał licznego 
już  grona artystów  (grupa Soko­
łowskiego, szkoła sopocka) do pra­
cy na „ścian ie“ , jest słuszna i cen­
na. Towarzyszy im  przeświadczenie, 
że to „now e“ , k tó re  w m alarstw ie 
sta ługowym  rodzi się z w ie lk im  
mozołem, tu w łaśnie, w  oparciu o 
arch itekturę , zrea lizu je  się pe łn ie j- 
i lepie j. Jestem głęboko przekona­
na, że fresk, sgraffiito , re lie f, mo­
zaika — już z rac ji swych pod­
stawowych założeń, z samej zasady 
gatunku w yn ika jących , ja k : skala, 
konieczność syntezy, wyrazistość, 
epickość —  nadają się szczególnie 
do plastycznego sform ułow ania no­
wych, socjalistycznych treści. To 
przeświadczenie nie powinno jed­
nak przem ienić się w  naiwną w ia ­
rę, iż  wszystkie trudności współ­

czesnego m alarstwa znikną ja k  pod 
działaniem  różdżki czarodziejskiej, 
gdzie pędzel a rtys ty  do tkn ie  n ie  
płótna lecz m uru.

U p rzy tcm n ijm y  sobie, ja k  w yg lą ­
da ją nasze powojenne realizacje w  
te j dziedzinie: fragm enty Trasy 
W —Z (głównie Marienszftadit), M D M , 
Rynek Starego M iasta w  Warsza­
w ie, u lica  D ługa i  D ług i Targ w  
Gdańsku.

N ie  trudno dostrzec, iż  rezu lta ty  
pracy p lastyków  w  dzielnicach za­
bytkow ych w ypad ły  o w ie le  lepie j 
n iż  w  pierwszej, na ta k  w ie lką  
skalę, nowoczesnej dzie ln icy W ar­
szawy. Oczywiście w p łynę ły  na to 
okoliczności oboczne, z k tórych 
zw yk le  w ym ien ia  się jaiko pierwszą 
i  nieomal decydującą zbyt k ró tk ie  
te rm iny, n iew spółm iern ie  m ały 
okres czasu, ja k i pozostawiono pla­
stykom  na w ykonanie zamówień. 
A le  po M D M  przyszło Stare M iasto 
i  tu  znowu czas, ja k i przeznaczono 
p lastykom  na ich im ponującą pra­
cę, b y ł n iew iarygodn ie k ró tk i. A  
jednak rezu lta ty  o ileż lepsze niż 
na M D M . Więc może nie  czas i  nie 
.te rm iny wszystkiem u winine?

Drugie zagadnienie, n ie  uboczne 
już, lecz istotne to rozpoczynanie 
współpracy bardziej ścisłej i we 
wcześniejszej fazie n iż  to p rak tyko ­
wano dotychczas, m iędzy arch itek­
tem  a plastykiem . Współpraca ta 
pow inna rozpoczynać się w  momen­
cie krysta lizow ania  się samej kon­
cepcji budow li.

Oczywiście, a rch itek tu ra  R yn­
ku  Starego M iasta w  Warsza­
w ie  czy w  Gdańsku bardziej sprzy­
ja  i  tra fn ie j wyznacza miejsce dla 
fresku  czy sg ra ffita  n iż  arch itek tu ­
ra  M D M  dla rzeźby bądź m ozaik i; 
fa k t ten w  niem ałej m ierze zadecy­
dował o sukcesie p lastyków  zdobią­
cych starom ie jskie  kam ieniczki.

W  ostatn im  stu leciu  warsztat a r­
ch itekta  jaiko artysty-p lastyka, a ta­
k im  pow inien być z pewnością, uległ 
n iem al kom ple tne j dewastacji i nie 
sądzę, aby udało się go dziś szybko 
odbudować bez twórczej współpracy 
m alarzy i  rzeźbiarzy.

A  teraz zagadnienie trzecie, chy­
ba najistotn iejsze.

W  odróżnieniu od rekonstruowa­
nych dzieln ic zabytkowych arch i­
tek tu ra  współczesna domaga się od 
m alarstwa i rzeźby z n ią  złączo­
nych podjęcia nowych treści, no­
w e j tem atyk i. M ów iąc o społecz­
nej wadze sztuki m onum entalnej te 
nowe treści mam y przede wszyst­
k im  na m yś li; ponieważ od dosko­
nałości artystycznego nadanego im  
kszta łtu  zależy przede wszystkim  s i­
ła oddzia ływ ania te j sztuki.

Obowiązkiem  k ry ty k ó w , obowiąz­
k iem  Zw iązku P lastyków  jest oto­
czyć tę sztukę ja k  najw iększą uw a­
gą i troską, nie pominąć i  nie za­
niedbać żadnego z pomocnych środ­
ków. ,

P rzypom nijm y sobie, że proble­
m atyką sztuk i m onum entalnej nie 
zajm owano się u nas po w o jn ie  
praw ie wcale. K ry tycy  i artyści dy ­
skutow ali o każdej z kolei w ysta­
w ie ogólnopolskiej, tocząc niekie­
dy gw ałtow ne spory o rzeczy n ie ­
istotne, niepom ni, iż  najbliższa p rzy­
szłość postawi przed n im i zadania 
rów nie  trudne i bardziej odpowie­

dzialne. Ten stan rzeczy nie pow i­
nien trw ać dłużej.

Sądzę, że należałoby przede wszyst­
k im  zastanowić się nad możliwoś­
cią stworzenia tak ich  w arunków , 
w  k tórych plastycy in teresujący się 
rzeźbą czy m alarstwem  ściennym 
m ie lib y  okazję uniezależnić od po­
w ierzanych im  konkre tnych  za­
m ów ień w ystaw ian ia  swych prac i  
poddania ich pod szeroką dyskusję.

U grun tow a ł się u nas sąd, niepo- 
zbaw iany zresztą w ie lu  przekony­
w ających rac ji, iż  p lastyka monu­
m entalna jest n ierozdzie lnie związa­
na z a rch itek tu rą  i  że wobec tego 
może być dyskutowana jedyn ie na 
konkretnych, bądź ju ż  zrealizowa­
nych, bądź przeznaczonych do rea­
liza c ji budynkach. T y lko , że tych 
budynków  — m ów ię o a rch itek tu ­
rze współczesnej —  a nie rekon­
struow anej, było n iew iele, jeś li 
chodzi o uwzględnienie współpracy 
p lastyków , a rezu lta ty  n ie  budzą 
ca łkow ite j, ufności i optym izm u. N ie 
mogło być zresztą inaczej: ludzie, 
k tó rym  powierzono do wykonania 
te prace, b y li n iem al wszyscy no­
w icjuszam i w  te j dziedzinie — tra ­
dycje sztuki m onum entalnej są w  
Polsce znikome.

Problem  więc is to tn ie  jest skom­
p likow any, a rch itek tu ra  bowiem  dy­
sponuje nie ty lko  w  sensie inw e­
stycy jnym , ale i artystycznym  pla­
styką m onum entalną; spróbu jm y 
go jedpaik chociaż częściowo rozw i­
kłać.

Zdajem y sobie sprawę, że m ie j­
sca płaskorzeźb w  blokach M D M  
(między placem K o n s ty tu c ji a p la­
cem Zbaw icie la) zostały niezbyt 
fo rtunn ie  wyznaczane i  że płasko­
rzeźby te n ie  są organicznie zw ią­
zane z samą elewacją gmachów, 
k tó rych  m ia ły  stanowić ozdobę; ale 
zdajemy sobie rów nież sprawę, że 
zbarbaryzowanie postaci ludzkich  
tam  wyobrażanych, z gruntu błęd­
nie  po ję ta skała, wykraczające po­
za granice schematyzmu nawet 
uproszczenia twairzy, rąk, nóg itp . 
skrzyżowane z na tura lis tyczhym  
traktow an iem  p a r ti i odzieżowych, 
nie w yn ika  przecież ze złego dyk ta ­
tu  arch itek tu ry .

Jak i stąd wniosek?
Ponieważ nasza a rch itek tu ra  nie 

operuje stereotypowym  „deta lem  
p lastycznym “ w  rodzaju k a rja ty d  
czy atlasów, zaczerpniętych z wszy­
s tk ich  neo-stylów, ponieważ chce 
być a rch itek tu rą  praw dziw ie  huma­
nistyczną, je j rzeźby, fresk i, mozai­
k i i sg ra ffita  tą ludzką treścią m u- 
szą się napełnić. A  to już  jest spra­
wa indyw idualnego w ys iłku  p lasty­
ka.

Dlatego sądzę, że nie ty lk o  na­
leży zwiększyć ilość konkursów  
zam kniętych i o tw artych, obejm u­
jących p ro je k ty  nowych gmachów 
wspóln ie przez a rch itek tów  i p la ­
s tyków  opracowane, nie ty lk o  eks­
ponować nadesłane prace na spe­
c ja ln ie  zorganizowanych pokazach, 
ale rów nież zorganizować na dorocz­
nych ogólnopolskich wystawach m a­
larstwa," rzeźby i g ra fik i, osobny 
dział p las tyk i m onum entalnej.

I  nie sądzę, by te luźne plansze, 
m akiety czy gipsy, nie związane z 
określonym  obiektem  arch itekto­
nicznym  by ły  ca łk iem  nieprzydat­

ne. Przeciwnie, ich  przydatność 
w ydaje m i się bezsporna.

Pożytek takiego działu w ystaw y 
widzę przede w szystkim  w  je j tema­
tyce i  możliwościach dyskusji, k tó ­
rych dostarczy. D3^skusji tem atycz­
nych i  warsztatowych.

Zacznijm y od warszta tu —  opa­
nowanie go nie  jest rzeczą Łatwą, 
a ponadto oddawna jest w  Polsce 
zaniedbany. Obecnie należałoby na 
nowo do niego powrócić i  to n ie  ty l ­
ko w  ostatecznych realizacjach, ale 
w  pro jektach w ykonyw anych w  
obranej technice, w  ska li 1:1. Mogą 
tu  przyjść z pomocą technologowie 
i  h istorycy sztuki. C i ostatn i, we­
spół z k ry tyka m i, pow inn i przypo­
mnieć, podobnie ja k  to czynią w  
wypadku m alarstw a stalugowego, 
m ądre wskazania dawnej tradyc ji, 
poczynając od św ietne j spuścizny 
Felicjana Kowarskiego, a rtys ty  ta k  
twórczego w łaśnie w  dziedzinie pla­
s tyk i m onum entalnej. Można by 
zresztą zbadać w łaśnie pod kątem  
kom pozycji m onum entalnych Gale­
rię  Narodową m alarstwa polskiego. 
Znalazłoby się z pewnością n ie  jed ­
no.

A  teraz tem atyka. Z sumienną 
skrupulatnością Zw iązek P lastyków  
Polskich rozsyła co roku  lis tę  te ­
m atów  przed każdą Ogólnopolską 
Wystawą. Szczegółowość te j lis ty  
jest zadziw iająca: „O tw arc ie  fa b ry ­
k i _ szkie ł optycznych pod Jelenią 
Górą“ , „Wczasy w  domu wypoczyn­
kow ym  w  Polan icy“  itd . Tem atów  
jest w iele. A rtyśc i podejm ują je  lub  
nie, obrazy zostają p rzy ję te  lu b  nie.

A  ja k  się dzie je w  plastyce mo­
num enta lne j?

Jeśli m am y do czynienia z a r ­
ch ite k tu rą  zabytkową, zagadnienie 
przedstaw ia się nieco proście j: są 
arch iwa, plany, są przekazy pam ięt­
n ikarsk ie . Zresztą, jeś li ocala ł np. 
dom „pod M urzynk iem “  to z pewno­
ścią będzie się dobrze z n im  kom ­
ponował „dom  pod Bazyliszkiem “  i  
kam ienica Książąt M azow ieckich 
czy kam ienica Fuikiera.

A le w róćm y na M D M . Co oznacza 
grupa rzeźbiarska wieńcząca dom, 
nazwany popu larn ie  przez warsza­
w iaków  „pod rodziną“ ? (W łaśnie ta 
rzeźba zapoczątkowała jego miano). 
Przyznam  się, iż  łatwuej m i odczy­
tać je j pow iązania form alne z gru­
pą wieńczącą dziew iętnastow ieczny 
gmach „Zachęty“  na placu M ała­
chowskiego n iż nową, socjalistyczną 
treść. K to  okreś la ł tem aty wspom­
nianych ju ż  poprzednio płaskorzeźb

czy słusznie zadecydowano, że 
m ają one wyobrażać m atkę z dziec­
kiem , górn ika i  kondukto ra z czap­
ką w  ręku? Czyż trzeba wyjaśniać, 
że nie ty lko  w  wykonaniu , ale w  
samym pomyśle tem atycznym  tk w i 
n iedobry schematyzm.

I  dlatego ag itu ję  za corocznym i 
wystaw am i p ro jek tów  p lastyk i mo­
num enta lne j. Bo na nich mogą się 
w yłon ić  i  skrystalizować, drogą róż­
norakich  poszukiwań, nie w o lnych1 
zapewne od starych ferm entów, o- 
m yłek i sporów, n ie  ty lk o  nowe 
rozw iązania form alne, aie i  nowe 
ujęcia tematyczne, nowe s fo rm u ło ­
wania treściowe. A  na tym  przecież 
powinna polegać sztuka rea lizm u 
socjalistycznego —  sztuka o n a j­
w iększym  dzia łan iu  i najw iększej 
odpowiedzialności społecznej.
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Sofía. B ia łe miasto tonące w  zie­
leni. P ięknie musi tu być na w io ­
snę. Teraz jest wieczór, a m iasto 
szumi i fa lu je . Gwiazdy wiszą n i­
sko nad dachami, w ydaje się, że u- 
tk w iiy  w  gałęziach drzew, tłu m y  
ludzi zalegają ■ ulice i chodniki, 
dźwięczy śmiech i głośny gwar, z 
megafonów p łyn ie  muzyka, na ta­
rasach, w  restauracjach pod gołym  
niebem siedzą Bułgarzy, baw ią się, 
tańczą.

Zna jdu ję  się w  rzece spacerowi-' 
czów. Jakżeśmy spoważnieli w  tej 
naszej W arszawie! W idok beztrosko 
spacerującego tłum u  w ydaje nam 

* się snem prawie. Pomyśleć, u nas, 
o godzinie szóstej, siódmej wieczo­
rem  W arszaw ianie Wyruszają na 
w ielogodzinny spacerek! G rom ad­
nie. I  tam  i z powrotem , z jednego 
końca u licy  do drugiego. Jakby to 
wyglądało? Zawsze się przecież 
spieszymy.

W racam  do hotelu. Napisy w  re­
stauracji: bafcszysza je  zabramena i  
po francusku: les pourboires ne 
scnt pas admis.

W mauzoleum D ym itrow a. Olsza. 
Na ka ta fa lku , pod szkłem, na tle  
ud,rapowanej cza rn e j. m a te rii leży 
G eorgij D ym itrow .

Cała uwaga skupia się na nim. 
T w arz  jego wyraża w ie ik i spokój. 
W  te j tw a rzy  jest dobroć. Robi 
wrażenie, ja kb y  zasnął przed chw i­
lą. Sugeruje to m. in . swobodny 
uk ład rąk. W skazujący paleń u  je­
dnej d łon i jest skrzyw iony tak, 
ja kby  chcia ł n im  stukać. U b lisk ie ­
go człow ieka każdy szczegół na­
biera znaczenia. Te ręce, ręce Ge­
o rg ij D ym itrow a by ły  zakute w  k a j­
dany w  dzień i  w  noc, k iedy os­
karżony o podpalenie Reichstagu 
przebyw ał w  w ięzieniu w  B e rli­
nie. W  czasie snu każdy na jlże j­
szy naw et ruch powodował szalo­
n y  bó l w  rękach. T w orzy ły  się na 
n ich  ropie jące rany. Jeszcze długo 
po opuszczeniu więzienia rany te 
jzagoić się nie chciały. T ym i zaku­
ty m i w  żelazo rękam i pisał G eorgij 
D y m itro w  całą swą w ie lką  kores­
pondencję do sędziego śledczego, do 
adwokata, do przy jac ió ł i tow arzy­
szy, do H enri Barbusse‘a, do Ro- 
m ain Rolland«, do ukochanej m at­
k i. Ta korespondencja będzie zaw­
sze żywa, tak  ja k  żywy jest i bę­
dzie zawsze G eorg ij D ym itrow .

Chciałoby się uk lęknąć i  ucało­
wać jego ręce.

Zwiedzam  cerkw ie. Jest pora na­
bożeństwa. C e rkw ie  są puste. W  
jednej staruszek cmoka we wszyst­
k ie  ikony, w  inne j babcia w iekow a 
porusza bezszelestnie wargam i.

Później często wchodziłam  do 
różnych ce rkw i bu łgarskich i 
m n ie j w ięcej było  we wszystkich 
tak  samo. Naród bu łgarsk i nie jest 
re lig ijn y . Przypadło m u to w ie lk ie  
szczęście, że nie ma u siebie spraw 
w atykańskich . W  szkołach nie l i­
czy się re łig ii. Naród bu łgarski 
sku ty  we w ie low iekow e j n iew o li 
odszedł powoli i od re łig ii, i  od cer­
k w i. Jego duszpasterzami by li ob­
cy, na ogół Grecy. Ci kap łan i niena­
w id z il i Bu łgarów , szykanow ali ich, 
ściągali z n ich k rw a w e  daniny, tę­
p i l i  słowo bu łgarskie  i bu łgarskie 
tradycje . Są dziś w  B u łga rii i  lu ­
dzie w ierzący. W ierzą w  boga, ale 
n ie  w ierzą w  popa.

Jadę tram w a jem  do ce rkw i bo- 
jańsk ie j, k tó ra  s łyn ie  ze swych 
fresków  pochodzących z d rug ie j po­
ło w y  X I I I  w ieku, dokładnie z 
1259 roku.

W ysiadam y w e wsi Bojana. 
Deszcz pada gęstymi strugam i, gó­
ry  Witusze, k tó re  stanowią piękne 
t ło  do m ałej ce rk iew k i bo jańskie j, 
są zasnute m głam i, po ścieżce, k tó ­
rą  w sp inam y się wzwyż, p łyną  
w ąz iu tk ie  strum yczki.

Spodziewałam się zobaczyć śred­
niow ieczne m alarstw o re lig ijn e . 
Odwrócone od żywota ziemskiego, 
a zwrócone ku  bogu.

Zobaczyłam coś zupełnie innego. 
N ieznany twórca fresków  bo jań- 
skich m usiał być wspan ia łym  a rty ­
stą. Jego oczy szukały życia i  życie 
tchnął w e wszystkie postacie, k tó ­
re  u trw a lił na m urach ce rkw i w  
Bojana. W  tym  m a larstw ie  w idz i 
się jeszcze w p ły w y  b izan ty jsk ie . 
A le  każda postać jest już  po trakto­
wana indyw idua ln ie , każda tw arz  
ma swój odrębny, ludzk i wyraz.

By zachwycić się freskam i z Bo­
jana trzeba by w  zupełnym  spoko­
ju  przestudiować każdą postać o- 
sobno. Na to n iestety nie było już  
czasu. N ie um iem  też opisać, by nie 
wpaść w  banał, wrażenia, ja k ie  w y­
w a rła  na m nie  jedna z g łów  C hry­
stusowych, na k tó re j na jd łuże j za­
trzym a ł się m ój w zrok. (Fresk ten 
jest już  bardzo zniszczony i  nale­
żałoby zadbać o jego restaurację). 
D ram atyczny w yraz tw arzy  C h ry­
stusa, ludzka rozpacz w  szerokich 
oczach, rea listyczny rysunek gło­
w y, głęboki, ciem nozielony ton tła  
—  jest to u lub iony ko lo r bo jańskie- 
go m istrza —  u trw a la  w  przekona­
n iu , że m am y tu  do czynienia z 
w y ją tko w ym , ja k  na owe czasy, 
z jaw isk iem  artystycznym .

A lbo postać małego Jezusa. K rą ­
głe lica, de lika tn ie  w ijący  się, pu­
szysty w łos, w  dziecięcych oczach 
i  "pełnych ustach ty le  utajonego 
cierpienia, a całość wyraża wdzięk 
i  słodycz jakiegoś L ip p i, Leonarda...

Jedziemy do Rylskiego m onasty­
ru  szosą w iodącą nas z S o fii c ią­
gle wzwyż, mając po obu stronach1 
lasy i  góry z łagodnym i grzbdeta- 

. m i. U stóp tych gór, ja k  jaskółcze 
gniazda przylepione do m uru, sto­

ją  dom ki chłopów bułgarskich.

Zbudowane z kam ienia lub  cegły, 
rzadko lepione z g liny, pomalowane 
wapnem stoją zdobne w  żółte pęki 
kuku rydzy i  czerwonej papryki, 
k tóre zw isają wzdłuż ścian. K o lo­
ry  są tu mocne, nasycone słońcem. 
Przypom inają Van Gogha.

Bogactwo owoców. Prócz w inn ic , 
wszędzie dużo sadów. M nóstwo ja ­
błek, ś liw , grusz i  orzechów. Poza 
tym  owoce, jak ich  nie znamy. P ięk­
ne w  kolorze, w  kształcie podobne 
do ber, o subtelnym  zapachu, da­
ją , zrywane późną jesieniią, znako­
m ite  kon fitu ry .

Duże plantacje ty ton iu . Wieś, 
przez k tó rą  jedziemy, jest brązo­
wa. Wszędzie żerdzie suszonego ty ­
toniu. .

Zb liżam y siię do G ór Rylskich. 
Łagodne grzbiety gór Witusze zn i­
kają, a na ich miejsce po jaw ia ją  
się gigantyczne skały i kra jobraz 
nabiera majestatycznego wyrazu. 
Zapada wieczór. Wysoko w  góra.ch 
ze lektry fikow ane Wsie. , Zasługa 
w ładzy ludowej.

Autobus staje. W ysiadamy. Obok 
bram y stoi m nich. Czarne, gęste 
w łosy opadają mu do ram ion. 
T w arz poryta g łębokim i bruzdami.

Wchodzę na dziedziniec klaszto­
ru. Nad nam i wysokie, granatowe 
niebo i gwiazdy, wokoło ogromne 
skaliste, góry, a obok nas biegną 
białe m ury klasztorne, drewniane 
ganki i ganeczki, dostrzegamy sub­
telne freski. A rch itek tu ra  ta w y­
daje się być w  pełnej harm onii z 
tym  niebem, z tym i górami i z tym  
głośnym szumem, k tó ry  dochodzi 
naszych uszu. To szumi potok gór­
ski, k tó ry  spada w  dół po kam ie­
niach i robi ty le  hałasu, ja k  gdyby 
b y ł morzem.

Rano.
Nad skałam i różowe niebo. Na 

łąkach różowe krokusy. Poza R y l­
sk im  monastyrem, k tó ry  zw iedzi­
m y na samym końcu, są tu jeszcze 
w  górach dwa m aleńkie klasztory, 
k tóre pow inniśm y zobaczyć. W je ­
dnym  z nich w idz im y izbę- z sze­
roką ławą biegnącą wzdłuż ścian. 
T u ta j, w  czasie tu reck ie j n iew oli, 
m nisi uczyli pota jem nie języka bu ł­
garskiego.

N iedaleko stąd zna jdu je  się gro­
ta, a raczej jask in ia , o k tó re j giosi 
legenda, że żył w n ie j Iwąm R yl­
ski. Z groty jest bardzo mozolne 
wyjście. P rzewodnik pól żartem — 
pół serio tw ie rdz i, że wychodzący 
stąd bez najmniejszego zadraśnię­
cia jest sp raw ied liw ym , człow ie­
k iem  bez grzechu. Nieszczęsna, za­
drasnęłam się w łokieć.

O Iw an ie  R ylskim , k tó ry  żył na 
prze łom ie IX  i  X  w ieku, w arto  
wspomnieć. O jego osobie is tn ie ją  
dw ie wersje. Jedna powiada, że 
by ł to chłop z pochodzenia, druga, 
że by ł belarem, tzn. szlachcicem, 
k tó ry  we wczesnej młodości oddał 
się służbie bogu. Ż y l blisko dw oru 
i  cerkw i, poznał dobrze (eh sty l ży­
cia i głęboko rozczarowany do lu ­
dzi i kapłanów, którzy nie m yśle li 
o zbawieniu duszy, a ży li kosztem 
narodu w przepychu i rozpuście, 
zbuntow ał się i zebrawszy swoich 
uczni uszedł z n im i wysoko w  gó­
ry. Zamieszkał w  jaskimi, gdzie żył 
życiem ascety, oddany rozmyśla­
niom  i służbie bożej. Słowo jego 
musiało być natchnione, sława i 
au to ry te t jego rosły, w  k ró tk im  
czasie wieść o św iętym  mężu roze­
szła się po wszystkie krańce B u ł­
garii.

Panujący wówczas k ró l Peter 
chciał się spotkać z Iwanem  R y l­
skim . W ysłał do niego posłów, ale 
Iw an Rylski odm ów ił. N ie spotka 
się nigdy z człow iekiem , którego 
życie up ływ a w  rozpuście i  k tó ry  
łup i swój naród.

Po oswobodzeniu, w  1136 roku  
prochy Iwana Rylskiego zostały 
przeniesione do Trnovo, ówczesnej 
sto licy B u łga rii. Iw »"' R y lsk i zo-

sta ł o fic ja ln ie  ogłoszony świętym  
bułgarskiego narodu. S tał się boha­
terem  ogólnonarodowym.

M onastyr R ylski, k tó ry  przy je ­
chaliśm y zwiedzić, ma za sobą bu­
rz liw ą  historię. A raczej nie ty le  
monastyr, co miejsce, na k tó rym  
stoi. Po . raz pierwszy, w  1333 roku, 
zbudował tu ta j bo lar Chrelo mały 
klasztor na cześć Iwana Rylskiego. 
Obok klasztoru wznios! oh basztę 
dla obrony własnej, która zachowa­
ła się do dn ia dzisiejszego. W 
X IV  w ieku  B u łga ria  dostała 
siię pod jarzm o T urków , którzy 
zniszczyli praw ie wszystkie zabytki 
k u ltu ry  bu łgarskie j. Zniszczyli rów ­
nież klasztor wzniesiony przez bo- 
la ra Chrelę. W  r. 1469 odbudowano 
na nowo klasztor R ylski, a z T rno- 
vo przeniesiono tam  prochy Iwana 
Rylskiego. W końcu X V I I I  a na 
początku X IX  w ieku  państwo 
tu reck ie  zaczęło się rozpadać. Roz­
bó jn icy  wszelakiej maści ży li sobie 
swobodnie pod okiem  władzy, na­
padali i g rab ili. Napadli na klasz­
to r R y lsk i 1 spa lili go doszczętnie. 
Parę la t później trzej nieznane bu­
downiczow ie bułgarscy w znieśli 
m onastyr w  te j postaci, w  ja k ie j 
zachował się po dzień dzisiejszy.

W idziany z zewnątrz rob i wraże­
n ie  fortecy. Dopiero k iedy się 
wchodzi na dziedziniec klasztorny, 
u jaw n ia  się lekkość jego kon s tru k­
c ji, gracja jego krużganków, świe­
żość fresków , caia w  swej prosto­
cie urzekająca a rch itek tu ra  bu łgar­
ska.

Na środku dziedzińca stoi kopu­
lasta cerkiew , bogata w  jaskraw e 
m a low id ła  ścienne, w  kons trukc ji 
podobna dó bazylik  z Athosu. Po­
doba m i się o łtarz, m istern ie  rzeź­
biony w  drzewie, szkoda ty lko , że 
złocony. Od złota i  złoceń kapie tu  
wszędzie.

M nich z tw arzą Chrystusa poka­
zuje nam cudowny obraz, obłożony 
kościami lu dzk im i -  re lik w ia m i i 
objaśnia, że wystarczy złożyć poca­
łunek na obrazie i wyrazić życze­
nie, a życzenie dojdzie do niebios 
i  zostanie spełnione.

Chodzę po cerkw i, by zobaczyć 
wszystko dokładnie. Przystępuje do 
m nie stara kobieta o żółte j tw arzy, 
w yb lak łych  oczach i skośnym spo j­
rzeniu świętoszki. —  Czemu pa­
trzysz ty lk o  na ikony  — pyta — 
a nie całujesz ich? W Boga nie w ie­
rzysz? — przeżegnała się. —; Zo­
stań tu, u  nas. M nis i nauczą cię 
w ia ry .

M ia łam  ochotę zobaczyć celę 
klasztorną. Zastuka liśm y do jednej 
z nich. O tw orzy ł nam tęgi m nich 
w  przybrudzonym  nieco habicie. 
W eszliśmy. Rozglądam się. Szero­
kie, wygodne łóżko, góra poduszek, 
ko łd ry , wszystko to nakry te  złoci­
stą pluszową kapą. Obok dużego 
po rtre tu  G eorgij D ym itrow a — iko ­
na i po rtre t ostatniego kró la  B u ł­
garii, Borysa. Dalej różne fotogra­
fie  i w yc inan k i z gazet. Na b iu rk u ' 
niedopałki papierosów, butelczyny 
w ina, owoce. B rzuchaty piec lepio­
ny z g liny  i pom alowany kolorowo 
form ą swą przypom inający stare 
piece holenderskie. Mnóstwo ma­
katek.

Duch Iw ana Rylskiego nie  miesz­
ka tu  na pewno. Co na jw yże j m ógł­
by od czasu do czasu straszyć.

W racamy do Sofii. Zbliża się w ie­
czór. Jeden z tych złotych zm ierz­
chów bułgarskich. W  autobusie c i­
cho. M oi towarzysze zajęci są ob­
serwacją ska ł ry lsk ich , na k tórych 
grają prom ienie zachodzącego słoń­
ca. K toś cicho zanucił, d rug i po­
d ją ł melodię, a teraz śpiewają już 
wszyscy. Pieśni bu łgarskie są zroś­
nięte z narodem. K iedy prosiłam  o 
przetłum aczenie tych, k tóre n a jb a r­
dziej m i się podobały, okazało się, 
że napisali je  dw a j w ie lcy  poeci: 
Chris to Botew i  Chris to Sm yrnen- 
skd.
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Wyjeżdżamy, z S o fii na wyciecz­
kę do Trnovo, stolicy drugiego k ró ­
lestwa bułgarskiego. Jedziemy szla­
kiem , k tó rym  ongi podążał k ró l
polski, W ładysław W arneńczyk, by 
pobić Turków .

Pniem y się ciągle w  górę. Wzgó­
rza, lasy, wąwozy, k o tlin k i, do k tó ­
rych tu lą  się w ioski, pasterze i ow­
ce na halach. Im  wyżej, przyroda 
nabiera potężniejszego wyrazu. 
Trzody czarnych bawołów, na tle 
fio le tow ych u rw isk , wypalonej, 
żółtej ziemi i szerokiej srebrzącej 
się przestrzeni. K o lo ry  kon trastu ją  
ze sobą. A le  jest już na nich po­
świata zbliżającego się zmierzchu. 
Oczy wsysają , się w  te obrazy, 
chciałoby się je  zabrać ze sobą, n i­
gdy nie zapomnieć.

Jadę z wycieczką bu łgarskich h i­
storyków. W  autobusie panuje we­
soły nastró j. Tw orzy go jeden z 
profesorów, profesor Burm ow, w y ­
b itny  h is to ryk  bu łgarski. Jest to 
człow iek już  niem łody, n isk i, k rę­
py i przysadzisty, którego zapewne 
nieszczęście pozbawiło jednego oka. 
Profesor należy do tego typu lu ­
dzi, którzy z jakiegoś tajemniczego 
rogu obfitości zdają się czerpać 
humor. Z tak im  człow iekiem  nie 
przepadniesz. Z n im  c i będzie do­
brze, wesoło, a dowcipam i, f ine zy j­
nym i anegdotami, h is to ry jkam i z 
nonsensem, będzie cię raczył —  po 
prostu po królewsku.

To w łaśnie rob i profesor Burm ow 
przez trąbkę tak, by wszyscy w 
autobusie mogli brać udzia ł w  te j 
zabawie słownej, jaka się zaczyna. 
Bo to jest naprawdę zabawa. Pro­
fesor B urm ow  jest na przemian 
speakerem B ib is i paiplącym bzdury, 
popem zawodzącym pieśni cerk iew ­

W okół n ie j snu ją się m izerne
Cyganiątka o pałających oczach. 
Ona siedzi uśmiechnięta, zadowolo­
na, a przed nią, w  św ietle ogniska 
tańczy je j mąż. Jego obnażone, 
brązowe ramiona zdobią kute bran­
solety, zdobne w  kolorowe kam ie­
nie. Cygan jest w  ekstazie. Pot le­
je. się z jego tw arzy, spływa s tru ­
m ieniam i po smagłej szyi, ale on 
tańczy z gorejącym i oczyma u- 
tkw io n ym i gdzieś daleko, nieznany 
m i trudny taniec. Taniec ten nosi 
cechy pierwotne, mechanizm jego 
tk w i jakby  w  brzuchu tańczącego. 
Nagle wybiega spośród uczestników 
wycieczki młoda, czarnowłosa B u ł­
garii a, pracownica naukowa. Staje 
twarzą do Cygana i zaczyna mu 
w tórować w  tańcu. W idocznie robi 
to dobrze, Cygan nie przerywa so­
bie, tańczą razem.

Późnym wieczorem jesteśmy w  
Trnovo. Śiedzimy przy ko lac ji na 
tarasie hotelu. Przechylając się nad 
balustradą tarasu w idzisz prze­
paść. Dalej srebrzy się rzeka Jan- 
tra, a wokoło am fitea tra ln ie  rozło­
żone miasto, którego byt w  tej 
c h w ili oznaczają mrugające, złote 
św iatełka.

Nazaju trz zwiedzamy miasto. Po­
goda niestety się zm ieniła. Po 
wczorajszym upale, dzisiaj przeni­
k liw y  ziąb i  po ryw is ty  w ia tr. Od­
prowadza nas stary, zasłużony mu- 
zeolo-g, profesor N iko łow , k tó ry , 
ja k  opow iadają profesorowie, tak 
zapatrzył się w  Trnovo dbając o 
jego zabytk i, że zapom niał się oże­
nić i pozostał kawalerem .

K to  n ie  w jdz ia ł średniowiecznej 
fortecy, pow in ien zobaczyć T rno- 
vo. Jest to zresztą jedyna forteca 
tego typu w  orien ta lne j Europie.

Na najwyższym  plaskówzgórzu 
zna jdu ją  się ru in y  dawnego pałacu 
królewskiego. Tam żyi k ró l, jego 
rodzina i dworzanie. N iżej znajdo­
w a ły się rezydencje bolarów, szla­
ch ty  bu łgarsk ie j i  je j świta. Jesz­
cze n iże j żyło mieszczaństwo. Ca­

dynie w  Zoo, podobają się te zw ie- 
rzę-ta, zwracają naszą uwagę. K ie - 
dy wspomniałam o tym  Christin ie , 
m ruknęła : „E t tam... Jak ty lko  ta ­
k i osioł naw in ie  m i się na oczy, 
myślę o tym , kiedy nasza technika 
w yrugu je  te stworzenia“

Poznałam rodzinę radziecką. 
Przez k ilka  dna obserwowałam ich 
leżąc na plaży. Tworzą zwartą, 
zdyscyplinowaną komórkę. Jest to 
młode małżeństwo i dw oje m ałych 
dzieci. Dzieci urzeka morze, chcia­
łyby przebywać w  wodzie bez koń­
ca. A  rodzice nie mogą na to po­
zwolić. N in ie  zbiera się na dąsy, 
a W ani na płacz. Rodzice w  spo­
sób prosty, in te ligen tny po tra fią  
dzieci uspokoić, odwrócić ich uw a- 
gę. Ojciec i matka odpowiadają na 
pytania dzieci. Mąż odzywa się do 
żony naturaln ie , serdecznie, tak  sa­
mo ona do niego. W  drobnych, 
czynnościach w okół dzieci, zabiera­
jących dużo czasu i k tóre na ogół 
określa się „zajęciem dla bab“ , 
mąż chętnie pomaga żonie. Są ja k  
gdyby jednym  organizmem. A  każ­
de z nich jest zupełnie inne. Ce­
chy współne są w  nich wyraziste: 
dojrzałość w  trak tow an iu  siebie 
samych i dzieci i w yn ika jąca z te ­
go odpowiedzialność, jakaś nowa, 
zupełnie świeża uprzejmość, nie 
mająca nic wspólnego z m aniera­
m i uprzejm ościowym i mieszczań­
stwa.

Jem y wspóln ie obiad. Siedzimy 
na tarasie, na brzegu morza. Roz­
mowa toczy się lekko o sprawach 
zwyczajnych, o kra jobrazie  bu łgar­
skim , poświęcamy też sporo uwagi 
zającowi, którego spożywamy. To­
warzysz O. jest specjalistą i przy­
jechał do B u łgarii na robotę. Zw ie­
dzi! z | swoją rodziną duży szmat 
Bułgarii. Są urzeczeni tym  górzy­
stym  kra jem . Pochodzą z rozle­
głych stepów U kra iny. Zachowują 
się swobodnie, wesoło, ale nie są 
ha łaś liw i. N ie ma w  nich n ic ba-
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M ias teczko  ty to n iu  „R y ła

ne, opowiadaczem dowcipów, k tóre 
w yw o łu ją  salwy śmiechu. Zabawa 
idzie na całego. Śm ieją się wszy­
scy, szofer, przewodnik, chyba i 
autobus trzęsie się tak  ze śmie­
chu.

Pod w p ływ em  w ytw orzonej a t­
m osfery siadają inini profesorowie, 
pracow nicy Akadem ii Nauk przed 
trąbką. Jest niezły tenor, słyszymy 
więc arie, pieśni w  różnych języ­
kach, opowiadania. Proszą, żebym 
i ja  coś zaśpiewała. M oje przeklę­
te gardło nie pozwala na śpiew. 
Profesor B urm ow  zwraca się przez 
trąbkę  do jednego z uczestników 
wycieczki, którego nazwiska nie­
stety nie pam iętam, by zechciał za­
śpiewać pieśń starohebrajską. Do­
w iadu ję  się, że jest z nami nadra- 
b in  B u łga rii, starszy pracow nik na­
ukow y Akadem ii, i do niego zw ra­
ca się w łaśnie profesor Burm ow.

N ie zauważyliśm y, k iedy zrob iło 
się ciemno. A w yjecha liśm y prze­
cież rano ze Sofii. Jesteśmy wyso­
ko w  górach.. Szosa jest dobra, ale 
wąska, jedziem y nad urw isk iem . 
Nagle — co to, jakieś język i ogni­
ste tu  i ówdzie zdają się lizać zie­
mię. Tabor cygański. Profesorow ie 
proszą o zatrzym anie autobusu. 
W ysiadamy.

N ie zapomnę nigdy tego niezwy­
kłego obrazu. Profesorow ie i pra­
cow nicy naukow i przystępują do 
Cyganów i z tą ła twością kon tak­
towania się, jaką posiadają B u ł­
garzy, rozpoczynają z n im i rozmo­
wę, ta k  ja kb y  znali się od lat. 
P racownica A kadem ii Nauk, Hele­
na Sawowa, obejm uje m łodą Cy­
gankę i tłum aczy je j, że powinna 
się uczyć. Ta znów opowiada je j o 
swoim  życiu, swobodnym to n iby  
a trudnym , życiu, w  k tó rym  nie ma 
przejścia z dzieciństwa do młodo­
ści. T rzynasto letn ie dziewczę cy­
gańskie w yda je  się za mąż.

P rzy ognisku siedzi w  kuck i g ru ­
ba, m łoda jeszcze Cyganka. Jej 
czarną, w łochatą głowę zdobi zło­
cista chustka z frendzlam i, w  roz­
lanej, tłus te j tw arzy gubią się śla­
dy daw nej urody. Porównując ją 
z resztą Cyganów jest ubrana bo­
gato. Na szyi grube sznury ko ra li, 
w  uszach złote ko lczyk i w ielkości 
m ałych kółeczek, na palcach, rę ­
kach ręcznie ku te  bransolety, pierś­
cienie. B luzka, spódnica nie p ie rw ­
szej świeżości, ale jedwabne, kw ie ­
ciste,

ły  ten rozłożysty kompleks opływa 
rzeka Jantra.

Ze św ietne j przeszłości sto licy 
drugiego bułgarskiego królestwa 
n iew ie le  pozostało. Szczątki ru in, 
zniszczone cerkw ie. Położenie geo­
graficzne B u łga rii spraw iało, że 
k ra j ten by ł o fia rą  ciągłych napa­
ści i  obcego jarzm a. T urcy znisz­
czyli starodawne Trnovo, a z ka ­
m ieni, k tó re  pozostały ze zburzo­
nych budow li, lud bu łgarski 
wzniósł miasto, k tó re  w łaśnie oglą­
damy.

Zw iedzam y zabytkowe cerkw ie. 
W  B u łga rii na każdym omal kro­
ku, szczególnie w  okolicach gór­
skich, można się natknąć na cen­
ne nieraz dobra k u ltu ry . Zdarza się 
nierzadko, że dzieci bawiące się 
gdzieś na uboczu przynoszą ze so­
bą u łam ki starych rzeźb, stare mo­
nety, przedm ioty mające wartość 
muzealną. W  Trnov'o w idz ia łam  
piękne greckie kapitele, k tó re  ja ­
kaś nieświadoma ręka ułożyła od­
w rotn ie . K ap ite le  służą za postu­
menty. W  cerkw i św. P io tra  i Pa­
wła, zbudowanej w  d rug ie j połow ie 
X I I I  w ieku  zna jdu ją  się ko^. 
luńm y przyw iezione z rzymskiego 
m iasta N ikcpo łis  ad Istrum .

Wszędzie tu  tchn ie historią.. A le 
żyw ie j od wszystkich zabytków, 
przemawia do nas przyroda. Poło­
żenie m iasta jest w y ją tkow o  p ięk­
ne. K ra job raz w idz iany z na jw yż ­
szego cyplu Tnnovo jest doprawdy 
jedyny. Widzisz daleko, daleko, 
w yda je  ci się, że masz skrzydła u 
ram ion i że możesz być orłem.

L o t ze S ofii do miasta' S ta lin : 
poprzez szyby okienka widzę góry, 
góry, góry.

W arna nad M orzem  Czarnym.
K ra job raz  b ib li jn y . . Łagodne 

wzgórze, na n ich w innice, drzewa 
brzoskw in iow e i  m igdałowe, gdzie 
niegdzie krzak  figow y zwący się 
po bu lgarsku smukimia, po le tka  ba­
wełny.

Przypom inając urocze igraszki 
poruszają się w  ty m  kra jobrazie  
różnego rodzaju osiołki. Popielate, 
srebrne, brązowe, żółte z cienką 
czarną pręgą biegnącą wzdłuż 
grzb ie tu i  bez pręgi, z czarnym i 
„o ku la ra m i“  i  bez „o ku la ró w “ . So­
lidne  to, pracow ite i w ytrzym ałe  
zw ierzątko pnie się w  góry, a na 
swoim  grzbiecie dźw iga nieraz n ie­
wiarygodne ciężary.

Nam, k tó rzy  pochodzimy z k ra -

nalnego, an i dwuznacznego. I 
prości we wszystkim . W te j prosi 
cie jest głęboka mądrość, ku ltu  
ludzi radzieckich zrodzona w  bo, 
w k rw i i w c iężk im  zmaganiu 
lepszy świat.

Jedziemy razem do Aladża -  m 
nastyr. W  tow arzystw ie tych b ł 
k ich ludzi okolice, przez k tó re  j 
dziemy, nabiera ją  ja k  gdyby in r  
go w yrazu i morze piękn ie je. J 
dziemy wzdłuż morza, potem s< 
pentyną wzw yż i wzwyż, a cią? 
w idz i się morze. Jest dzis ia j zup< 
nie spokojne i  przypom ina ciężi 
srebrną lamę. -

Okolice zupełnie dzikie. Tu i  ó’ 
dzie drzewo orzechowe, opuszcz 
ny domek w tu lony  we wzgórze,

Jesteśmy wreszcie na miejsc 
W  ogrom nej piaskowej skale v 
dzim y dwa m a lu tk ie  okienka. J< 
to Aladża-m onastyr, k lasztor w 
k u ty  w  skale w  I  w ieku  nasi 
ery.

Turysta  odwiedzający Aladż 
m onastyr jest pozostawiony sol 
samemu. Dozorcami klasztoru 
dw oje staruszków, którzy nicze 
objaśnić n ie  potra fią. W ielka 
szkoda.

U trzym u je  się, że k lasztor t  
by ł m iejscem schronienia przęśl 
dowainych chrześcijan, a za czast 
n iew o li tu reck ie j u k ryw a li się ta 
bułgarscy m nisi. Najciekawsze ji 
to, że przez w iek i całe nie wiać 
m ym  było, że w  skale k ry je  t 
klasztor. Jedno z trzęsień zier 
k tó re  m iało m iejsce na tych zi 
m iach, spowodowało obsunięcie ■ 
przednie j ściany skały i wówcz 
zobaczono św ie tn ie  zamaskowa; 
monastyr.

Surowe m usiało być życie tyc 
k tó rzy  tu  żyli. W szystko wydłub 
ne w  skale. Jakieś pieczary w  n 
szym pojęciu, s łuży ły  im  za pok 
je. Z polichromia m a lu tk ie j kaplic 
k i rów nież w yku te j w  te j sam 
skale n ie  pozostało nic. Jest ti 
porysowana przestrzelonym i serc 
m i, monogram am i, im ionam i i n 
wet nazw iskam i współczesnych ba 
barzyńców, że poza tym  n ic inne 
się nie w idzi.

W racamy. Słońce zachodzi. Drz 
wa, krzak i, liście, droga — w  zł 
cie. Spokój w  przyrodzie. M or 
szumi jednakowo, ale pod wiecz. 
szum jego w ydaje się groźny.
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A R C H IT E K T U R A  G D A Ń S K A
JERZY ŁOZIŃSKI

Z b ro jo w n ia  g da ń s k a

Stało się zwyczajem, że a rch itek­
c i z całej Polski zjeżdżają licznie 
na każdą wystawę pro jektów , gdzie­
ko lw iek  się ona odbywa. N a jw ię k ­
szym bodaj zainteresowaniem, po­
za warszawskim i, cieszą się pokazy 
gdańskie. Są ku temu przyczyny. 
Każdy a rch itek t w yryw a jący  się na 
dzień lu b  dwa od swych codzien­
nych zajęć, szuka w  osiągnięciach 
i  błędach swoich kolegów z inne­
go m iasta odpowiedzi na pytania 
•ważne dla jego w łasnej twórczości, 
rozw ik łan ia  problem ów, z k tó rym i 
sam nie daje sobie rady. Otóż tw ó r­
czość arch itek tów  gdańskich, poza 
ca łym  szeregiem innych zagadnień, 
pokazuje obecnie najpełniejszą rea­
lizac ję  powstałego w  roku 1950 ha­
sła tworzenia a rch itek tu ry  o ce­
chach typowych dla regionu, w  
k tó rym  powstaje.

Co to jest regionalizm  niepokoją­
cy wszystkich arch itektów ? Hasło 
nawiązania do m iejscowych trady­
c j i  przeszłości nigdy nie było w y­
raźnie zdefiniowane. W ywodziło się 
ono z poszukiwania metody dającej 
w łaśc iw ą form ę naszej a rch itek tu ­
rze i było w rozm aity sposób in te r­
pretowane, Jedni w  reg ionalizm ie 
w id z ie li wstępny etap do wypraco­
w an ia  fo rm y narodowej. In n i chcie­
l i  odrębnością ł  specyfiką cech re­
gionalnych, polegających jakoby na 
stosowaniu m iejscowych m ateria­
łó w  budowlanych, zasłonić kon ty ­
nuację przebrzm ia łych k ie runków .

Jak się okazało w  praktyce, prze­
niesienie w a lk i o a rch itek tu rę  soc­
ja lis tyczną z płaszczyzny ogólnokra­
jo w e j na teren poszczególnych śro­
dow isk ukcnkre tn ia to  walkę. Na 
p rzyk ładzie  Gdańska w idać w y­
raźn e , że w  tak ich  w arunkach 
w a lka  o rea lizm  socjalistyczny zy­
skała jednak mocniejsze podstawy. 
M im o wszelkich sprzecznych ten­
dencji starcie poglądów nastąpiło 
na tle  konkretnego podłoża a rch i­
te k tu ry  h istorycznej. . Trzeba było 
odbudować zabytkowe zespoły 
Gdańska, a w ew nątrz nich lub  w  
n a jb ’ iższym sąsiedztwie wznieść no­
we budynki. Co do tego, że trzeba 
w  tak im  wypadku nawiązać do is t­
n ie jącej a rch itek tu ry , nie było róż­
n icy zdań. Natom iast poszczególni 
a rch itekc i .zależnie od tego, z ja k ich  
założeń w ychodzili, rozum ieli róż­
nie  zakres w p ływ u  zabytków i spo­
sób nawiązania do nich. U rok sta­
re j zabudowy i pieczołow icie wydo­
bywanych z gruzów fragm entów  
oraz osobiste zaangażowanie się 
w ie lu  z p ro jektan tów  w  prace re- 
konstrukto rsk ie  s tw orzy ły  dobry 
g ru n t dla w n ik liw e j analizy daw­
nej a rch itek tu ry . Dało to oczyw i­
ście dobre rezu ltaty.
Co prarwda b y li i  tacy, dla k tó rych  
w yizo low anie  się w  autonomicz­
nych regionach stanow iło obro­
nę starego przed nowym . Okle­
pane i przestarzałe chw yty  kompo­
zycyjne, ja k  powierzchowna moder­
nizacja, zdobienie fasad geometry­
czną gra fiką , wydobywanie kon­
s tru k c ji jako zasadniczego efektu * i

B y ł ro k  1940, roik głuchej i  obo­
ję tn e j nocy okupacyjne j, k iedjr 
gniewne pióro lite ra ta  poaijęło trud  
wym ierzen ia spraw iedliwości ode- 
szłemu św iatu. N ie ła tw o było mu 
■wskazać wówczas siły, k tó re  tra k t 
zale jzczyćki zastąpić m ia ły  szosą 
berlińską.

Pochylam y się z przejęciem  nad 
tekstem  „D om ku z k a r t“  i odnajdu­
jem y w  tym  przesłaniu z odległej 
epoki akcenty znane, b liskie , po­
trzebne. Data powstania utworu? 
1940.

Sądizę, że kw estia  powodzenia 
sziiu-n Zegadłowicza jest jasna. M i­
mo poważnych braków  w  zakresie 
w a lo rów  poznawczych — czyż moż­
na ich  żądać w  ca.ej pe łn i od sztu­
k i powstałej w  rok po klęsce, a na 
cztery la ta  przed wyzwoleniem ? — 
„Dom ek z k a r t“  jest -pełen pasji- 
P raw dy em ocjonalnej, nie in te ie k - 
itiualmej.

To pierwsza sprawa. D ruga — to 
w y jśc ie  poza pam fle t. Można wska­
zywać do w o li na dek la ra tyw ny 
sym bolizm  zakończenia, w  k tó rym  
W kraczają na Scenę żołn:erze ra ­
dzieccy; można czynić zarzuty re­
daktorom  lewicowego pisma, że tak 
mało w  n ich rew o lucy jne j przeni­
k liw ośc i. N ie ummejszy to na jotę 
fa k tu , że piekąca satyra, negacja, 
to  nie cały  „Dom ek z k a r t“ .

Rezulta ty p rem iery  są znane; re ­
kordow e powodzenie u w idzów  i 
n iem a l entuzjastyczne przyjęcie  
przez k ry ty k ę  teatra lną. Aż nadto 
uzasadniana w ydaje się w ięc de­
cyzja, by to, co obejrza ł m ieszka­
niec W arszawy, uaostępnić miesz­
kańcow i E łku , Sanoka, Zgorzelca
i  Świnoujścia. Oczywiście przez 
s film ow an ie  sztuki.

E dw ard Csato, w  dwóch k o le j­
nych num erach „Przeglądu K u ltu ­
ralnego“  (39 i  40) om aw ia jąc w a r­
szawski spektakl „D om ku z k a r t“  
w yręczy ł m nie w  ocenie zm am 
(licznych i daleko .idących) na dro­
dze od m anuskryp tu  do przedsta­
w ien ia . W arto z ko le i rozważyć 
różnice na drodze od przedstaw le­
n ia  do jego postaci film o w e j.

Gdyby podstawą u tw o ru  film o ­
wego b y ł oryg ina lny m anuskrypt 
Zegadłowicza, is tn ia łyb y  dlla re a li­
zatorów dw ie m ożliwości: bądź te­
m at „Dc miku z k a r t“  wyzyskać dla 
napisania oryginalnego film ow ego

artystycznego i negacja społeczne­
go sensu w  wyrazie budynku, nazy­
wano nowatorstwem . Natom iast o- 
parcie się na historycznym  dorob­
ku realistycznej a rch itek tu ry  po to, 
aby • s ta rtu jąc  z je j dawnych 
osiągnięć znaleźć kszta łt nowej 
a rch itek tu ry , jak  na jpe łn ie j w yraża­
jącej przem iany zachodzące we 
współczesnym życiu narodu, stara li 
się zwolennicy tego k ie runku  naz­
wać eklektyzm em . Poczem natych­
m iast przystępow ali do bezkrytycz­
nego kanonizowania przeszłości i 
klecenia z n iektórych cech a rch itek­
tu ry  zabytkowej i zasad fo rm a li-  
stycznych tworów, które  nie raz iłyby  
starych gustów, a równocześnie po­
zwalały na odfa jkow anie „fo rm y  
narodowej“ .

W roku 1951 na I Ogólnopolskim  
pokazie arch itekton icznym  w  W ar­
szawie arch itekci gdańscy pokaza­
li  k ilk a  pro jektów , k tóre na tle  ma­
łego zróżnicowania twórczości in ­
nych środowisk w yraźnie od b ija ły  
jako pochodzące z jednej „szko ły“ . 
Odrębność ta polegała na w yko rzy­
stywaniu tradyc ji lokalnych. Dziś 
już  możemy spostrzec, że w  każ­
dym  z tych p ro jektów  zaznaczyły 
się dw ie przeciwstawne tendencje: 
schematyczna m odernizacja kszta ł­
tów  zabytkowych i twórcze w yko­
rzystanie dorobku przeszłości dla 
uzyskania nowej form y.

Jednym z ówczesnych p ro jektów  
gdańskich, naw iązujących ju ż  do 
dorobku dawnej a rch itek tu ry , ale 
obciążonych jeszcze form alistj^czny- 
m i pozostałościami, by ł p ro je k t bu­
dynku biurowego „C zy te ln ika “  (au­
to r W. Rembiszewski). Gdańskość 
sugerowały: podział jednorodnej
b ry ły  na pięć symbolicznych kam ie­
niczek i bardzo de lika tny choć 
sztywny rysunek nałożony na ele­
wację. A n i je dn o lity  plan, ani w y ­
raz budynku nie usp raw ied liw ia ły  
podziału fasady na pięć jednako­
w ych elementów.

W spólna balustrada i  ry tm iczne 
rozmieszczenia okien sugerowały po­
w iązanie pięciu elementów w  całoś­
ci. Natom iast pogrupowanie okien 
'po trzy, sztywna siatka graficzna 
i cofnięte od lica budynku pochyłe 
daszki s tanow iły  powierzchowną i 
zdawkową aluzję do kszta łtu  ka­
m ieniczek mieszczańskich.

Dalszy rozwój metody zaprezen­
tow a ł .na tym  pokazie p ro je k t 
gmachu poczty przy ul. D ług ie j 
pro j. L. Kadłubowskiego. A u to r 
twórczo przepracowując uk ład ka­
m ieniczek sąsiadujących z pocztą, 
wydobywając isto tn ie  typowe ce­
chy a rch itek tu ry  gdańskiej i ope­
ru jąc praw ie autentycznym  deta­
lem da ł nową kompozycję, k tó ra  
nie sugeruje pokrew ieństwa użyt­
kowego z sąsiadującą zabudową, 
wyrażając w  jasny sposób społecz­
ną rolę tego budynku. Zarówno 
duża plastyczność detalu, ja k  .bo­
gactwo kom pozycji powodują, że 
budynek, nie tracąc nic ze swej in -

scenariusza, bądź sfilm ow ać jak iś  
najlepszy z m ożliw ych spektakli 
(oczywiście spektakl warszawski 
m ia łby wszelkie sizanse, by się ta­
k im  okazać).

W przypadku film u , wyśw ietlane­
go obecnie n,a ekranach, założenia 
zostały uproszczone, co m ia ło jeden 
bezsporny plus —  szybkość. Pod­
stawą u tw oru  film owego uczynio­
no przedstaw ienie T eatru  Współ­
czesnego w  reżyserii E rw ina  Axera, 
z dobrodzie jstwem  inwentarza 
p rzy jm u ją c  jego opracowanie dra­
maturgiczne.

Dlaczego nie pełna adaptacja i 
nie zw yk ły  f i lm  fabu la rny?  Tw órcy 
tw ierdzą, że nie znaleźli w  tekście 
o ryg ina łu  m ateria łów  na f ilm  fabu­
la rny. Jest w  tym  może trochę 
nieśw iadom ej rezygnacji, „D o­
m ek“  ma ostry k o n flik t,  m istern ie  
rysowane postacie, ewoikuje okreś­
loną atmosferę — dużo! Teatra lne 
konstruow anie sy tuac ji nie jest dla 
adaptatora przeszkodą.

S film owano jednak spektakl. Do­
bre i  to. Tym  więcej, że zrobiono 
to udatnie, tan. w kłada jąc w iele 
twórczego w ys iłku  w  „O m o w e “  
pokazanie spektaklu.

M ów ię o tym  nie dla k u rtu a z ji, 
ale dlatego!, że w  licznych ek ra n i­
zacjach (w odróżnien iu od adapta- 
q ji tak  u ta rło  się nazywać przeno­
szenie na ekran w idow isk  scenicz­
nych bez e lim inow ania  konw encji 
sceny) twórcom  chodziło ty lk o  o 
mechaniczne sfotografowanie  tea­
tru , bez zmian w  reżyserii, grze ak­
to rsk ie j, dekoracjach. Takie ek ra n i­
zacje m ają wpraw dzie wagę do­
kum entu (dla teatrologów), d la  
w idza kinowego są jednak nieznoś­
ne: zacierają w ie le  w a lorów  dzieia 
teatralnego, nie wzbogacając go 
żadnymi środkam i sz tuk i film ow e j.

Reż. E rw in  A xe r p rzy ją ł w p raw ­
dzie za podstawę swoje przedsta­
w ien ie teatralne. N ie zatrzym ał się 
jednak na tym , nie po trak tow a ł 
tego przedstaw ienia ja k  h-storycz- 
nego zabytku, k tó ry  jest celem sa­
m ym  w  sobie. Przede wszystkim  
jeszcze bardzie j skondensował dia­
log, dzięki czemu zyskał na sile akt 
p ierwszy; u ruchom ił kamerę, p rze j­
m ując od w idza dużą część odpo­
w iedzialności za skupianie uwagi 
na węzłowych punktach i detalach; 
m usia ł wyegzekwować od zespołu

dyw idualności i  nowoczesności, ha r­
m on ijn ie  współżyje z zabytkowym  
otoczeniem. Również i ten p ro jek t 
nie by ł w o lny od m odernistyczne­
go upraszczania detalu.

Siła środowiska gdańskiego i  je ­
go stały rozwój polega m iędzy in ­
nym i na tym , że raz wypracowa­
nego układu kompozycyjnego nie 
porzuca się ła tw o dla  pogoni za 
oryginalnością. Obok po jaw iania 
się zupełnie nowych fo rm  można 
zaobserwować .utrzym ywanie się 
przez dłuższy czas te j samej zasa­
dy kom ponowania budynku. Cały 
szereg arch itek tów  m ających po­
dobne zadania stara się doskonalić 
poprzednie osiągnięcia, tworząc 
liczne w arian ty , k tó re  jeś li nie po­
suwają sprawy naprzód, to przy­
na jm n ie j pokazują w  sumie wszel­
k ie  m ożliwe kom binacje przyjętego 
układu, a w  następnym etapie p >- 
zwalają na nowe, lepsze rozwiąza­
nie. Dużą pomocą w  dalszym roz­
woju, w  doskonaleniu przyjętych 
układów  staje się dla a rch itektów  
gdańskich stałe pogłębianie i tw ó r­
cze w ykorzystyw an ie  znajomości 
a rch itek tu ry  zabytkowej. H is to ria  po­
kazuje, że w ie lk i twórca, m im o po­
zorów, to n ie  ten, k to  przeciwsta­
w ia się osiągnięciom poprzedni­
ków, starając się zrobł ć. wszystko 
inaczej, lecz ten, k tó ry  po tra fi 
wchłonąć wszystko, czego dokona­
no przed n im  i podnieść rezu lta ty 
zbiorowej pracy na now y wyzszy 
etap.

W  szkole gdańskiej w idać jed­
nak, obok rozw ijan ia  osiągnięć 
kom pozycyjnych równolegle kost­
nienie n iektórych schematów. Dla 
pokazania charakteru i podłoża ta ­
kich zahamowań wystarczy analiza 
jednego z utrzym ujących się do 
dziś układów,

aktorskiego zmianę sty lu  gry na 
sk ra jn ie  pow ściąg liw y i precyzy jny; 
wreszcie z um iarem  poszerzył teren  
akc ji, dodając nieco pleneru, p raw ­
da, że „nieprawd,ziwego“ , a u trzy ­
manego w  konwencjach tea tra l­
nych.

Owo względne „u film o w ie n ie “ . 
spektaklu  dało na pewno jedno: 
w idz nie czuje się w  k in ie  ja k  na 
pokazie roboczym d la  teatrologów, 
w idz i rzecz artystycznie żywą, prze­
m awiającą.

Cóż jednak rzec o treści? Spra­
wa skom plikowana. N a jła tw ie j u- 
t ie c  w  py ty jską  ogólnikowość: f i lm  
pogłębił zarówno osiągnięcia, ja k  i  
błędy spektaklu.

„Dom ek z k a r t“  został napisany, 
w ystaw iony i  s film ow any nie aby 
analizować po lityczną i  społeczną 
genezę k lęsk i w rześniowej, ale by 
zdemaskować małość tych, co ku  
w rześn iow i sterowali. I  tam , gdzie 
Zegadłowicz, a po n im  A xer, rob ią  
pam fle t, tam  ograniczone nawet 
stosowanie środków film ,owych 
(montaż) podw aja wrażenie. Exem - 
p ium : przerażona w łasnym  rozcza­
row aniem  do „m arsza łka Rydza- 
Sm igłego“  K i t i  nie zostaje rzucona 
na barwne tio  jeszcze nie przerażo­
nych tancerzy, ale w y ję ta  z t ia  w  
nastro jow ym  portrecie , raz po raz 
przeplatanym  błazeńskim  rytm em  
lam be th -w ałka  i  w irow aniem  par.

A  da le j: ak t pierwszy i drug i 
pokazują niespękaną jeszcze fasa­
dę us tro ju  pu łkow nikow skiego, a 
za n ią  celebrowane z namaszcze­
niem  pozory jak ichś głębszych tre ­
ści historycznych. W akcie ostat­
n im  fasada kruszy się i  odipada, a 
treści, bezwstydnie obnażone, zre­
dukowane do sław ojkow ej skali, 
w iją  się w  bezsensownych, an tyra ­
dzieckich skurczach. Zderzyć ze 
sobą te dw ie tak  ju ż  odmienne 
rzeczyw istości przez szybkie mon­
tażowe przejście, to jaśn ie j w yka ­
zać nonsens mocąrstwowości, opar­
te j na u łańskich lancach.

K toś to już  pow iedzia ł: tego pam - 
fle tu  n ie  należało dalej zaostrzać. 
Ostrości „D o m kow i“  nie b rak na 
pewno. Zaostrzanie ostrego grozi 
w ielom a -Izmami. Czyż nie dosko­
nale ostra jest sama scena inspek­
c ji na w ie jsk im  posterumeczku 
przez m arionetkowego prem iera du­
żego państwa, wadącego się w łaśnie

Is tn ie je  wśród a rch itek tów  gdań­
skich moda na pozorowanie, że bu­
dynek stanow i zb itkę k ilk u  praw ie 
autentycznych kam ieniczek baroko­
wych. Często jedyne, co m ów i o 
czasie powstania tych projeKtów, 
to geometryczne uproszczenie deta­
li. W  porównaniu z zabudową h i­
storyczną szczególnie rażą występu­
jące w  w ie lu  pro jektach identycz­
ne szczyty, powstałe przez w yb ra ­
nie z bogatych, m iękk ich  w  rysun­
ku, różnorodnych starych rozw ią­
zań najprostszego i sprowadzenie 
go do k ilk u  prostych kresek. Od­
rzucenie bogactwa plastycznego 
tradycy jnych  uk ładów  i  operowa­
nie nagim  schematem nie może 
być uważane za zabieg nadający 
budynkow i nowoczesny charakter. 
Odrzucenie dawnego wyrazu i po­
w strzym anie się od dania nowego, 
jest ty lk o  n ih ilizm em  twórczym .

Obrońcy metoay pro jektowania 
polegającej na zestawianiu ujedno­
liconych kam ieniczek pow ołu ją  się 
zw ykle  na przykład renesansowego 
budynku arsenału. P rzykład nie 
w y trzym u je  jednak głębszej ana li­
zy. Jeżeli przyjrzeć się arsenałowi 
bez uprzedzeń, to można s tw ie r­
dzić, że jego autor w łożył duży 
wysiłek, aby niezależnie od kon­
s trukc ji dachu otrzym ać jedno litą  
kompozycję. O tw ory  pierwszego 
p ię tra  zostały zgrupowane tak, że 
ani osie okien, an i f ila ró w  między­
okiennych nie pokryw a ją  się z o- 
siam i kom pozycyjnym i szczytów. 
Obie kondygnacje budynku dzię­
k i rozstawow i okien i zsunię­
c iu  bram  ku  środkow i fasa­
dy, gdzie umieszczono posąg, tw o ­
rzą jedną całość. Również górny 
pas składający się z czterech 
szczytów nie jest ty lko  mechanicz­
nym  zestawieniem samodzielnych 
elementów. Organiczne zespolenie 
szczytów uzyskano dzięki temu, że 
m iejsca m iędzy szczytami zostały

w  gruzy? Czyż nie ostra jest scena, 
w k tó re j p rem ier spotyka się z 
w ięźniem, skazanym za to, że o- 
strzegał przed tym , co się aku ra t 
stało? A  przed tym : czyż nie ostra 
jes t scena, w  k tó re j agent rządu, 
stojącego w  obliczu faszystowskiej 
agresji, wespół z agentem agresora, 
zajm uje się trop ien iem  człowieka, 
k tó ry  przed agresorem ostrzega?

Sedno „D om ku“ , to jego pam fle- 
tyeaaa ostrość. Ostrość realistyczna. 
Gdzie inscenizacja u trzym ała się w  
ramach te j ostrości, tam  jest do­
brze. Lepszy niż w  teatrze jest 
Jaroń jako agent, n ie  w y jaskra ­
w ia jący ponad m iarę swego tchórz­
liwego ła jdactwa. Lepszy jest Wa­
s ilew ski jako kom endant p o lic ji, 
którego stupajkowatość ułagodzona 
została rów na jącym  uczuciem lęku 
i niepewności. Lepszy jest Z ie lińsk i 
jako libe ra lizu ją cy  l i te r a t  bo te je ­
go dw ie równorzędne racje w  każ­
dej spraw ie w ydobyte zostały nie 
nonszalancką gestykulacją, ale o- 
bo ję tnym , niezaangażowanym tim - 
brem  głosu.

A le  są . w  sztuce miejsca, gdzie 
niepotrzebnie zaostrzono ostre; aż 
ku  parodii. Pam fle t, to nie parodia. 
A  parodia sfilm ow ana (w zbliże­
niach i  cięciach montażowych) to 
parodia do kw adra tu . M am  preten­
sję do Jaśkiewicza jako prem iera 
(i do reżysera), że w ypaczyli sens 
inspekcji Sławoja. Posłużę się ana­
logią: A m erykan ie  z ro b ili niedawno 
f ilm , z którego w yn ika , że ostat­
n ia  wo jna nie  była  dziełem H itle ra , 
śle jego sobowtóra w aria ta . Para- 
nola jest lżejszy«', oskarżeniem niż 
przestępcza ślepota po lityczna.

E kran  daleko gorzej n iż scena 
znosi przemieszanie w  jednym  u- 
twcirze elementów realistycznego 
pam fle tu  i de form ującej parodii. 
A lbo jedno, albo drug ie przestaje 
w  całej pe łn i na w idza oddziaływać.

Czy „D om kiem  z k a r t “ , n ie  f i l ­
mem przecie, ale s film ow anym  u- 
datnie spektaklem , za ła tw iła  k ine ­
m atogra fia  swe rachunk i z w ino­
w a jcam i września? Należy je j ży­
czyć, by ekranizacja „D om ku“  była 
wstępem  do ambitniejszego, samo­
dzielnego k ro ku  na tej drodze, 
choćby przez W yzyskanie w ą tku  
N ikodem a Dyzmy, o czym m ów iło  
się parokro tn ie .

Z B IG N IE W  G A D O M S K I

wplecione w e wspólną grę detalu 
przechodzącego rytm iczn ie  przez 
całą długość budynku. Wartość pla­
styczna p a r ti i m iędzyszczytowych 
została wzmocniona jeszcze przez u- 
miesztczenie tu  w łaśnie rzeźb uzbro­
jonych mieszczan. Na skrajach kom ­
pozycja jest zam knięta przez pełne 
powtórzenie . międzyszczytowego 
fragm entu z rzeźbą, W  tym  boga­
tym  układzie przenikających się 
nawzajem dwóch w ą tków  kom po­
zycyjnych trudno chyba doszuki­
wać się istotnej podstawy do me­
chanicznego • zestawienia elewacji 
nowego budynku z k ilk u  samo­
dzielnych elementów.

Co oznacza tendencja do mecha­
nicznego zestawienia starych ka­
mieniczek. Czy ty lko  jest to p ry ­
m ity w  kom pozycyjny? Is tn ie je  po­
gląd, że obowiązującą cechę a rch i­
tek tu ry  gdańskiej stanowi podział 
u licy  na wąskie tró jok ienne  kam ie­
niczki. Rzeczywiście tak i typ  bu­
dynku mieszkalnego dom inuje w  
zabytkowych zespołach, przyna j­
m niej ilościowo. Trójoikienna wąs­
ka kam ieniczka to bezpośrednie od­

bic ie  podziału własnościowego te­
renu m iasta i  indyw idualnego u- 
żytkow ania budynku przez jedną 
rodzinę. W arunk i się zm ieniły , a 
w ięc cechy, k tó re  świadczą o h i­
storycznym  ograniczeniu dawnej 
a rch itek tu ry , pow inny w raz z n im i 
ustąpić. Is tn ie je  natom iast cały sze­
reg trw a łych  cech a rch itek tu ry  za­
bytkow ej, k tóre należałoby prze­
jąć i  rozw inąć da le j. Cała bogato 
zróżnicowana, pełna radości życia 
kompozycja plastyczna tych kam ie­
niczek, je j głęboki hum anizm  i 
k u ltu ra  to są zdobycze, k tóre po­
zw a la ją  na twórcze odrodzenie się 
naszej a rch itek tu ry . Trzeba umieć 
wybierać. Nadawanie cech prze­
brzm ia łych a rch itekturze nowej sta­
je  się idealizowaniem  wszystkiego, 
co stare, bez rozw arstw ienia z ja­
w isk  przeszłości na te, k tóre św iad­
czą o historycznym  ograniczeniu e- 
poki i na te, które  wychodziły po­
za epokę stając się trw a łą  zdoby­
czą.

W nioski, ja k ie  można wyciągnąć 
z tego przykładu są chyba oczyw i­
ste. D eklara tyw ne podejście do 
fo rm y narodowej i  nowoczesności 
w yw odzi się z przypadkowego w y­
boru cech a rch itek tu ry  zabytkowej 
i  powierzchownego, konw encjona l­
nego jedyn ie  zastosowania.

B rak zasadniczego m otoru pracy 
arch itekta, ja k im  jest poszukiwanie 
ukształtowania plastycznego bu­
dynku po to, aby jego fo r­
ma ja k  na jdob itn ie j wyrażała treść 
współczesnego życia, powoduje fa ł­
szywy stosunek do historycznego 
dorobku i prowadzi do kostnienia 
układów  kom pozycyjnych w  bez­
duszne schematy.

M im o dość częstego występowa­
nia tego z jaw iska nie  ono jest cha­
rakterystyczne dla środowiska 
gdańskiego. Tegoroczny pokaz re­
gionalny, k tó ry  odbył się w  Sopo­
cie (listopad 1953), pokazał, że tego 
rodzaju tendencje n ie  stanowią już 
dom inującej obecnie m etody pro­
jek tow an ia  opartego o doświadcze­
nia przeszłości Są co prawda pro­
je k ty , które, m im o pozorów, nie­
w ie le  jeszcze posuwają sprawę na­
przód. Do n ich należy p ro je k t 
Domu Rybaka we W ładysławo­
wie, którego kom pozycja pole­
ga na dolepieniu do dużego 
bloku z kosza rowo rozstaw ionym i 
oknam i zestawu trzech fasad ka­
m ieniczek gdańskich. Słuszna ten­
dencja rozszerzania w p ływ u  histo­
rycznej a rch ite k tu ry  poza obręb 
m urów  Starego M iasta zastała 
sprowadzona niestety jedynie- do 
nieuzasadnionego użytkowo i  kom ­

pozycyjn ie cytowania pełnych u - 
kładów  fo rm  zabytkowych.

Na wystaw ie znalazł się jednak 
szereg prac stanowiących próbę da l­
szego i głębszego rozw ijan ia  osiąg­
nięć z la t poprzednich. Do nich na­
leży spichrz typu  kom orowe- 
go J. Nowosadzkiego, śmiało w y ­
korzystujący gotyckie tradyc je  d la  
stworzenia m onum entalnej b ry ły  
panującej nad krajobrazem . Pro­
je k t ten potw ierdza, ja k  rów nież 
k ilk a  innych prób gdańskich, że 
m ożliwe jest wypracowanie re a li­
stycznej fo rm y a rch ite k tu ry  prze­
m ysłowej w brew  oświadczeniom 
konstruktyw is tów , że przem ysł to 
przede w szystkim  konstrukc ja  i  
funkcja .

C iekaw ym  przykładem  rozw oju  
metody jest p ro jek t budynku 
mieszkalnego J. W ierzbickiego. 
B ry łow e wyodrębnien ie k la te k  
schodowych i po traktow anie ich ja ­
ko zasadniczych akcentów wska­
zuje na bardzie j arch itekton iczną 
drogę rozw oju budow nictw a n is- 
kokondygnacjowego niż ta, k tó ra  
zarysowuje się w  większości prac 
M iastopro jekt ZOR. Oczywiście 
p ro je k t ten ma rów nież błędy. Do 
n ich  należy charakterystyczny, n ie  
ty lk o  d la  prac gdańskich, strach 
przed kontrastem  większej gład­
k ie j płaszczyzny z pa rtiam i bar­
dziej zróżnicowanym i plastycznie* 
W  w yn iku  równomiernego nasyce­
n ia  całego budynku detalem  zacie­
ra  się wyrazistość kom pozycji. A le  
m im o niezbyt oszczędnego i prze­
myślanego operowania plastyką, 
p ro je k t ten jest dużym  krok iem  
naprzód w  poszukiwaniu w yrazu  
budow nictw a mieszkalnego.

Na ostatn im  pokazie okazało się, 
że szkołę gdańską charakteryzu je 
nie ty le  kostn ien ie schematów, 
co duże wyczulenie arch itek tów  na 
bogactwo prze jaw ów  nowego życia 
społeczeństwa i  stałe szukanie d la  
n ich  nowej, jaik na jlep ie j wyraża­
jącej ich treść fo rm y  plastycznej. 
Poza ca łym  szeregiem p ro jek tów  
lokalizow anych w  Gdańsku, dobre 
p rzyk łady prężności twórczej śro­
dow iska stanowią znane wszyst­
k im  prace nadesłane na konkursy 
ogólnopolskie: p ro je k t K . B iszew- 
skiego na paw ilon  po lski na w y ­
staw ie ro ln icze j w  M oskw ie ( I I  na­
groda), p ro je k t K . Biszewskiego, J, 
Bojarskiego, W. Rembiszewskiego i  
innych :ia stacje M etra  warszaw­
skiego ( I I  nagroda) i  p ro je k t duże­
go zespołu gdańszczan na Śródmie­
ście Warszawy. W  tych pracach au­
torzy da li rozw iązania, k tóre ba­
zując na dorobku środowiska gdań­
skiego pokazały, że w ykorzystan ie  
doświadczeń loka lnych jest dobrym  
gruntem  dla  kszta łtowania się a r­
ch ite k tu ry  ogólnonarodowej. To 
wychodzenie poza ograniczenia re­
gionalne w łaśnie w tedy, gdy się 
bazuje na głębokie j analizie tra ­
dyc ji, jest z jaw isk iem  zrozum ia­
łym , gdy weźm iem y pod uwagę, 
że rozwojem  fo rm y arch itekton icz­
nej k ie ru je  przede w szystkim  roz­
w ó j życia, a do przeszłości wraca­
m y po to, aby nauczyć się od nie j 
wyrażać treść tego, co nas otacza 
współcześnie.

O ptym istyczny obraz rozw oju 
środowiska nie oznacza jednak, 
że zadania, ja k ie  stoją przed gdań­
sk im i arch itektam i, ograniczają się 
do rozw ijan ia  jedyn ie osiągnięć 
warsztatowych. N iektóre  problem y 
ogólniejsze nie w ystąp iły  jeszcze 
w  pe łn i, lecz są i takie , k tó rych  
rozw iązanie jest sprawą dnia. Do 
tak ich  nabrzm ia łych zagadnień na­
leży podejście a rch itek tów  do kom ­
pozycji m iasta jako całości zawie­
ra jące j w  sobie zarówno zespoły za­
bytkow e, ja k  i  zabudowę zupełnie 
nową. Na te j płaszczyźnie należy spo­
dziewać się rozstrzygnięcia w ie lu  
przeciw ieństw , wśród k tórych dziś 
trudno jeszcze zorientować się. Za­
gadnienie schematyzmu i doskona­
lenia już  raz wykształconych roz­
wiązań, sprawa prawdziwego no­
w atorstw a wypływającego ze zm ian 
w  życiu społecznym, a pow ierz­
chowna m odernizacja fo rm y zabyt­
kow ej dla deklaratywnego zazna­
czenia nowoczesności, problem  w y ­
tworzenia a rch ite k tu ry  narodowej 
w  oparciu w  pierwszym  okresie o 
tradyc je  loka lne a zam ykanie się 
w  kręgu osiągnięć i obciążeń po­
zostawionych przez h is to rię  i  cały 
szereg innych z jaw isk zostaną roz­
wiązane do końca dopiero p rzy  
w yjaśn ien iu  prob lem atyk i u rb an i­
stycznej Gdańska. O tym , że śro­
dowisko gdańskie po w ie lu  pom ył­
kach również w  te j dziedzinie 
wkroczyło już  na drogę słuszną, a 
nawet wysuwa się na czoło po l­
skich arch itektów , świadczą w y n i­
k i konkursu na Śródmieście Gdań­
ska. A le  om ówieniu tego konkursu 
i  związanych z nim  problem ów po­
w in ien  być poświęcony oddzielny 
a rtyku ł.

P ro je k t  b u d y n k u  m ie s z k a ln e g o  a rc h . J. W ie rz b ic k ie g o
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„A la d y n  1001“ ; a u to r  — M a k a rc z y k  i R y l; In s c e n iz a c ja  — H. R y l; sce­
n o g ra fia  — Z. G u tk o w s k a

Lece wszystko, co w  te j dziedzi­
n ie  zrob iły  oba tea try , jest spora- 
dyczne, partyzanckie, nóezorgani- 
ztowan-e i... znikome. Bo nie raczą 
im  pomóc, ani takie  pisma, ja k  
„Ś w ie tlica “  czy „Praca św ietlico­
w a“ , an i „Tealtr“ , n ik t, n ik t. A  co 
na p rzyk ład  w  te j dziedzinie zro­
b i ł W ojew ódzki W ydzia ł K u ltu ry?

Oz-ekia na ta k i to  a ta k i okó ln ik  
z M in is terstw a, bo na własną, 
twórczą in ic ja ty w ę  go n ie  stać. 
Czy np. próbowano w ykorzystać 
do tego celu laureatów  konkursu 
recytatorskiego?

Do zrob ienia jes t sporo. Przede
w szystk im :

w ie lu  ludziom  z terenu niesłusz­
n ie  się zdaje, że tea tr la lek  jest ja ­
k im ś „kug la rs tw em “ , „p res tid ig ita ­
to rs tw em “ , „m agią“  wym agającą 
dłuigich i  c ie rp liw ych  la t  ćwiczeń. 
T ra fia li się na wysitępach tacy dy­
skutanci, k tó ry m  się zdawało, że 
la lk i są poruszane elektrycznością. 
La łka rze  pokazam i po przedstawie­
niach obala ją te przesądy. Lecz ile  
zrob iłby  np. reportaż, czy kores­
pondencja o powstaniu, rozw oju  i  
sukcesach jakiegoś św ietlicowego 
zespołu tea tru  la lek , zamieszczane 
w  „Ś w ie tlic y “ , „P racy św ietlico­
w e j“  lu b  „W si“  — sam i osądźcie.

B yłem  św iadk iem  w y k ła d u  dyr. 
R y la  w  PGR Krośniew ice, gdzie 
też dawano Jasia Szpaka. D yr. 
R y l długo tłum aczy ł in s tru k to ro w i

k.o. zespołu, że obsługiwanie la le k  
jest n iem al tym  samym, oo obsłu­
giwanie szopki, k tó rą  jeszcze do te j 
pory można spotkać n iem al na ka ­
żdej wsi. X myślę, że gdyby ta k i 
pracow nik k.o. pochodził za ludź­
m i, poszperał, a m ia ł p rzy  tym  po­
parcie pisma św ietlicowego —  
kon tak t „A r le k in a “  z jego PGR 
n ie  ograniczałby się ty lk o  do zre­
a lizow ania tam  występu w  na jlep ­
szych nawet w a r unkach naiz na pó ł 
roku.

K iedyś is tn ia ło  pismo lalkairzy, 
k w a rta ln ik  „T e a tr La le k “ . Pismo 
to  cieszyło się op in ią jednego z 
najlepszych na św iecie w  te j dzie­
dzinie. Gdy chodzi o la łka rs tw o  
zawodowe, pismo to  ma n iew ą tp li­
we zasługi i  szkoda, że zostało z li­
kw idowane. Jeśli się m ia ło  do nie­
go zastrzeżenia ta k ie j to lu b  inne j 
na tu ry  (m oim  zdaniem nie  potra­
f i ło  ono powiązać się ze św ie tlica­
m i i  nile um ia ło  propagować o- 
chotnieizego ruchu  la lkarskiego) to 
ostatecznie można je by ło  zreorga­
nizować, lu b  zobowiązać do zajm o­
w an ia  się jego problem atyką tak ie  
pisma, ja k  „W ieś“ , „T e a tr“ , „Ś w ie ­
tlic a “ , „P raca św ie tlicow a“ . Współ­
pracow ników  znalazłoby się dość, 
a  sieć korespondentów dopełniałaby 
reszty. Zaniedbania w  te j dziedzi­
nie, ja k  w idz im y, są poważne i  czas 
je  napraw ić.

dziano w  ogóle — tysiące. Dziś za­
gościliśm y do was rów nież i  po to, 
aby was zachęcić do założenia w ła­
snego, świetlicowego tea tru  la lek. 
N ie myślcie, że to  zbyt trudne. W ie­
lu  mam y tak ich , k tó rzy  w prost „z 
u lic y “ , ze wsi w s tą p ili do naszego 
tea tru  i  sizyblko w yu czy li się te j 
sztulki. Oczywiście bez pracy nie ma 
kołaczy...

Po czym dyr. R y l i  członkowie 
zespołu szczegółowo objaśnia ją ta j­
n ik i g ry  la lkanskie j, sposób poru­
szania kuk łam i, ich rodzaje — „ ja -  
w a jk i“ , „m a rio n e tk i“ , „k u k ły “ , z 
czego je można wyrabiać, itd . itd .

I  tu  zaskakuje w idzów  jeszcze je ­
den dziw : nie, ty lk o  to n ie  było do 
pomyśleiniia za czasów „pana M a- 
ziialkaki“ , aiby forna lom  urządzano 
we dworze tea tr; w  owych czasach 
i  n ik t  z a rtys tów  nie zdradzałby 
ta jem n icy swego zawodu w  obawwe 
kcin lkurancji; a dziś taką metodą 
szukają w  pegeerze narybku.

*
N otu ję  jeszcze inny  przykład, 

mogący posłużyć do rozważań nad 
przedstaw ieniam i tea trów  lailek.

Zespół „P in a k la “  pośród w ie lu  
cennych sztuk g ra ł w  teren ie i  
chińską adaptację Baśni o p ięciu  
braciach  Obrazcowa i Przeobrażen- 
skiego. Jest to  sztuka raczej u la  
w .oza dorosłego. Jej sym bolikę ła ­
tw ie j rozum ie wódz .o pewnym  w y­
rob ien iu  po litycznym . W Tomaszo­
w ie  m azow ieckim  już  po p ie rw ­
szym akcie te j sztuki, k iedy  Ta- 
Feing zostaje doprowadzony do śle­
po ty przez żm iję  i  zaczyna być w y ­
zyskiw any przez złych braci, n iek tó ­
re dzieci z w idow n i zaczęły spaz­
m atycznie płakać, b.orąc  ̂ niesz­
częście Ta-Fenga na poważnie. Ma­
łych  w idzów  n iczym  nie  można 
było  uspokoić, dopiero zaprowa­
dzenie „p łaczków “  zia ku lisy  i  po­
kazanie akto ra  grającego Ta-Fen­
ga oraz udowodnienie im , że '  nie 
oślepł, lecz dzie je się to „na nvby 
i  że potem „będizie dobrze“  itd . iitd. 
— nieco uspokaja malców.

Można więc śm ia ło postulować, 
że skoro tea tr la lek  je s t odw ie­
dzany tak  przez dzieci ja k  d przez 
dorosłych, pow inno się dobierać 
scenariusze pod sm ak i psychikę 
dziecka. Zresztą ogólnie się wie, 
iż jeś li taka sztuka -będzie. dobra, 
to  spodoba się wszystkim .

*
Zespoły „Mnotkua“  i  „A rle k in a  

przebyw ając w  teren ie stara ją  się 
insp irow ać ochotniczy ruch  la lk a r- 
ski. Jednak ja k  do te j po ry  zdoby­
cze na tym  po lu są n ik łe . Pod pa­
tronatem  „Pitnokia“  pow sta ł w  No­
w e j S oli (woj. Z ielonogórskie) ze­
spół ochotniczy p rzy Zakładach 
Przem ysłu Lnianego, k tó ry  potem  
p rze ją ł PD K . Również w  O strow ie 
W lkp., p rzy P D K  założono ta k i ze­
spół oraz p rzy św ie tlicy  cu k ro w n i 
w  Szamotułach; zespół ten w ypo­
życzał naw et od „P iń o k ia “  dekora­
c je  i  la lk i do sz tuk i W ilk , koza i  
koźlęta. Zresztą oba tea try  po „w y ­
g ran iu “  ja k ie jś  sztuk i m agazynują 
dekoracje i  laika, i  wypożyczają je  
chętnie.

La łka rs tw o  wciąż jeszcze tra k tu ­
je  się ja ko  Kopciuszka sztuki, m il­
czy się, a m ilczeniu temu pa tronu ją  
dz ienn ik i i  pisma, k tó re  jak  do tej 
po ry nie um ie ją  zachęcić korespon­
dentów ' nawet do re jestrow ania ru ­
chu la lkarsk iego w  terenie.

*
Zanim  usiadłem do pisania tych 

rozważań, byłem  na nie jednym  
przedstaw ieniu obu zespołów w te­
renie, n iek iedy nawet przypadko­
wo, ja k  md się to zdarzyło w po­
czątkach listopada ,ub. r. Dowie­
dziawszy się np., że w  PGR Ż e r o ­
n i i  n (pow. P io trkow sk i) jest t ra k ­
torzysta — Zgoła Jan — k tó ry  na 
now ym  „U rsusie“  przejechał bez 
rem ontu 7.000 godzin, zamiast prze­
w idyw anych  1.800, udałem się tam, 
a nie zastawszy Zgoli, k tó ry  w tym  
dn iu  w oz ił koks, zacząłem „w ę ­
szyć“  pośród ładnych, nowocze­
snych, ze lektry fikow anych i zradio- 
fonizowanych mieszkań byłych 
„dw orusów “ , i  talk zawarłem  zna­
jomość z sześcioletnią H a lin ką  Ko- 
litów ną , córką Antoniego. Ten by ­
ły  fo rna l pana M azaraki — eks- 
właściicdeia Żeromi-na — żył w tym  
dniu, jaik jego żona i córeczka, nie 
„U rsusem “  Zgoli, lecz w ieczornym  
przedstaw ieniem  tea tru  la lek  „A r -

„Z ie lo n y  m o s te c z e k "; a u to r  — J e rz y  Z a b o ro w s k i; in s c e n iz a c ja  
, W ilk o w s k i i A d a m  K ilia n ; re ż y s e r ia  — Jan W llk o w s k l.

CZESŁAW SCHABÓW SKI

lekón“ . A by w ięc zdobyć serce Ha­
lin k i,  starałem  się z nią rozm awiać 
ja k  na jw ięce j o la lkach. A  że 
dziewczynce zdało się, iż  jestem 
„specem“  w  te j dziedzinie, przeto 
do samego przedstaw ienia m usiałem 
ją  niańczyć opow iadaniam i o tea­
trze la lek, ku  w ie lk iem u zadowole­
n iu  m atk i. Zresztą H a lin ka  odwza­
jem n ia ła  m i s ię . in fo rm ac jam i o 
Zgo li i Żercmimie w  ogóle. Od nie j 
to  dow iedziałem  się, że na jw ięcej 
kie łbas w  Łodzi jest pochodzenia 
żeromińskiego, (gospodarstwo to 
chowa coś trzy  tysiące sztuk n ie ­
rogacizny). Dailej H a linka  m ów iła  
m i, że przy jęc ie  d la  la lek  przygo­
towano w  ś w ie tlic y ,, tuż obok sal 
przedszkola,, gdzie dawniej, ja k  ta­
tuś opowiada, m ieszkał „pan Ma- 
ziakafci“ , k tó ry  ta tusia  n igdy do 
dw oru  nawet z,a próg nie wpusz­
czał. Sześcioletnia H a linka  dosko­
nale rozum ie i  to, że gdyby „pan 
Maizialkaki“  jeszcze tu  gospodarzył, 
to z przedstaw ienia la lek  d la  K oh - 
ta, Zgo li i  ich  dzieci n ic  by nie 
wyszło.

A  jaikie [zachcianki m;a H a linka , 
ho, ho.

Pokazuje m i drewnianego kon ika  
i  wypchanego m is ia  i  m arzy:

—  Ja zawsze talk chcę mocno l  
mocno, żeby te zabaw ki same tań ­
czyły, śpiewały i  opow iadały m i
b a jk i. , .

P o tra filiśm y  się tak  zabawie, ze 
na przedstaw ienie ledwosm y zdą­
ży li. Szybko wcisnęliśm y się z ro­
dziną K a litó w  m iędzy w idzów , usia­
d łem  obok H a lin k i, a w idow isko 
(Jaś Szpak) tak  nas zajęło, żeśmy 
na ch w ilę  zapom nieli o sobie.

Treść i  fab u ła  prze jrzysta, _ zro­
zum iała, n ie  budziła  ja k ich ko lw ie k  
w ą tp liw ośc i. W spółczuliśm y serdecz­
nie  losom Jasia, k tó ry  chcąc u w o! 
n ić  siebie i  rodziców  spod w p ływ u  
i  w yzysku boga,cza G rdyka, powę­
d ro w a ł w  ś w ia t w  poszukiwaniu 
k u ry  noszącej złote ja jka . Obserwo­
w a łem  wzruszające sceny i  na w i­
do w n i; gdy oto nieuczciwy sędzia 
dostawał cięgi k ijam i-sa im ob ijam i 
Jasia, o trzym anym i w  darze od 
Leśnego Duszka wraiz z „cudów  
ną k u rą “ , a jeden z k ijó w  t r a f i ł  
nieuczciwego urzędn ika w  k a rk , 
s ta ry  Ko,lit k rz y k n ą ł pełen zado­
wolen ia : „Z a  ucho go, jaik k ró l i­
ka. Żebyś nie w yzysk iw a ł bido-
k ó w “ . .

K ie dy  po przedstaw ieniu dy r. R y i 
prosi obecnych o wypowiedzenie się 
na tem at w idow iska , w tedy i  Ha­
lin k a  zabiera głos:

— A  jń  bym  chciała, żeby przed­
staw ienie przyjeżdżało do nas zaw­
sze i  żeby nasze la lk i w  przedszko­
lu  też um ia ły  ta k  tańczyć i  śpie­
wać.

— No, a starsi, ja k ie  m ają ży­
czenia? — pyta  dyr. Ryl.

— Żeby ta k i te a tr odbyw ał się 
u  nas chociaż raiz na tydzień.

_ Tego n iestety dać wam  nie
możemy. Jest nas zby t mało, a 
gdzie jeszcze tea tru  la le k  n ie  w i­

Zespoły objazdowe łódzkich tea­
tró w  lailek — „A r le k in “  i  „P ino­
k io “  —  zorganizowały w  ub. r. 698 
przedstaw ień w  178 m iejscowoś­
ciach:. m iasta, miasteczka, wsie, 
PGR, sźkoły, spółdzielnie p roduk­
cy jne —  da ły  tym  przedstaw ie­
n iom  ponad 331.000 widzów.

Terenem działa lności „P in ok ia “  
b y ty  w o j. w o j.: Łódzkie, S ta lino- 
igrodzkie, W arszawskie, K ie leckie, 
Z ielonogórskie; „A r le k in a “ : Łódz­
kie , Warszawskie, Szczecińskie, 
Gdańskie, Olsztyńskie, Lubelskie, 
K ie leck ie  i  Bydgosk o.

N a repertua r zespołu „P in a k la “  
z łoży ły  się następujące sztuki: Gu­
liw e r w  kra in ie  lilip u tó w  — Sowic- 
k ie j, Skarb na pustkow iu  i  Jest 
drożyna  — J. Zaborowskiego, po­
pu la rny  Szewczyk D ratewko  — K o­
w nack ie j, Z ło to  kró la  Megamona — 
K o lib y  (Czechosł.) Lis i  zając — 
Nowosielskiej (Czechosł.) oraz Ta- 
Feng  (W ie lk i W icher) — chińska 
adaptacja ogólnie znanej Baśni o 
pięciu  braciach (W ie lk i Iw an) — 
Obrazcowa i  Przeobrażeńskiego.

„A r le k in “  zaś w ys ta w ił sz tuk i: 
Jaś Szpak — Sudaruszkina, Z łota  
rybka  — Tarachowskięj, Rzepka — 
Tuw im a, Choinkowe depesze — 
Gajdaira, Smok w N ieswarow ie  — 
Swatania (Czechosł.) Sambo i  lew
— Grz. Franta, oraz A ladyn 1001
—  Ryla i  M akarczyka.

K O M P L E K S  P E
Sprawa p iosenki stale narasta i  

zaognia się. Problem ów z n ią  zw ią­
zanych jest m nóstwo — po prostu 
nie w iadom o o czym p ie rw e j pisać. 
Do te j po ry  zagadnieniu tem u po­
święcono talk m ało uw agi, że Hen­
r y k  G aw orski ze sw o im i trzem a 
a rty k u ła m i na ten  temat, je s t już 
nieomal... k lasyk iem  p u b licys tyk i 
p iosenkarskie j. A  że cytow anie k la ­
syków  jes t rzeczą godną polecenia 
— . i  ja  rozważania swoje zacznę 
od cytatu.

Słusznie pisze G aworski w  n-rze 
1 „P rzeg lądu K u ltu ra ln e g o “ , że 
„ ła tw ie j wziąć odpowiedzialność 
za zakupienie tekstu n ijak iego, 
złożonego ze sloganów i  m nie j, lub 
w ięce j poprawnie zrym ow anych  
haseł n iż za tekst... świeższy, 
m n ie j uk ładny, i  przez to m n ie j 
„bezpieczny“  d la  osób oceniają­
cych". Gdyby wszakże to  zdanie 
tyczy ło  ty lk o  Polskiego Radia, ja k  
pisze G aworski, to  by łoby pó ł bie­
dy. Ta praw da w is i ja k  nieszczęś­
cie nad tekstem  piosenki od w ie lu  
ła t  i  w e wszystkich ins ty tuc jach , 
k tó re  się piosenką parają.

Teksty podpisujem y nazw iskiem  
m y  —  autorzy  —  ale o tym , ja k ie  
te  teks ty  m ają być, pragną decy­
dować redaktorzy. K ażdy tekst b ła­
hy, bana lny jes t p rzy ję ty  bez 
sprzeciwu. A le  k ie dy  szukamy ja ­
kiegoś nowego pom ysłu, nowego 
rozw iązania tem atu  — napotyka­
m y  na tychm iast tysiące sprzeci­
w ó w  i  zarzutów.

Jeszcze do dziś c ie rp ię  na... kom ­
pleks pe largon ii. N ie  m a w p ra w ­
dzie takiego kom pleksu w  m edycy­
n ie  —  ale pow in ien być. To cho­
roba ta k  samo nowa ja k  tu la rem ia  
—  pochodząca od gryzoni. M ó j 
kom pleks polega na tym , że ile ­
k roć  w  nowej piosence napotkam  
w zm iankę o pe la rgon ii dostaję 
dreszczy, ogarnia m nie uczucie po­
średnie m iędzy zazdrością a wście­
kłością. Skąd się to  bierze? —  
K ilk a  la t  tem u zażądano, aibym 
w yrzu c iła  z m oje j p iosenki ten 
wesoły, czerw ony k w ia t. Pow ie­
dziano m i, że pe largonia to r e l ik t  
m ieszczaństwa i  n ie  ma dla n ie j 
m iejsca w  oknie robotniczego m ie­
szkania. Na szczęście la ta  p łyną i  
od tego rodza ju  pojęcia „m iesz­
czaństwa“  odeszliśmy ta k  daleko, 
że pe largon ia przesta ła być h ie- 
be zpieczma.

C iężki zarzut „drobnoraieszczań-

sk ie j szm iry“  om al ca łkow ic ie  n ie  
u trą c ił p u b lik a c ji ta k  popu larnych 
i  potrzebnych piosenek, ja k  „N a 
strażn icy“  — Łebkowskiego i  O le­
arczyka, lu b  „M orsk ie  o r ły “  
Urgacza i  Szpdlmana.

Chaos w  dziedzinie k ry te r ió w  o- 
ceny, a równocześnie panujące 
wśród w ie lu  redakto rów  prześw iad­
czenie o konieczności wprowadza­
n ia  zm ian w  zatw ierdzanych przez 
n ich  tekstach — są zatrważające. 
Ileż  to  razy ta sarnia piosenka tych 
samych au to rów  ukazuje się w  
rad iu , na estradzie „A rto s u “ , na 
p ły tach  i  w  d ru k u  — w  k ilk u  róż­
nych wersjach, bo redakto r ka­
żdej z tych  in s ty tu c ji domaga się 
innych  zm ian. Czasami propono­
w ane zm iany byw a ją  m ało zrozu­
m iałe, a nawet humorystyczne. 
M n ie j w ięcej przed pół rokiem  na­
pisałam  słowa do m elodii opartej 
na m otywach ludowych. W iem y, 
że lu d  chętn ie  a k tu a lizu je  swoje 
piosenki, wprowadzając coraz no­
w e m otyw y do s tare j osnowy. Sta­
ra jąc  się iść ty m  śladem — do mo­
je j piosenki, Choć stylizowanej, 
w prow adziłam  płom ień  i  górnika. 
N iedawno zwrócono m i z w ydaw ­
n ic tw a  tekst. Zażądano abym  
zm ien iła : płom ień  na w ia tr , a gór­
n ika  na m arynarza. W idocznie te 
elementy, w  m niem aniu redakto­
rów , stanow ią bardzie j ludow e tło  
piosenki.

To p rzyk ład , po k tó ry  by ło  _ m i 
n a jła tw ie j sięgnąć, ale jest on jed ­
nym  z w ie lu . Tego samego rodza­
ju  uw ag i o trzym u ją  wszyscy.

Fakt, że m iędzy autoram i, a na­
w e t i  m iędzy redaktoram i, is tn ie ­
ją  różn ice zdań na tem at piosen­
k i  —  to  ob jaw  n ie w ą tp liw ie  na tu ­
ra ln y  i  dodatn i. T y lk o  w  ogniu dy ­
sku s ji pow sta ją  rze czy 'no w e  i  do­
bre. A le  z łym  objawem  jest n ie­
pamięć o tym , że wśród m ilion ów  
odbiorców  piosenki rów nież is tn ie ­
ją  różnice zdań i  upodobań. Jeśli 
nonsensem byłoby obstawać przy 
tym , aby wszyscy chodz ili w  ubra­
n iach jednego k ro ju  i  z jednego 
m a te ria łu , to  ty m  bardzie j n ie m o ­
żna wym agać, by wszyscy ludzie  
s tro il i swe wew nętrzne przeżycia 
artystyczne na jeden ton.

Czy to  znaczy, że kolegia oce­
n ia jące i  kwaillifiku jąoe p iosenki są 
zbędne? —  Na pewno nie. Z b y t w ie­
le  jeszcze p len i się grafom aństw a 
i  ła tw izny , by n ie  należało podda­

wać u tw o ró w  ko lek tyw n e j ocenie, 
w yb ierać to, co nowe i  zdrowe, a 
odrzucać, co stare i  ułomne. Jak 
poważna te  sprawa i  trudna 
m ów ią za siebie fak ty . Z w ie lu  
setek przeglądanych, a nawet o- 
statecznie zatw ierdzonych, tekstów  
i  melodili ty lk o  n ieliczne w y trzy ­
m u ją  próbę popularności.

Najświeższa p lo tka  głosi, że 
P W M  znalazło rozw iązanie ty c h  
trudnośc i: postanow iło  jaikoiby w y ­
dawać piosenki... bez tekstu  poe­
tyckiego. Można i  talk, sposób na 
pewno „bezpieczny“ . W arto  jednak 
poszukać innego w y jśc ia  i  wspól­
n ie  zastanowić się nad znalezie­
n iem  słusznych k ry te r ió w  oceny 
tekstów  i  usta leniem  konkre tnych  
zadań, jaikie piosence staw iam y.

Zajm ę się ty lk o  fragm entem  za­
gadnienia, a le  o ty le  ważnym , że 
do tyka jącym  spraw y, w  k tó re j 
na jw ięce j spotykam y nieporozu­
m ień. Chodzi m i o piosenkę ta ­
neczną, a Więc u tw ó r m uzyczny i  
lite ra c k i bardzo potrzebny, lecz — 
jaik wskazuje dotychczasowa p ra k ­
tyka  — bardzo tru d n y  dla autorów 
pragnących znaleźć dla niego nową 
treść i  form ę.

Dopiero n iedawno zerw aliśm y z 
poglądem, że teks t p iosenki maso­
w e j m usi być czymś w  rodzaju 
skróconego re fe ra tu  politycznego. 
Jeszcze n ie  taik dawno na jednym  
z przesłuchań k w a lif ik u ją c y c h  p io­
senki do d ru k u  w yw o ła ła  okrzyk 
zgrozy następująca stro fa  (z tekstu 
Dołęgi):

W dzień wczasowy, w  dzień go­
rący

na tych  wodnych szlakach
zb iera j, m iła , b lask i słońca
z fa l i  do kajaka.
„ Jak można o tym  pisać?!“  — 

mówiono. — „Czy to zajęcie d la  
dorosłego człow ieka?!“ . Dziś grozi 
nam  popadnięcie w  przesadę w  od­
w ro tn y m  k ie run ku , p rzyna jm n ie j 
w  dziedzinie p iosenki tanecznej.

H e n ryk  G aw orski p isa ł w  jed­
nym  z a rty k u łó w  — „a lbo  pisze­
m y piosenkę o swoich dziewczy­
nach, albo o swoim  mieście.“ . P ró­
bow a ł ty m i s łow y dokonać swo­
istego podzia łu fo rm  piosenek i  
ich  treści. Chodziło wówczas o pio­
senkę „Chcecie te  w ierzcie“  z  f i l ­
m u „Spraw a do za ła tw ien ia“ . W  
ferw orze siwej w ypow iedzi zagubił 
jednak  sprawę zasadniczą: to, że
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enfca,- ja k  każde artystyczne 
d e  rzeczywistości, może zawfie- 
w  swej treśc i różne elem enty 
iciowe, biorące źródło z róż- 
i wzruszeń ludzkich . I  te  bez 
lędu na form ę, w  ja k ie j te u - 
ia  są wyrażone. O tym , czy to 
aie u tw ó r udany decyduje smak 
styczny tw órcy, jego zna jo- 
i  żyda  i  um iejętność wyraża- 
p raw dy swych przeżyć w  spo- 
przekonywający. Jestem prze­

to standaryzowaniu treśc i pio- 
ik w  zależności od ich form y, 
»tą sam G aw orski napisał do- 
i  ładną piosenkę „M iasto  po- 

i“ , w  k tó re j jest jednocześnie 
ra w łaśnie o „sw o im “  mieście 
w o je j“  dziewczynie. N ie wiem, 
zego tych  słów  (może z w y- 
iem I I I  s tro fy) — nie można 
by śpiewać z dobrą i  odpo- 
ta ią m elodią w  ry tm ie  tanecz- 

A  oto fragm ent tekstu  na 
)bny tem at, do m uzyk i w  ry t -  
walca. P i ó r a  S t R. Dobrow ol-

Gdy nad dacham i c iepły
zm ierzch

rozwiesza św ia tła  gwiazd, 
ju ż  wiesz, że jeszcze z kim ś

kochanym
spotkasz się tu  nie raz, 
żeś wśród rusztowań M D M  
zostaw ił uśmiech czyjś^ 
i  choćby nawet z końca św iata  
musisz tu  znowu przyjść.

N a pewno można śpiewać tę pio­
senkę podczas tańca, i  nie podwa­
żając społecznych w a lo row  je j t ie -  
śd , zachować u ro k  radosnej żaba- 
wy.

T rudn o  w ięc tw orzyć  sztywną 
metodę podzia łu na p iosenki tzw. 
masowe — społecznie pożyteczne, 
zaw ierające tre ś d  poważne i  
p iosenki lekk ie , taneczne, pozba­
w ione w  m yśl te j recepty głęb­
szych wartości. Każda próba ta k ie ­
go podziału będzie sztuczna, a w ięc 
niesłuszna.

Zobaczmy zresztą, ja k  te spra­
w y  w yg ląda ją  gdzie indzie j.

Zaczn ijm y od piosenek radziec­
k ich , k tó re  dziś z ta k im  upodoba­
n iem  śpiewa i  tańczy cała  ̂nasza 
m łodzież i  n ie ty lk o  młodzież. M a­
m y tam  z jednej s trony  ta k ie  pio­
senki (nie taneczne) ja k  „Sam otna 
ha rm on ią“  a lbo „Czeremcha i  bez , 
k tó re  —  jedna sm utno, druga, żar-

toibliw i© — m ów ią o  tęsknocie i  
m iłości do dżdewezymy. A le  z d ru ­
gie j s trony znamy i  tańczym y pio­
senkę. o p rzy fron tow ym  szoferze, 
k tó ry  n ie  ba ł się ku l. Pow tarzam : 
tańczymy, a p rzy  tym  znamy i  lu ­
b im y  — skoro wszystkie pary na 
parkiecie  śpiewają w  czasie tańca 
tekst. I  wcale n ie  w yda je  m i się, 
żebyśmy przez to pom nie jsza li 
dzielność p rzy fron tow ych  szoferów. 
P opu larny w a lc  Błaintera „W  p rzy­
fron to w ym  lasie“  m ów i słowam i 
Issakowiskiego o żołn ierskie j tęs­
knocie za domem i  dziewczyną i  
stw ierdza w yraźnie, że „w  przy­
szłość trzeba wejść przez tru d  bi­
tewnych dróg“ . IssakowSki nie bał 
się pow ierzyć bardzo poważnych 
spraw  skrzyd łom  le kk ie j piosenki.

Dużą popularność zdobyła unais 
piosenka węgierska „W io, kon i­
k u “ . Piosenka ta  rozchodzi się po 
całej Polsce, przepisywana Skrzęt­
n ie  na karteczkach. D ru ku  się u  
nas nie  doczekała... zarzut w ydaw ­
n ic tw a : za b łaha! kogo dziś in te re ­
sują konie?!

P iosenka francuska —  śliczna, 
lekka, uwodząca piosenka francus­
k a  — m ów i o. w szystkim . Przede 
w szystk im  o  m iłości. A le  czy t y l ­
ko? Lekka, bezpretensjonalna pio­
senka J. P reve rt z m uzyką • Kośm y 
— „B a rb a ra “ , śpiewana z estrady 
przez Ives M ontand — m ów i o po­
tw orności w o jny . Zakazano m u ją  
w ykonyw ać. N ie  dlatego, że le k ­
kością fo rm y  p ro fanu je  uczucia 
pa trio tyczne — dlatego, że m im o 
swej lekkości niesie siłę prawdy, 
n iewygodnej d la  tych, k tó rzy  w  tej 
c h w ili,  rządzą Francją. A  oto pio­
senka francuska, poświęcona Ko­
m unie P arysk ie j (tekst H. Bassis, 
t łu m . E. Ż y to m irsk i): (cy tu ję  fra g ­
m enty)

W zdłuż bu lw a rów  p łyn ie  wa lczyk  
nadsekwański goniąc zmierzch, 
Lu d  pa rysk i um ie walczyć, 
ale tańczyć um ie  też... .,

K to  się śmieje, gdy krew  p ły ­
nie?

Paryż nasz!
K to  zw yc ięży ł w  - te j godzinie?
Paryż nasz!

Śpiewa  1 stary i  m łody, 
p iękny i  w o lny  j e s t  św ia t!
Cóż z tego, że na Płuc Zgody 
właśnie granat z sykiem  padł?

Piosenka ta napisana jest w  ry te  
m ie  walca. I  nie wątpię, że prtzy 
jego melodili na bu lw arach  paryis- 
k ic h  w iru ją  se tk i par.

Niech piioseńka m ów i o praw dzi­
w ych ludzk ich  przeżyciach, o prze­
życiach wesołych i  sm utnych, a le  
zgodnych z naszym nowym , tw ó r­
czym  stosunkiem  do życia —  i  n ie  
przesądzajm y z góry, ozy to  m ają 
być przeżycia związane z chłopcem 
i  dziewczyną, czy z budową m ia­
sta, k ra ju .

Przed k ilkom a  miesiącami w y ­
św ietlano w  K ron ice F ilm ow e j ja ­
ko  tem at „Z e  św ia ta “  uw oln ien ie  
iz w ięzienia H e n ri M a rtin . W iemy, 
k to  to  H e n ri M a rt in  — bohater. 
I  ja k  pokazano go na' ekranie? —  
Przed bram ą w ięzienia fa lu ją cy  
tłu m  trzym ający w e wzniesionych 
rękach k w ia ty  i  poda runk i d la  
M artina . O tw iera  się brama i  w y ­
chodzi z  n ie j uw o ln iony  bohater, 
obok niego żona, k tó rą  poślub ił w  
w ięzieniu. K toś ściska m u dłonię, 
ktoś w ita , wręcza kw ia ty . A  po­
tem, p ierwszy spacer pp. M a rt in  
po Paryżu. Z a trzym u ją  się przed 
murarn, n,a k tó rym  jeszcze w idn ie ­
je  napis domagający się uw oln ie­
nia  go z w ięzienia. M a rt in  ca łu je  
żonę, jakby  i je j chciał za ten na­
pis podziękować. To koniec. N ie 
było  na f ilm ie  an i akadem ii, an i 
przemówień. H e n ri M a rt in  nie u - 
daił się na wiec, żeby zachęcać do 
w a lk i. Pokazano bohatera, ja ko  
kochającego człowieka. 1 n ie  obra­
z iło  to  patrio tycznych uczuć tysię­
cy Francuzów, k tó rzy  bohatersko 
walczą o swoje praw a do życia i  
samostanowienia. I  H e n ri M a rtin  
nie przestał być symbolem w a lk i. 
A  m ilionom  w idzów  i  obyw a te li 
sta ł się przez to jeszcze bliższy.

Paitrzylańi na francuską k ron ikę  
i  mimo. w o li myślałam, ja kb y  w y­
glądał ten sam tem at, gdyby go 
nakręcano u  . nas. A  tymczasem 
żyw y człow iek chodzi po z iem i i  w  
jego życiu spraw y , poważne i  ra ­
dosne łączą się bardzo ściśle.

Stąd wniosek: pozwólm y tw ó r­
com pisać tak  ja k  oni w idzą życie. 
W ym aga jm y od nich coraz lep­
szych piosenek —  to  słuszne, a le  
zostawm y im  ic h  indyw idualność i  
w spóln ie obalm y zapory schema­
tycznego, wyrazum owanego podzia­
łu  w  piosence — na spraw y „po­
ważne“  i  „ le k k ie “ . Bo ta k ie  barie­
ry. są sztuczne.

Sir. e RHZEGLĄD HULTUH/UW
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 4
Radziecki towarzysz zapytuje:
-— Odwieźć was do hotelu?
N ie rozumiem. Zapomniałam już. 

źe mai towarzysze opuszczają dziś 
Warnę. Dziś zbliżyłam  się do ¡nich, 
dziś ich tracę.

Tracę?
N ie stracę ich nigdy.
Po M iędzynarodowym  Kongresie 

S tudentów w  W arszawie przyje­
chała tu  grupa delegatów. Uwagę 
m oją  zwracają Dunka i W ietnam ­
czyk. Nie odryw ając się od ko lek­
tyw u , są zawsze b lisko siebie. Ona, 
w io 'ka , z jasnym i włosami i o du­
żych, szarych oczach, ma w  sobie 
coś miłego, wyrównanego. Od nie­
go, smagłego na tw arzy, zwinnego 
i  muskularnego, prom ien iu je  siła.

Każdego ranka w czasie śniada­
nia podnosi się W ietnam czyk, by 
przeczytać swoim towarzyszom roz­
kład dnia. Jego silna tw arz  w yra ­
ża stanowczość. Na plaży bawią się 
wszyscy ja k  dzieci. G im nastyku ją 
się, biegają] wreszcie rzucają się 
w  morze, by popływać daleko,. 
W raz z n im i p ływ a mężczyzna o 
jasnych włosach i pogodnej tw a ­
rzy. P ływ a da le j w morze od in ­
nych, daje radę spienionym bałwa­
nom, rzuca się w  nie z brawurą, a 
k iedy  wraca i wychodzi na plażę, 
w idz im y, że zamiast prawej ręki 
zwisa mu u ram ienia k iku t.

A lfre d  jest obywatelem  NRD. 
L iczy 28 lat. Osiemnastoletniego 
H it le r  wysła ł na fro n t wschodni.
B y ł tam dokładnie 20 dni i s trac ił 
w  b itw ie  o Kercz ramię.

Po kap itu la c ji staje do roboty na 
różnych odcinkach. Począwszy od 
pracy fizycznej przy odgruzowywa­
n iu , przez organizowanie stołówek i  
m ate ria łu  opałowego dla bezdom­
nych i  marznących, skończywszy 
na pracy organizacyjne j w  FDJ. 
Obecnie jest ak tyw is tą  FDJ.

Na pierwszy Festiwal M łodzieży 
w  1947 roku  w  Pradze p rzyby li 
delegaci ze wszystkich k ra jó w  
świata. Prócz Niemców. P rzybyła 
m ała delegacja A ustriaków . Nie 
w iedzie liśm y jak  z n im i rozma­
w iać, o czym rozmawiać. Rany w  
naszych sercach b y ły  jeszcze świe­
że. Tam, w  Pradze, padły już waż­
k ie  słowa w  spraw ie młodzieży n ie­
m ieckie j. Droga do Ś w iatow ej Fe­
deracji M łodzieży Demokratycznej 
jest d la  młodzieży n iem ieckie j o- 
tw a rta , ale musi ona przed tym  
■wykazać, że jest godna, by wejść 
w  je j szeregi.

Na drug i Festiwal Młodzieży, k tó ­
ry  odbył się w  Budapeszcie, p rzy­
by ła  niem iecka delegacja. Jednym 
z delegatów b y ł A lfred . Opowiada, 
z ja k im  niepokojem  w  sercu dele­
gacja FDJ wkroczyła na stadion. 
Jak ich przyjm ą? Przyję to ich owa­
cy jn ie . Nie spodziewali się tego.

A lfred  był po w o jn ie  w :. Zw iązku 
Radzieckim , vbvł rów nież w  Polsce 
i  po raz d rug i, w  charakterze go­
ścia, przebywa w  B u łga rii, Wszę- 

• dzie doznał serdecznego przyjęcia.
Te wszystkie przyjazne uczucia 
zrozum iał jako zobowiązanie.

Łapałam  się na tym  i  m ia łam  
sobie to za złe, że słuchając A l­
freda ciągle analizowałam  jego 
słowa. Bolesne m yśli t łu k ły  się po 
głow ie, powstaw ały w idm a nieda­
le k ie j przeszłości. Jeszcze nigdy 
przed tym  nie odczułam tak w yraź­
n ie  całą wielkoduszność ludzi ra ­
dz ieck ich ,' k tó rzy  zrozum ieli, że 
„hdtlerzy przychodzą i  odchodzą, a 
naród n iem iecki zostanie“ .

W  odwiedzimy do A lfreda przy- 
szli desenemowcy. (Deseneme — 
Zw iązek M łodzieży Bułgarskiej). 
Poszliśmy wszyscy razem na spa­
cer. Później usiedliśm y na ławce 
nad morzem. Zaczął się śpiew. 
Christima ma przyjem ny, lekko w i­
b ru jący  głos, a kiedy śpiewa twą.rz 
je j nabiera wyrazu. Popłynęły 
p iękne melodie. Była w  nich mo­
w a o gotowości do o fia r, do w a lk i, 
o gotowości złożenia życia za w o l­
ność narodu i ojczyzny, były w  nich 
m arzenia o życiu piękniejszym., 
lepszym i  swobodnym. Męczeństwo 
bułgarskiego narodu, wyzyskiwane­
go przez w iek i n iewoli i przez ka­
p ita ł, duma narodu, k tó ry  w a lczył 
o swą niepodległość i  w  nią  w ie­
rzy ł, wezwanie do w a lk i pod czer­
w onym i sztandaram i — to wszyst­
ko  było w  tych pieśniach.

Później i  A lfred  śpiewał, a 
dziewczęta bułgarskie, k tóre by ły  
na Festiwalu w  B erlin ie , w tórow a­
ły  m u. Poprosiłam  o pieśń Schu­
berta. I  k iedy A lfre d  zaśpiewał 
,,Różyczkę polną“  i „Pstrąga“ , 
wszyscy prosili o dalsze.

O niczym ważnym nic rozm awia- 
liśm y owego wieczoru nad morzem. 
P łynę ły  pieśni. A  jednak, wieczór 
fen b y ł dla na-s wszystkich prze­
życiem, k tó re  trudno w yrazić  Sło­
wam i. Pieśń przędła niew idzia lne 
n ic i od człowieka do człowieka, od 
na -oda do narodu.

N azaju trz jedziem y wszyscy ra ­
zem na koncert bułgarskiego p ian i­
sty, J u r ija  Bukowa, do miasta Sta­
lin ,

S ta lin  w yw ie ra  na mnie podobne 
wrażenie co .Sofia. Jasne, żyw em ia- 
sto. U lice w ydaja mi się jeszcze 
bardzie j gwarne aniżeli w  Sofii. 
Jest wieczór. T łum  ludzi spaceruje 
fam  i  z powrotem, tam  i z powro­
tem. A tm osfera lekkości, życie Po­
łudn ia.

S iedzimy w  m ałej salce koncer­
towej.. Zapoznaję się z programem. 
Bach, Beethoven, Chopin, Mussorg- 
skii. Obok program u k ró tk i życio­
rys  pinmirtT U rodził się w  1923 ro ­
ku  w  Sofii, tam  też studiował m u­
zykę, a następnie w  Paryżu, gdzie 
W ciągu jędrnego roku ukończył

konserw atorium  z odznaczeniem,
W  1949 roku  bierze udzia ł W m ię­
dzynarodowym  konkursie  im. M or­
gu ° r  te  Long i Jaques T h ib au lt i 
o trzym uje jedno z pierwszych 
miejsc. J u r ij Buków koncertował 
z w ie lk im  powodzeniem w A lg ie­
rze, Tunisie, M aroku, we W ło­
szech, w Szwajcarii, w  Holandii, 
w Belg ii i w Niemczech.

Na estradę wchodzi J u r ij Buków. 
W ydaje się natura lny, prosty, bez 
po-w. oewnv siebie.

Rozpoczyna koncert potężną C.ac- 
ccne d -m o ll Jana Sebastiana Ba­
cha.

Is tn ie je  różnorodność poglądów, 
poglądów pełnych sprzeczności, je ­
ś li ehodizi o in te rpre tac ję  m uzyki 
Jana Sebastiana Bacha. W  w ięk ­
szości wypadków  za „s ty l bachow- 
s k i“  uważa się suchą, surową in ­
terpretację, pozostawiającą wraże­
nie  m onotonii, przypom inającą me­
chanizm zegarka. matematyczne 
równanie, albo automatyczne fu n k ­
cjonowanie maszyny. W  ten sposób 
u ję ty  Bach w yprany jest z wszel­
kiego wzruszenia, a przecież omal- 
że każdy tak t te j cudownej muzy­
k i w ypełn iony jest wzruszeniem. 
Ciacccn-a w  in te rp re ta c ji Bukowa 
przykuwa. Dla tego zdolnego pia­
n is ty  sztuka nie jest techniką sa­
mą. and sprawą rozumu ty lko  czy 
samego uczucia. Jest wyrazem  ca­
łego człowieka. Tak wykonana, 
Ciaecoma może dać w łaściwe poję­
cie o wstrząsaiacei sile i ełebi m u­
zyka Jana Sebastiana Bacha, o 
p ięknym  człowieczeństwie tego ty ­
tana w  sztuce.

J u r ij Buków  jest pianistą zasłu- 
gującym  na uwagę. Jego męska 
gra jest przepojona siłą, jest w  
n ie j porządek, dynam ika i  abso­
lu tn y  b rak efekciarstwa. Posiada 
dobrą, wyrównaną technikę „ le k ­
k ie j rę k i“ , k tóra pozwala mu w  n a j­
lżejszym piąmisiwmo nie gubić and 
jednego dźw ięku.

Chociaż by ły  rzeczy do sk ry tyko ­
w ania (ostrość fo rte  w  Aopasiona- 
ei-e, pewna oschłość w  Chopinie), 
recita l w yw a rł na mnie wrażenie. 
Byłam  jeszcze na dwóch koncer­
tach Bukowa. Słyszałam Bacha, 
Schumanna, Brahmsa, Prokofiewa, 
Ra vela. M łody ten pianista posia­
da własną, oryg ina lną in te rp re ta ­
cję i bogaty repertuar. S łuchając 
jego gry w ie się wreszcie, ja k  mo­
że brzmieć taka np. finezyjna po l­
ka Prokofiew a czy ko lorow y szkic 
Ravela.

Z Polski przyjechała wycieczka 
plastyków . Jadę z n im i do D ik d i-  
Tasz, 19 km. za S talin. Jediziemy 
rów niną. K ra jobraz m iejscam i 
sm utny. W ypalona ziemia, po ze­
brane j z pola kuku rydzy sterczą 
uschnięte badyle. Gdzieniegdzie 
ch łop i dokonali już podo-rywki. Na 
tym  samym trakc ie  w idz im y soczy­
stą zieleń i  kolorowe pola: p lan ta­
c je  papryk i i pom idorów, lasy sło­
neczników.

D ikili-Taisz znaczy „K am ienny 
las“ . Ciekawe, k iedy powstała ta 
nazwa. S tarożytn i up raw ia li prze­
cież k u lt drzew i kam ieni,

W  m a lu tk ie j piaskowej pustyn i 
—  piasek jest tu m iejscam i b ia ły  i 
m ia łk i ja k  mąka — stolą kam ie­
ni e-korniiny, kam ienie - drzewa, ka­
m ienie - kolum ny, k tóre nie są ani 
do lom itam i, and sta laktytam i. Ten 
„skam ien ia ły  las“  — jedyny  ̂ nie 
ty lk o  na półwyspie Bałkańskim , 
ale i w  Europie — liczy 50 m ilio ­
nów la t. Kam ienie są piękne i w  
kolorze, i fa rm 'fi. Przez te ziemie 
w ędrow ały kiedyś plemiona doryc- 
ki-e. Może, wówczas — będąc pod 
wrażeniem niezwykłości fo rm  ka­
m ieni, przyszło im  na myśl budo­
wać kolumny,, które  stały się do­
brem powszechnym i  n ieśm ierte l­
nym?

Tuż obok D ik il i - Tasz są znów 
zielone pagórki, w  m aleńkich ko­
tlin kach  rośnie świeża, soczysta 
trawa. K on trast jest duży. Jedną 
nogą jesteś w  pustyni omaiże. d ru ­
gą, na wesołej polance. Miejsce 
nadające się do fantastycznych ro­
jeń. Nic dziwnego, że przychodzi 
m i na myśl, czy to tu  w łaśnie nie 
jest kra ina Zefira , w iątra-boga 
niosącego wśród żaru ożywcze 
tchnienie.

W yobrażamy sobie D ik i l i  -  Tasz 
w  św ietle  księżyca.

Podczas te j wycieczki poznaję 
m łode małżeństwo. On archeolog 
.— ona socjolog. C iekaw i ludzie. 
Posiadają dużo rzetelnej wiedzy. 
N ie afiszują się nią. Jestem z tego

pięknych spotkań zawdzięczam 
swojemu pobytow i w  Buiig&rii, i  ja ­
kie puste byłoby życie, gdyby na 
całym świecie nie is tn ie li dzielni, 
dobrzy ludzie, z k tó rym i można się 
przyjaźnić.

W ydaje nam się tv lko , że jesteś­
my tu sami. N ie w idać nikogo. A le  
nas w idz i dobrze ze szczytu gór 
m arynarz flo ty  czarnom orskiej.
Z karabinem  na piersi strzeże cm 
gramie swoje j ojczyzny —  i na­
szych.

W ycieczka do Nesebr. Pobudka o 
4 nad ranem. O p ią te j wyrusza­
m y autobusem do portu w  Stalin.

W  morzu przegląda się różowe 
niebo. Prom ienie słoneczne ka rbu ­
ją  fa le na złoto. U lice są puste.

Chcielibyśm y się rozglądnąć w  
porcie, ale nie ma na to czasu. 
Stateczek czeka. Ruszamy.

Daleko w  mor—e wybroaa molo.
Na jego cyplu portaet G eorgij D y­
m itrow a  i napis: To j ne umera.

Pogoda w y ją tkow o  piękna. Zu­
pełny spokój. Stateczkiem Dosusza 
nie w ia tr, ale ręka matka. Z lewa, 
za nam i i przed nami morze i nro- 
bciSikłotn. Z prawą — brzeg, wzgó­
rza. które w w d a ia  w  morze. Poła­
w ia ją  się de lfiny. Na chw ilę  poka-' 
zuią swoje lśniące grzbiety, bv 
zniknąć i znów się pojawić. Obok 
sta tku  meduzy, meduzy, meduzy. 
T rudne je rt pięfono morza. J rk  
krnąbrna kobieta chowa orno swo­
ją  urodę. Trzeba dtógo ż n im  ob­
cować. by zgłębić cały jego urok.

Takie  są refleksje turysty. L e it-  
namt m arynark i woienmej, z k tó ­
rym  rozmawiam, mówi o cieżikroj 
slużb-e i o zgróz'e morza. O powia­
da. ja k  podczas rei.su, niedaleko 
Odfisny, statek, na k tó rym  się zna j­
dował, wszedł w  burzę. Jak o- 
gromne fale zdawały się roztrzas­
kiwać, rozbijać na m ia ł ciężki o- 
k re t w raz z załogą.

W idzim y ciągle tę samą wodę 
i  ten sam brzeg, nie odczuwa filę 
jednak m onotonii. Nagle — poja­
w ia ją  się łodzie. Śliczne, kształtne, 
w  czerwonym kolorze,' śmtało w y ­
gięte. Łodzta te płyną po dw ie ra ­
zem i nazywają się alamany. Na 
każdei z nich umocowany je *t coś 
w  rodzaju masztu. Na maszcie stoi 
rybak i w yp a tru je  ryby.

P rzyb ijam y do stromego brzegu 
Nesebr. Jest to półwysep, k tó ry  
daw n ie j nazywał się Messambria. 
W ieś grecka, była miejscem zert»ń 
d la  po lityków , mężów stanu, k tó ­
rzy popadli w  ntałaske. Każdy ze­
słaniec ro ia l prawo zbudowania so­
bie w  Messambrid pałacu, a obok 
niego kan licy. Za czasów okupacji 
h itle row sk ie j Nesebr b y ł obozem 
koncentracyjnym  dla kom unistów  
i  członków ruchu oporu.

Na Nesebr u trzym ało się po dzień 
dzisiejszy 42 cerkw ie w  s ty lu  b i­
zan ty jsk im  i resztki ru in . A rch i­
tek tu ra  podupada. Boleją nad tvm  
Bułgarzy. K iedy byłam  W muzeum 
archeologicznym w  S talin, oprowa­
dzający mnie muzeolog, enfuzjaeta 
sw o je j pracy, tłum aczył: „Za cza­
sów kapita lis tycznych n ic się u nas 
nie rob iło  w  dziedzinie ochrony i 
konserw acji zabytków. I społeczeń­
stwo p rzyw ykło  do tego. M usim y 
dopiero rozbudzić zrozumienie dla 
tych spraw. A  przecież ty le  jest 
jeszcze do zrobienia w  naszym k ra ­
ju , k tó ry  wskutek n iewoli i gospo­
d a rk i kap ita lis tycznej pozostał w  
ty le “ .

Po k ilk u  godzinach pobvi.u zbie­
ram y się w  drogę powrotną.

Pogoda ciągle dopisuje. Zbliża 
się wieczór. Stateczek kołysze się 
lec iu tko  na falach. Drzewa, krzak i 
na brzegu brązow ieją. Niebo czy­
ste, złotozielone. Słońce gaśnie.

Odwróć głowę od strony brzegu. 
Chłodne . niebo gris-c la ir, księżyc 
srebrną smuga pieści spokojne fa­
le: W  ty m  m iejscu morze podobne 
jest do płynnego ołow iu. Dalej jest 
ciemne, m iejscam i czarne.

Kusi cię patrzeć znów w  stronę 
brzegu. Tu ostatnie prom ienie słoń­
ca barw ią wodę na złoto, grzbieci­
k i fa l to są fio letowe, to b łękitne. 
Nagle rozb łyskują św iatła na lą ­
dzie. Nad n im i ołowiane chm ury, 
jeszcze wyżej, ciągle zmieniające 
się niebo przechodzi w  ceglasty ko­
lor.

W  tę orgię ba rw  wpuszczają się 
w  morze rybacy na połów, a ich 
łodzie i oni sami znaczą się czar­
nym i sy lw etkam i w  chylącym  się 
ku  morzu wieczorze. Nagle gaśnie 
ta cała feeria. Gwiazdy rozb łysły 
na niebie. Na pokładzie siedzi ro-

POKAZ ARTYSTYCZNEJ SAMODZIELNOŚCI
W prost z bajecznego spaceru po 

D ług ie j, OgaiTOiej, P iw ne j i  Szew­
skie j, mając jeszcze w oczach prze­
piękną koronkę szczytnie odbudo­
wanych kEimi-einiiozek na tle  czer­
wieniejącego zachodu — poszedłem 
na przedstaw ienie Teatru Satyry, 
zorganizowanego przez Państwowy 
Teatr Wybrzeże,

Tego dnia poddałem się całko­
w ic ie  m agii praw a serii. Na sce­
nie w idzia łem  m anifestację m łodo­
ści, świeżości i pro-stoty. M łodzi ę fi-  
torzy re w ii Ż art od morza urze­
k l i  m nie odmiennością, o ryg ina l­
nością s ty lu  satyry. Ze znanych 
skeczów i num erów z program ów 
warszawskich S atyryków , czy Sy­
reny z łoży li program , k tó ry  u jm o­
w a ł prostotą, serdecznością i uś­
miechem -— do człcw.eka. A n i śla­
du hałaśliwego przechwalania się 
i  wyniosłego narzucania jakiegoś 
rzekomo obowiązującego stylu. 
W prost przeciwnie Żart był pró­
bą w a tk i z pewnym  modelem sa­
ty ry , w a lk i z naciekami tego sty lu , 
próbą podania sa ty ry  w  spooób 
z rczu rńa ły  dla zróżnicowań ego k u l­
tu ra ln ie  środowiska.

I  znów — może program  Ż artu  
od morza — nie kapie dowcipem, 
jak  ich wzorce, może nie ma zna­
m ion autentyzm u „S a ty ryków “ 
warszaw k ich , ale z.a to jest b liż ­
szy zirozumialszy, sw ojski, bardziej 
ludzki.

Proszę wierzyć, że to porównanie 
to nie ty lk o  chw yt lite rack i. Prze­
żyłem  to skojarzenie niezm iernie 
siln ie . Zdawało m i się, że tego dn ia 
odkry łem  w  Gdańsk u no w y n u rt 
spraw, k tó re  zaczynają kszta łto­
wać nasze życie. Że je rtem  św iad­
k iem  narodzin pewnej nowej fo r­
m y, k tó ra  może stanie się w y ra ­
zem środowiska, — Smutne re fle k ­
sję naiitzły dopiero później.

A le  przede wszyetkim  w in i enem 
k ilk a  słów w yjaśnien ia  o samym 
spektaklu .

W alka o jak iś  nowy w yraz sa­
ty ry , walka z niaciskatmj pewnego 
rzekomo obowiązującego schematu 
podania s a t jr y  zaczyna się w  p ro ­
gram ie Ż artu  od kon feransjerk i. 
Od c h w ili ukazania się dwojga 
m łodych ludzi (pierwszy raz na 
eiccnie, ale bodaj w iele tak ich  de­
b iu tów !) ubranych w szare sporto­
we ga rn itu ry  ze znaczkiem tea tru

w  klsipie — czujem y, że n ik t  nie 
zechce nam tu  imponować, że n ik t 
z r.as nie będzie kip ł, że zripro- 
azeno nas do zabawy w myśl ja ­
kichś powszechnie obowiązujących 
zasad sportowych. Jest w  zachowa­
n iu  tej młodzieży, w  sportowym  
ubran iu i ich młodości coś z ducha 
ekipy, k tó ra  woła „chodź, up raw ia j 
spo rt razem z nam i“ . A  akto rsk i 
sposób podania słowa nie polega 
na kredycie głośnego nazwiska, czy 
źle ukryw ane j kp in ie  z widza, czy 
wreszcie na za .rod zie dowc.pu her­
metycznego, k tó ry  f f lu s  być po­
kw itow any śmiechem, bo został 
podany z w yżyn au toryte tu  od dow­
cipu. N ic z tych rzeczy! K on feran­
sjerzy zdają się mów.ć — śm ie jm y 
eię razom, znamy to dobrze, za­
rów no wy, ja k  i my, w.ęc śm ie jm y 
S ię .

Próbę oryginalności podania pod­
kreś la ją  drobiazgi, ale drobiazgi 
wym owne. Np głośny chyba w ca­
łe j Polsce skecz M arzyciele  (rozmo­
wa dwojga em igrantów  — ex-m i- 
n ie tra  z ex-dziedziczką w  parku 
lo nd yń rk im ): w Żarcie  — H w e " 'c a  
— to stylizowany b a ły  koń, m ię­
dzy drzew kam i siedzi grzeczny, 
ugłankany lew, a deszcz sprowa­
dza chm urka, k tóra się przysuwa 
i oddała. Drobiazgi? — A le  ile 
świeżości w  ta k im  spojrzeniu na 
starą enrawę. Inny  numer — Nu­
merek Tuw im a, s ia ry skecz o za­
g in ionym  num erku z szatni tea tra l­
nej i oofcałnim palcie na kr>Vu. 
Zawieszenie przez autora po in ty  
doprowadza beamala do szały. Jest 
to perw ersy jn ie  cienka sprawa, po­
m ija ją c  je j szersze aluzje. Na w y ­
brzeżu z jaw ia  się na koniec facet z 
zam ienionym  paltem. Można by 
tw ie rdz ić , że po n ta  została obna­
żona. Tak, a łe ‘ stała się ludzka.

N ie chcę wdawać się w  szczegó­
łow ą analizę przedstawienia. N ie 
na tym  sprawa polega, ja k ie  są 
różn ice  pomiędzy poszczególnymi 
num eram i program u gdańskiego i  
warszawskiego. M łoda akto rka ro ­
b i tam  np. znany monolog Chodzi 
o śledzie, m ów iony w  W arszow ic 
przez K w ia tkow ską. Sprawa pole­
ga po prostu na tym , że akto rka  
nie  chce naśladować n iepow tarza l­
nego s ty lu  Kw ietkow nłiSej. W ielb ię 
tę w ie lką  aktorkę, ale k iedy w i­
dzia łem  k i l k a  je j monologów w

w ykonan iu  innych pań, k tó re  w  
podobny sposób zawieszają głos, 
podobnie akcentują słowa i  myśl, 
czy podobnie przew iązują chu­
steczkę — a w efekcie usłyszałem 
apoiogię kociaka w  T rak to rzys t- 
ce ozy ordynarną szmirę w  Sie­
dzi u — to byłem  przerażony.

A le  kończmy wspom nienie o 
gdańskim  Żarcie od morza, -skła­
małem mówiąc, że program  skła­
da! się z dobrego w yboru  starych 
warszawskich num erów. W Gdara 
sku w idz ie liśm y zainroeniizowany 
fragm ent ViiJlona, jednoaktów kę 
Czechowa T rag ik  m im ow oli. N ie , 
to nie była  kopia S a tyryków  w a r­
szawskich, choćby nawet ty lk o  te k ­
stowo.

No i impreza upadła. N ie zrozu- 
m ia ła  je j sensu prasa m iejscowa, 
k tó ra  była zaskoczona odmiennoś­
cią sty lu , od powszechnie tam  obo­
wiązującego. Recenzenci m ie jscow i 
nie zrozum ie li podjęte j próby stwo­
rzenia w ie rne j form y, własnego 
E.poeobu podania satyry. M dło, pó ł­
gębkiem • pochw alili, a na dn ie tejk 
pochwały wyczuwało się żal, że to  
nie M ink iew icz, i nie B rusik iew icz.

Nie chcę n ic . ująć aktorom  w a r­
szawskich S atyryków , czy Syreny. 
A le  w ydaje się, że mogą przecież 
istnieć i is tn ie ją  inne fo rm y insce­
nizacji tych samych tekstów. Pro­
pagowanie natom iast jednej fo rm y, 
jednego modelu, dającego piękne 
e fek ty  jeżeli są wykonywane przez 
— K w ia tkow ską. Pawłowskiego czy 
Rudzkiego — doprowadza do w prost, 
przeciwnych sku tków  w wykona­
n iu  naśladowców, przeciwnych a r ­
tystycznie i  po lityczn ie.

A  poza tym  — sprawa środow i­
ska.. Nasza geografia tea tra lna za­
czyna s-ię układać w ten sposób, że 
n iektó re  tea try  terenowe coraz 
w yraźn ie j rysu ją  swoją in dyw idu ­
alność. Gdańsk, z nowym  k ie row ­
n ik iem  artystycznym , odmłodzonym 
zespołem, k tó ry  ożyw ił i w y ja śn ił 
w yraz artystyczny tea tru  W ybrze­
że ma wszeLkie dane, aby odegrać 
znaczną rolę. Rolę ośrodka k u ltu ­
ralnego północnej Polski.

I  dlatego szkoda zmarnowanych 
trudnych  początków sa tyryków  
Wybrzeża. M ie jm y  nadzieję, że od­
żyją.

AND RZEJ W R Ó BLEW SKI

O PE W N YC H  PRZEROSTACH

spotkania bardzo rada. Poznaje ka - dzina bułgarska. Starszy le jtoem ł
„ , ______i «-.I 4 'l.wrza.ln— ~ ,

mundurze, smagły, z ostrym i ry -d ry  naszej nowej, po lskie j in te li­
gencji. Ludzi skromnych, pracow i­
tych, zdolnych, odpowiedzialnych, 
z jak im ś uta jonym , głębokim  en­
tuzjazmem dla naszego życia. Po 
powrocie z D ik ili - Tasz. w  dzień 
ich wyjazdu z W arny, odbyłam z 
n im i niezapomniany spacer do Z ło­
te j Plaży. M ałżeństwo Sz. zw iedzi­
ło już Nesebr. Opowiadają o cen­
nych zabytkach k u ltu ry  zna jdu ją­
cych się na tym  półwyspie, zabyt­
kach niezabezpieczonych należycie, 
k tó rym  grozi ruina. M ów ią o tym  
tak ja k  o czymś -bardzo b lisk im , 
co należy ochronić. — Pow inniśm y 
pomóc Bułgarom . Oni ■ nie m ają 
jeszcze m ożliwości — m ów i ofo. 
Sz. — A my m am y specja listów - 
konsy.wa torów . Nasi profesorowie 
chętnie tu przyjadą popracować. — 
M yśl tę dale j rozw inęła jego żona.
_ Przy Św iatow ej Radzie Pokoju
pow in ien powstać m iędzynarodowy 
kom ite t ochrony zabytków. Jeszcze 
jeden sposób przyjaznej współpra­
cy między narodami.

Zbaczamy ścieżynką ku  morzu. 
Zbieram y trochę arz.echów i siada­
my pod drzewem. Obok, duża w in ­
nica. Grona na krzewach ciężkie, 
sinograinatowe. M yślę o tym , ile

sami twarzy. Swobodnie oparła gło­
wę o jego pierś jasnowłosa kobie­
ta o dum nym  spojrzeniu orzecho­
wych oczu. On ob ią ł ją ram ieniem, 
a wpośrodku, w tu lony w  mich sie­
dzi m ały chłopczyk, ich syneik. Nie 
zwracając na nikogo uwagi, odda­
ni ca łkow icie  temu, co ich łączy, 
siedzą już tak  od k ilk u  godzin _ i 
śpiewają na dwa głosy. Jakiś nie­
wypow iedziany czar jest w  tym  
obrazie. N ie mogę od mego oder­
wać oczu. Spokój w  przyrodzie i 
spokój w  rodzinie. Cudze szczęście 
udziela s-ię i mn-i-e.

M usi się chronić tak ie  szczęście.

M A R IA  K U R Y L U K

W  numerze 1 „T e a tru " ( i  -16.1. 
54) Stefan Styś przypom ina, że w  
czasie swoje j w izy ty  w  Polsce, na 
zebraniu w  teatrze K am era lnym  — 
Borys Zachawa zarzucił naszym  
przedstaw ieniom  „zby tn ią  ob raz- 
kowość“ . M ów ił, że tea tr nasz 
„w ta p ia  aktora w  obraz scenicz­
ny, podczas gdy tea tr radziecki 
us iłu je  go z obrazu w yodrębnić“ . 
Reasumując —  Styś w idz i w  tym  
zarzut „b ra ku  rów now agi pom ię- - 
dzy p lastyką i  aktorem  w naszych 
tea trach“ .

A u to r a rty k u łu  słusznie s tw ie r­
dza, że uwaga ta wymaga analizy, 
któ ra  dopiero pozw oli na s tw ie r­
dzenie czy to „poważny zarzut, czy 
ty lk o  tra fna  charakterystyka roz­
bieżnych tendencji nu rtu jących  na­
sze tea try “ .

Mam wrażenie, że uwaga ra ­
dzieckiego reżysera jest raczej za­
rzutem. I  to zarzutem słusznym. 
Szczególnie, że i  nasz w idz, a co do­
p iero k ry ty k , i  to k ry ty k  nie ope­
ru ją cy  nawet m ateriałem  porów ­
nawczym  teatrów  zagranicznych, 
dochodzi n iem al codziennie do po­
dobnych wniosków.

Sąd ten m ógłby równie-' dobrze 
być pochwalą p lastyk i, gdyby pla­
styce w o l n o  było w teatrze w y ­
stępować samodzielnie, gdyby w  o l- 
n o je j było dystansować o całą 
pierś i  tekst, i  aktora, gdyby w o l­
no je j było na scenie śpiewać so­
lowe piosenki.

Scenograf k la js tru je  obecnie czę­
sto b ra k i tekstu dramaturgicznego, 
odciąga uwagę od m ia łkości charak­
terów  scenicznych, daje „pożycz­
kę“  kostium ową akto row i, p rzy­
k ryw a  peruczką łysinę ubogiej ro li.

Znam y z jaw iska teatra lne, gdy 
sztuka jakaś ura tow ana została in  
extrem is czyimś poryw a jącym  za­
biegiem scenograficznym.

W takim  w ypadku zarzut Zacha- 
w y sprowadzałby się do pre tensji 
pod adresem tekstu Nie w iem , na 
podstawie ja k ich  w idzianych sztuk 
fo rm u łow a ł swe uwagi nasz ra ­
dziecki gość. M oim  zdaniem n a j­
bardziej dotyczą one pisanych  
współcześnie sztuk o tematyce h i­
storycznej. Na tym  bowiem tere­
nie nagminne jest zjaw isko sceno­
gra ficzne j piękności zestawionej z 
rażącym  ubóstwem tekstu.

I  tu  rzeczywiście jesteśmy o krok  
od żywych obrazów, od pięknych  
(o w ie le  za dobrych!) inscenizacji

w zię tych w łaśnie na w arszta t tea­
tru  akapitów  h is to rii.

Za ten stan rzeczy nie należy 
oczywiście —  podkreślam  — teinie 
scenografii, k tó ra  ic w ie lu  w ypad­
kach stanow i sama jedna o chwa­
le jakiegoś spektaklu . Ta trochę 
metaforyczna ocena „obrazkowoś- 
c i“  naszych n iektórych spektak li 
nie wyczerpuje, rzecz jasna, zagad­
nienia. Czasem przy najlepszym  
tekście i  in te rp re ta c ji, . przy n a j­
rów nie jszych  szansach artystycz­
nych, scenograf rob i swoje, a re­
żyser swoje. Dekoracja staje się 
wtedy wartością samą w  sobie — 
natarczywą, n ie lo ja lną  w  stosunku 
do aktora, niepotrzebnie i  nie­
grzecznie ozdobną. Scenograf bez­
cerem onialnie g im nastyku je sobie 
akto ra  i  tekst d ła  swoich potrzeb, 
dla swej m alarsk ie j w iz ji.

Jest rzeczą pewną, że is tn ie je  u 
nas z jaw isko ja k ie jś  „oddzielności“  
scenografii. Doraźnie, w  stosunku 
do słabszych sztuk spełnia cma ro­
lę n iew ą tp liw ie  ratowniczą. Poza 
tym  zastępuje czasem zbyt rzadkie  
u nas w ystaw y m alarskie i  z w ie lu

prem ier czyni coś w  rodza ju  a trak­
cyjnego vernissage‘u.

K iedy indz ie j scenografia lekce­
ważąc m ożliwości i  dowcipy podpo­
wiadane przez tekst (choćby deko­
racja Strzeleckiego do „T ak ich  cza­
sów“ , k tó ra  pozostała obojętna ja k  
głaz i  niedomyślna wobec tekstu!) 
wpada w  drugą ostateczność i  upor­
czyw ie m ilczy.

Jakko lw iek  więc w yg ląda ją  spra­
w y  p las tyk i w  teatrze — na p ie rw ­
szy ogień wysuwa  się na pewno 
sprawa daleko ściślejszej koordyna­
c ji poczynań autora, reżysera, sce­
nografa i aktora. Z rozm owy o sce­
no g ra fii w yn ika  te sposób na tu ra l­
ny rozmowa o tekście współcze­
snym, k tó ry  m ógłby się obyć bez 
szczudeł i życzliw ej, kum oterskie j 
m is ty fik a c ji p lastyka.

Rozpocząć się w inna  rów nież  
rozmowa o zwiększonych obowiąz­
kach k ry ty k a  wobec scenografii. W 
te j dziedzinie bowiem  n a jb u jn ie j 
k rzew i się kom unał, ogóln ik i  w y ­
krę t.
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K O N K U R S
NA PRACE PRASOZNAWCZE

M a j^ c  ,na u w adze  p o trz e b ę  ro z w o ju  badań  n a u k o w y c h  z d z ie d z in y  
p ra s o z n a w s iw a  i h is to r i i  p ra s y  p o ls k ie j Z a rzą d  G łó w n y  RSW ..P ra s a "  o g ła ­
sza k o n k u rs  na n a jle p s z i p ra c ę  o m a w ia ją c ą  jed e n  z w y s z c z e g ó ln io n y c h  te­
m a tów :

1) „W o ln o ś ć  p ra s y "  w  P o lsce  s a n a c y jn e j.
2) T y p y  p ra s y  o k re s u  m ię d z y w o je n n e g o  ic h  ś ro d k i o d d z ia ły w a n ia  na 

c z y te ln ik a .
3) M o n o g ra fia  w ie lk ie g o  w y d a w n ic tw a  p rz e d w o je n n e g o .
4) C z y te ln ic tw o  p ra s y  na w s i w o k re s ie  m ię d z y w o je n n y m .
5) M o n o g ra fia  d z ie n n ik ó w  i cza sop ism  d o w o ln e g o  w o je w ó d z tw a  w  P o l­

sce L u d o w e j.
6) C z y te ln ik  w s p ó ła u to re m  w  P o lsce  L u d o w e j.
7) P ra ca  d z ia łu  lis tó w  i in te rw e n c ji d z ie n n ik a  lu b  m a sow ego  czaso­

p ism a .
8) A n a liz a  c z y te ln ic tw a  p ra s y  w w ie lk im  z a k ła d z ie  p rz e m y s ło w y m  lu b  

g m in ie .
8) Szata g ra f ic z n a  g aze ty  ja k o  c z y n n ik  ro z w o ju  c z y te ln ic tw a  p ra s y .

1,0) O w y c h o w a n iu  m ło d y c h  k a d r  w re d a k c ji,
11) P ra c a  re d a k c ji  z k o re s p o n d e n ta m i ro b o tn ic z o  c h ło p s k im i na  p rz y k ła ­

d z ie  je d n e j lu b  k i lk u  re d a k c ji
12) Z za ga d n ie ń  e k o n o m ik i w y d a w n ic tw a  p raso w e go .
13) Z d z ie d z in y  o rg a n iz a c ji  i m e ,o d  ro z p ro w a d z a n ia  p ra s y  w  P o lsce  

L u d o w e j.

W ARUNKI KONKURSU;

1) U c z e s tn ik ie m  k o n k u rs u  m oże b y ć  k a żd y .
2) P ra c a  n ie  m oże z a w ie ra ć  m n ie j n iż  2 a rk lis z e  d ru k u .
3 ) T e rm in  n a d s y ła n ia  p ra c  d o  1 w rz e ś n ia  1954 r .
4) P rz e w id u je  się  b n a g ró d :

Jedna  1 — 9 000 zł
D w ie  II  po 6 :000  zl 
T rz y  !CH p o  4 .500 z ł

5) P ra ce  n a g ro d z o n e  i w y ró ż n io n e  będą  og ło szo ne  d ru k ie m .

61 Oceną p ra c  z a jm ie  s ię  J u ry .  w s k ła d  k tó re g o  w e jd ą  p rz e d s ta w ic ie le  
S to w a rz y s z e n ia  D z ie n n ik a rz y  P o ls k ic h , W y d z ia łu  D z ie n n ik a rs k ie g o  
p rz y  U n iw e rs y te c ie  W a rs z a w s k im , W y d z ia łu  H is io r li  PAN i Z a rz ą d u  
G łó w n e g o  P,SW „P ra s a “ .
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PATROL POWSTAŃCZY
Z d w ó ch  s y n ó w  in te n d e n ta  w o js k o w e ­

go  s z p ita la  U ja z d o w s k ie g o , Jozera  G ie ­
ry m s k ie g o , s ta rs z e m u , M a k s y m ilia n o w i, 

' p rze zn a czo n a  b y ła  k a r ie ra  m u z y k a , 
„ fo r te p ia n is ty “ , ja k  p isze  je g o  b io g ra f,  
A n to n i S y g ie ty ń s k i. O m ło d s z y m , A le k ­
s a n d rze , m e m y ś la i.o  w ca le  w  n a d z ie i, 
że w y ro b i s ię  o w ła s n y c h  s iła c h . Na m a- 

; la rs tw o  p a trz o n o  w  d o m u  G ie ry m s k ic h  
n ie c h ę tn y m  o k ie m  i n ik t  z b lis k ic h  n ie  
p rz y p u s z c z a ł za pe w n e , ze o b a j ch ło p - 

‘ cy  w y ro s n ą  na m a la rz y , k tó ry c h  n a z w i­
ska  z a jm ą  je d n o  z p ie rw s z y c h  m ie js c  w  
h is to r i i  m a la rs tw a  p o ls k ie g o .

J e d n a kże  s k ło n n o ś c i i żyw e  z a in te re ­
so w a n ie  d la  m a la rs tw a  z ro b i ły  sw o je . W 
1865 ro k u  M a k s y m ilia n  za c z y n a  się 
u c z y ć  w  w a rs z a w s k ie j b z ko le  R y s u n k o ­
w e j c z y n ią c  n ie z w y k le  s z y o k ie  p os tę py ; 
je d n o cze śn ie  p ró b u je  sw y c h  s ił w  m a­
la rs tw ie , ro z p o c z y n a ją c  cd  p e jz a ż y , k tó ­
re  m ia ły  m ie ć  ta k  d e c y d u ją c e  znaczen ie  
w  d a lsze j je g o  tw ó rc z o ś c i. Ho ra z  p ie rw ­
szy  w y s ta w ia  w  T o w a rz y s tw ie  Za ch ę ty  
S z tu k  P ię k n y c h , g d z ie  p łó tn o  „ A ta k  k o ­
z a k ó w  k u b a ń s k ic h “  z w ra c a  na G ie ry m ­
s k ie g o  uw agę . O trz y m u je  s ty p e n d iu m  
na  s tu d ia  w  M o n a c h iu m ; w y je ż d ż a  w  m a ­
ju  1 8 6 / ro k u , b y  pozo s tać  za g ra n ic ą  aż 
do  k o ń c a  ż y c ia , w ra c a ją c  do  k r a ju  ty lk o  
d o ry w c z o  i na k ró tk ie  o k re s y .

Jeszcze w  czas ie  s tu d ió w  w  m o n a c h ij­
s k ie j A k a d e m ii S z tu k  P ię k n y c h  G ie ry m ­
s k i n a d s y ła  o b ra z y  na w y s ta w y  w  K ra ­
k o w ie  i W a rs z a w ie . P ra ce  m ło d e g o  m a ­
la rz a , k tó re  od p ie rw s z e j c h w il i  s p o tk a ­
ły  s ię  z p rz y c h y ln y m  p rz y ję c ie m  za g ra ­
n ic ą , i k tó ry c h  p ow o d zen ie  będz ie  w z ra ­
stać , w  k r a ju  są  t ra k to w a n e  o b o ję tn ie  
lu b  n ie ch ę tn ie . K ry ty k a ,  je ś li p rz y z n a je  
G ie ry m s k ie m u  m ie js c e  w  m a la rs tw ie  
p o ls k im , to  ty lk o  ze w z g lę d u  na je g o  
su kce sy  w  M o n a c h iu m , B e r lin ie , L o n d y ­
n ie ; k ie d y  p rz y c h o d z i do  o cen y  o b ra z u , 
w id a ć  c a łk o w ite  n ie z ro z u m ie n ie  m y ś li i 
s ty lu  m a la rs k ie g o  a r ty s ty .  F e lic ja n  l-a- 
le ń s k i, k r y ty k  „T y g o d n ik a  I lu s tro w a n e ­
g o “ , ta k  n p . p isze  o o b ra z ie  „ K r a jo b r a z  
w  p o łu d n ie “  w y s ta w io n y m  w  W a rs z a w ie , 
p rz e c iw s ta w ia ją c  go  „K ra jo b ra z o w i k a r ­
p a c k ie m u “  S chouppego : „P rz e d s ta w iw ­
szy  jed e n  p rz y k ła d , ja k  się to  k r a jo b r a ­
zy  m a lo w a ć  p o w in n o  (m ow a o o o ra z ie  
S chouppego , p rz y p  J. G.), p o k a ż m y  te ­
raz , ja k  ich  m a lo w a ć  n ie  n a le ży . Oto ro ­
bota  p. M. G ie ry m s k ie g o  nosząca  nazw ę 
K r a j o b r a z  w  p o ł u d n i e  za 
cenę n i e p o m i e r n ą  rub l<  s re ­
b re m  s tu !... J a k ie ż  to  te d y  je s t o w o  po­
łud n ie? ... Cóż z n a czą  te  k ła k i w  p o w ie ­
t r z u  i  te  p a k u ły  na dole? K ła k i są to  
o b ło k i,  k łę b y  p a k u ł w y o b ra ż a ją  d rz e ­
w a... Pan G ie ry m s k i p ro d u k o w a ł d o tą d  
dość p rz y je m n e  fa n ta z je , w p ra w d z ie  n ie ­
w ie le  p od o b ne  do n a tu ry ,  a le  z w ia s tu ją ­
ce p rz y n a jm n ie j is k rę  Bożego n a tc h n ie ­
n ia .. .“  itd . itd .

T a k  o to  p isa n o  o m a la rz u , k tó r y  n a ­
leży  do  n a jw ię k s z y c h  re a lis tó w  w  h is to ­
r i i  naszego m a la rs tw a , k tó r y  szcze g ó ły  
k ra jo b ra z u  s p ra w d z a ł na fo to g ra f ia c h , 
ta k  w ie rn y  p ra g n ą ł p ozostać  n a tu rz e . 
A le  b y ł to  a r ty s ta , k tó r y  z a ró w n o  te m a ­
ty k ą , ja k  i ś ro d k a m i w y ra z u  o d b ie g a ł od 
z n a n y c h  i u z n a n y c h  w z o ró w , od  m a la r ­
s tw a  s z k o ły  w a rs z a w s k ie j,  z k tó re j  p rz e ­
c ież  w y s z e d ł. M a lo w a ł in a cze j n iż  Su­
c h o d o ls k i,  n iż  K o ssak n aw e t, p a n  
J u l i u s z ,  bożyszcze  ó w czesne j W a*” 
sza w y . P a tr io ty z m  G ie ry m s k ie g o , jeg o  
ro z m iło w a n ie  w  o jc z y s ty m  p e jz a ż u , s to ­
s u n e k  do  k r a ju  w re s z c ie , w y ra ż a ły  się 
w  fo rm a c h , do  k tó ry c h  n ie  b y ła  p r z y ­
z w y c z a jo n a  e k le k ty c z n a  k r y ty k a .  Co 
w ię c e j G ie ry m s k i, k tó r y  p o c h o d z ił ze 
ś ro d o w is k a  m iesz c z a ń s k ie g o , n ie w ie le  
in te re s o w a ł s ię  an i też  z n a ł ży c ie  s z la c h ­
ty , n ie  b y ł w y z n a w c ą  je j id e o lo g ii,  e n tu ­
z ja s tą  je j  m itó w , n ie  u p ię k s z a ł ż y c ia , n ie  
s ty liz o w a ł (za w y ją tk ie m  „P o lo w a ń “  w
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s tro ja c h  X V II I-w ie c z n y c h , k tó re  są z re ­
sztą  b oczn ym  n u r te m  w jeg o  tw ó rc z o ś c i)  
— s łow e m , n ie  m ó g ł w y c is n ą ć  łez  z oczu 
w  p a t r ia rc h a ln y m  d w o rk u , an i zn a le źć  
u z n a n ia  u za ś c ia n k o w e g o  k r y ty k a .  Bo i 
ja k ż e ! Te m a ty  w y b ie ra ł s k ro m n e  i p ro ­
ste, p o w sze ch n ie  z ro z u m ia łe . B y ł m a la ­
rze m  P o ls k i c h a ra k te ry s ty c z n e j i ro d z a ­
jo w e j, c o d z ie n n e j, k a żd e m u  z n a n e j, n ie  
p o d n ie s io n e j do g o d n o śc i s y m b o lu , rz e ­
c z y w is te j i p ra w d z iw e j. Ten a r ty s ta , 
k tó r y  tw o rz y ł  n ie m a l w y łą c z n ie  za g ra ­
n icą , n ie  u s ta w a ł w  m a lo w a n iu  sw ego

k r a ju :  lu d z ie  w  p o ls k im  p e jza żu , ż o łn ie ­
rze  p o lscy , a lb o  na z ie m i p o ls k ie j,  po ­
w s ta ń c y , ty p y  c h a ra k te ry s ty c z n e  z m a ­
ły c h  m ia s te cze k . S y g ie ty ń s k i p r z y p u ­
szcza, że g d y b y  G ie ry m s k i ż y ł d łu ż e j, 
g d y b y  n ie  u m a r ł na g ru ź lic ę  m a ją c  28 
la t, s ię g n ą łb y  do  w ie lk ie j  te m a ty k i n a ro ­
d o w e j. Je ś lib y  n a w e t ta k  b y ć  m ia ło , me 
u c ie k a łb y  się  za pe w n e  do h is to r i i ,  za 
n a jw a ż n ie js z e  b o w ie m  za d a n ie  a r ty s ty  
u w a ża ł u k a z y w a n ie  w sp ó łcze sn o śc i. Oto 
ja k  p isze  w  s w y m  „D z ie n n ik u “  z o s ta t­
n ic h  la t ż y c ia :

„ S z t u k a  j e s t  z a w s z e  w y ­
r a z e m  w i e k u ,  je s t zaw sze  o d b i­
c iem  u p o d o b a ń , je ż e li m e ca łego  sp o łe ­
cze ńs tw a , to  p rz y n a jm n ie j te j w a rs tw y , 
do  k tó re j  a r ty s ta  czy  poeta  p rz e k o n a ­
n ia m i i s y m p a tia m i s w o im i n a le ża ł. T y l­
ko  im ię  a r ty s ty ,  k tó r y  c z u ł  j a k  
c z ł o w i e k  s w e g o  c z a s u ,  a 
w o ln o  m u  czuć  s i ln ie j,  za p isa n e  będz ie  
na k a rc ie  h is to r i i .  B yć m oże, iż  w  d a ­
n e j c h w il i  e po ka , a w ra z  z n ią  i on, p o ­

tę p ie n i zo s ta n ą  p rz e z  n as tępne  p o k o le ­
n ia ; m ę d rc y  u s p ra w ie d liw ią  z czasem  ją  
i je g o “ .

N acze lną  cechą  o b ra z ó w  G ie ry m s k ie ­
go  je s t re a lis ty c z n a  o b s e rw a c ja  n a tu ry  
ro z u m ia n e j w  n a js z e rs z y m  sensie . Jeś l' 
Jako m a la rz  z n a k o m ity  i c a łk o w ic e  p a ­
n u ją c y  nad ku n s z te m  m a la rs k im , o p e ru ­
je  ś w ia tłe m  i k o lo re m  w  sposób  d o s k o ­
n a ły , je ś li dba  nade w s z y s tk o  o p rz e ­
ka zan ie  p ra w d y  p rz e d s ta w ia n e g o  z ja w i­
ska , je ś li po m a la rs k u  u s ta w ia  p la n y , n ie  
z n a jd z ie m y  u n ie g o  u s t a w i a n i a  
p l a n ó w  w  sensie  h ie ra rc h iz a c ji  te ­
m a ty c z n e j, p o d k re ś la n ia  je d n y c h  e lem en­
tó w  kosz tem  d ru g ic h . W s z y s tk ie  e le m e n ­
ty  są  tu  ró w n o rz ę d n e  w  ty m  z n a cze n iu , 
że są je d y n ie  e le m e n ta m i c a ł o ś c i .  
K o m p o z y c ja  je s t n a cze ln ą  zasadą  
o b ra z u .

W b łę d z ie  je d n a k  b y łb y  k to ś , k to  
p rz y p u s z c z a łb y , że ta  ró w n o rz ę d n o ś ć  w  
tra k to w a n iu  e le m e n tó w  p ły n ie  z c h ło d ­
nego, re je s tru ją c e g o  s to s u n k u  a r ty s ty  
do osób  i p rz e d m io tó w . K a żd y  o b ra z  
G ie ry m s k ie g o  je s t pe łen  n a s tro ju  • u czu ­
c ia , k a ż d y  m ó w i o jeg o  b e z p o ś re d n im , 
za an g a żow a n ym  s to s u n k u  do o b ra n e g o  
te m a tu . „N ig d z je  je d n a k  n ie  czuć  tego 
u r z ą d z a n i a  s c e n y ,  tego  ro z ­
s u w a n ia  s ię  k ra jo b ra z u  ja k  d e k o ra c ji w

te a trz e , g d z ie  w c ią ż  p o trz e b a  ro b ić  m ie j­
sce a k to ro m  b io rą c y m  c z y n n y  u d z ia ł w  
a k c ji  d ra m a tu . Jeże li o b ra z  p rz e d s ta w ia  
scenę w  les ie , to  d rz e w a  n ie  u s u w a ją  się 
b y n a jm n ie j na b o k  an i p rz e d  lu d ź m i, an i 
p rz e d  k o ń m i: tu  g a łą z k i p rz e c in a ją  tw a rz  
ja k ie g o ś  jeźd źca , ta m  p ie ń  z a s ła n ia  no ­
g i k o n ia ... S łow em  c i lu d z ie  z o b ra z u  są 
n a p ra w d ę  w  les ie  rz e c z y w is ty m , n ie  zaś, 
ja k  d o tą d  b y w a ło , w  s z tu c z n e j d e k o ra ­
c j i.  A  p rz y  ty m  o b ra z  n ie  za czyn a  się 
n a  r a m i e ,  lecz p rz e d  n ią : ra m a  
n ie  u c in a  g ru n tu ,  na k tó ry m  ro z g ry w a  
się  scena, n ie  o d rz y n a  go od p ła szczy ­
zn y , na k tó re j w id z  s to i, i w s k u te k  tego 
n ie  p rz e s z k a d z a  m u  z n a jd o w a ć  się w  
ś ro d k u  o b ra z u . S tąd to  z łu d z e n ie  p ra ­
w d y , s tą d  w ra ż e n ie  n a tu ry  p e łn e j i ż y ­
w e j, p o ję te j i w y ra ż o n e j w s z e c h s tro n n ie , 
o ile  ty lk o  p o z w a la ją  na to  ś ro d k i m a ­
la rs k ie , n ie  zaś w ra ż e n ie  o b ra z u  u rz ą ­
dzonego , s k o m p o n o w a n e g o  
na p ew ie n  e fe k t“  — p isze  S y g ie ty s k i i 
s łow a  te  d ad zą  się  odn ie ść  do w s z y s tk ic h  
n ie m a l d z ie ł M a k s y m ilia n a  G ie ry m s k ie ­
go, do „P o c h o d u  K o z a k ó w “  i „P o je d y n k u  
T a r ły  z P o n ia to w s k im “ , do  „W io s n y  w 
m a ły m  m ia s te c z k u “  i „A la r m u  w  o b o z ie “ , 
do „P o g rz e b u  m ie s z c z a n in a “ , „ P a tro lu  
p ow s ta ń c z e g o “  i in n y c h .

„P a tro l  p o w s ta ń c z y  w  1£63 r*“  ies t

re m in is c e n c ją  z w ła s n y c h  p rz e ż y ć  a u to ­
ra , k tó r y  po w y b u c h u  p o w s ta n ia  s ty c z ­
n io w e g o  z a c ią g n ą ł się  do  p a r t i i  O ks iń - 
sk ie g o . Scena p rz e d s ta w ia  s z e ro k ą  d ro ­
gę b ie g n ą c ą  p o m ię d z y  p ia s k a m i i rz a d ­
k im i z a ro ś la m i. P o ś ro d k u  p o w s ta ń c y  na 
k o n ia c h ; jed e n  z n ich  s trz e la  w  g ó rę  z 
d u b e ltó w k i. P o m ię d zy  n im i s to i boso na 
z ie m i c h ło p  z k ije m  w  rę k u  i to rb ą  
p rz e w ie s z o n ą  p rz e z  p le c y  , o d w ró c o n y  
ty łe m  do  w id z a , za m ie sza n y  w  a k c ję , 
k tó ra  n a jm e w ą tp liw ie j b ędz ie  m ia ła  c h a ­
r a k te r  d ra m a ty c z n y . R anek je s t s p o k o j­
ny , s łońce  św ie c i ła g o d n ie , po  n is k im , 
s z a ro -b łę k itn y m  n ie b ie  c ią g n ą  b ia łe  o b ło ­
k i. M a la rz  o p is u je  z d a rz e n ie , w  je d n a k o ­
w y m  s to p n iu  o d d a ją c  n a s tró j p rz y ro d y ,  
ja k  i u k a z a n y c h  p os ta c i. T ak ie  w s p o m ­
n ie n ie  u n ió s ł z p o w s ta n ia , ta k , b yć  m o­
że, p a t rz y ł w ów czas na k ra jo b ra z , na lu ­
dz i — z o d ro b in ą  m e la n c h o lii,  z w ie lk ą  
czu ło śc ią , z w ie lk ą  p ro s to tą . S tosow nie  
do o d czu c ia , zg o d n ie  ze z w ią z k ie m  w e ­
w n ę trz n y m , ja k i łą c z y  m a la rz a  z o b ra ­
nym  te m a te m , ś ro d k i są s k ro m n e , p ro ­
ste. N ie m a pa tosu  w u ję c iu , n ie  m a go 
też  w ś ro d k a c h  w y ra z u . S k ło n n y  do  re ­
f le k s j i  o b s e rw a to r , m a la rz  o b ez b łę d n y m  
o k u , m ó w i nam  o ty m , co u jr z a ł  i p rz e ­
ż y ł.

JO A N N A  GUZE

TRAGEDIA UCZCIWOŚCI Słuchowiska Teatru Wyobraźni

N arzekałtie na program  Polskiego 
Radia stało się w  pewnym  sensie 
przyzwyczajeniem  należącym do 
„dobrego tonu“ . N iestety słuchacze 
m a ją  wciąż jeszcze zbyt w ie le  oika- 
z ji do niezadowolenia.

Są jednak dz ia ły  p rodukc ji rad io­
w e j, k tó rych  program ow i n iew ie le  
można zarzucić. Spójrzm y na stycz­
n io w y  repe rtua r T eatru  Polskiego 
Radia; należą m u się słowa uzna­
nia. S akram enta lny repertua r wzbo­
gacono o trz y  komedie, ale co waż­
niejsze, b y ły  to  u tw o ry  dobre. N a j­
nowsza kom edia Jurandota „T a k ie  
czasy“ , praprem iera rad iow a jed­
n o a k tó w k i Meriimeego „K a roca “ , a 
wreszcie, ostatn ia z te j szczęśliwej 
se rii, komedia Tadeusza R ittne ra  
„G łu p i Jakób“  — to repe rtua r uroz­
maicany, a p rzy ty m  rozum nie po­
m yślany. Jednia z tych sztuk —  
„K aroca “  —  przenosi nas w  okres 
rozpadającego się feudałizm u, d ru ­
ga —  „G łu p i Jakób“  — w  bliższe 
ju ż  czasy panowania cesarsko-kró­
lew sk ie j burżuazji, trzecia wreszcie 
w  „ta k ie  czasy“ , k tó rych  jesteśmy 
w spółtw órcam i. T rzy  sztuk i —  trzy  
obyczajowości, trzy  moralności. Zai­
ste kon frontac ja  godna uw agi, da­
jąca do myślenia. N ie zam ierzam 
staw iać znaku rów nania  m iędzy ty ­
m i trzema u tw oram i, choć każdy na 
sw ó j sposób jest in teresujący, ale 
też n ie  o to tu  chodzi. Ta kon fron­
tac ja  różnych s ty lów  życia, odm ien­
nych procesów m yślowych, charak­
terystycznych dla różnych pokoleń, 
n iezw yk le  plastycznie ukazuje sens 
dzisiejszych przem ian, a s iłą  św iet­
nego, lite rackiego słowa żywo prze­
m aw ia  do wyobraźni i  tra f ia  do 
przekonania. Zasługa w ięc dosta­
teczna, by o n ie j m ów ić z uzna­
niem  i  n ie  pam iętać błędów, ja k i­
m i b y ły  obarczone poszczególne 
słuchowiska.

Czy można na podstaw ie jedno­
m iesięcznej obserwacji udanych 
prób w ystaw ić  T eatrow i Polskiego 
Radia pochlebną cenzurkę? Chyba 
można. Jest bow iem  w  p lanowaniu 
repertuaru konsekwentna m yśl, k tó ­
ra  niesie obietnicę nowego stosun­
k u  rad ia  do program u, a zatem i  
do słuchaczy.

#
Kom edia „G łu p i Jakób“  powstała 

w  pierwszych latach naszego w ieku  
i  słusznie została uznana za na j­
lepszy u tw ó r sceniczny Tadeusza 
R ittnera . Pełna szlachetnego żaru, 
tem peram entu, specyficznego hu­
m anizm u w iedzie swój rodowód nie 
ty lk o  z modnego podówczas neo- 
rom antyzm u, ale rów nież spokrew­
nionego z n im  rea lizm u k ry ty ­
cznego. Ten swoisty konglom erat 
da ł w efekcie inną, bliższą nam 
form ę, k tó rą  nazwałbym  — rea liz­
mem rom antycznym . Od rea lizm u 
krytycznego różni go w iara w czło­
w ieka, w  iego m ożliwości stanowie­
n ia  o sobie, od socjalistycznego

dzie li go niedostrzeganie rzeczyw i­
stych s il napędowych historia, brak 
pogłębionej anahzy stosunków spo­
łecznych i  perspektyw rozwojowych 
bohaterów. M im o to sztuka nie 
przestała być optym istyczna.

Komedia „G łup i Jakób“  ma swoją 
długą historię. Po raz pierwszy w y­
stawiona w  r  1910 w  w iedeńskim  
Yolkstheater, św ięciła przez w iele 
la t  t ry u m fy  na deskach scenicznych 
W arszawy, K rakow a i innych ośrod­
ków  życia teatralnego. Zawsze w y ­
staw iana w  św ietne j obsadzie (Ka­
m ińsk i, Fertner, Jaracz, B rydz iń- 
ska) była  przedm iotem  w ie lu  spo­
rów  m iędzy k ry ty k a m i i  reżysera­
m i na tem at celności budowania 
postaci, słuszności odczytania tekstu 
autorskiego. W spominając dziś 
ostrą, polemiczną dyskusję sprzed 
trzydziestu la t, w yda je  się, że in te r­
pretacja sztuki dokonana przez Te­
a tr  Polskiego Radia bliższa jest za­
m ysłow i autora n iż d ług i szereg in ­
scenizacji z m iędzywojennej, a na­
w e t i  powojennej przeszłości.

Rzecz oczywiście nie w  płaszczyź­
n ie  porów nyw ania gry akto rsk ie j, 
bo o te j zbędne komentarze, ale w 
sposobie w idzenia twórczości R it­
tnera, człowieka borykającego się 
z problem am i, k tóre bardziej prze­
czuwa! w  swej poetyckie j wyobraź­
n i niż do głębi rozum iał. „G łup i 
Jakób“  w yda je  się sztuką, k tóra 
dziś, m im o odstałości k o n flik tó w  
n ią  k ie ru jących, przeżywa drugą 
młodość.

T ra fne  wydobycie przez reżysera 
s łuchow iska —  Renę Tomaszew­
ską, centralnego problem u „trage ­
d i i uczciwości“  (taki zresztą by ł 
p ie rw o tny  po d ty tu ł kom edii) ustaw ia 
tę  sztukę w  rzędzie walczących o 
nową moralność, o nowe perspekty­
w y  życiowe dla  człowieka, k tó ry  
w ierzy, że pracą 1 uczciwością zbu­
du je  sobie szczęśliwszą przyszłość. 
Czasy, w  k tórych ży ł i  dz ia ła ł Ja­
kób, n ie  b y ły  po temu. Toteż wo­
k ó ł siebie pozostawia ruitny: — 
szczęścia osobistego, „pańsko-miesz- 
czańskich“  marzeń Hani i  wresz­
cie niespełnionych marzeń starego 
szaimbelana.

Z perspektyw y lait wewnętrzne 
k o n f lik ty  H an i i  szambelamia s tra ­
c iły  na ważności. A le  centra lnem u 
problem ow i czas z rob ił n iew ie lką  
krzyw dę. Bezkompromisowa uczci­
wość Jaikóba, zyskująca m u w  tam ­
te j epoce przydom ek „g łup iego“ , 
w ytrzym a ła  próbę czasu i  nabrała 
nowych w artości —  praw dy i  s łu­
szności. S łuchając sztuki n ie  zdoła 
nas zm ylić  je j ty tu ł.  N ie mamy 
w ątp liw ości, k to  z bohaterów sztu­
k i jest g łup i: czy Jakób, m łody, 
am bitny, uczciwy, pełen w ia ry  w 
swe siły, czy też Hania —  płonąca 
żądzą życia Hania, k tóra w  końcu 
w ybra ła  ponurą przyszłość przy bo­
ku niekochanego, zramolałego,. ale 
bogatego szambelana,

Radiofonizacja sztuki Tadeusza 
R ittnera  to n iew ą tp liw ie  poważny 
sukces Teatru Polskiego Radia. 
Sukces, k tó ry  n ie  przyszedł sam z 
siebie. To prawda — sztuka jest 
zwarta, ostra, węzeł dram aturg iczny 
prosty i  św ietn ie związany, posta­
ci — bogate i  pełne, d ia logi — ży­
we choć m isterne; lecz przy tych 
zaletach trudna do odczytania przez 
zapomnianą już  odrębność środow i­
ska, w  k tó rym  się dzieje. Radiofo­
nizacja „G łupiego Jaikóba“  to dość 
ciekawy wypadek. Odebrano sztu­
ce stronę w izualną, a przecież w y ­
szło to je j raczej na dobre. Zagi­
n iony św iat szambelanów, spensjo-

p r z e g l ą
SŁUSZNĄ DROGĄ SPECJALIZACJI

„K s ią ż k a  i  W ie dza “  n ie  m a  o s ta tn io  
w  k o ła c h  l ite ra c k ic h  „d o b re j p ra s y “ . 
P o w ó d  p ro s ty : spadek — z za w o d o w o - 
l ite ra c k ie g o  p u n k tu  w id z e n ia  — c ięża ru  
g a tu n ko w e g o  p u b l ik a c j i  w y d a w n ic tw a , 
k tó re  z l ik w id o w a ło  d z ia ł l i t e r a tu r y  p ię ­
k n e j.  J a k  często b yw a , p rzesadne uczu­
le n ie  p ro fe s jo n a ln e  u k s z ta łto w a ło  o p in ię  
n ies łuszną , k tó re j trze b a  się p rz e c iw ­
s ta w ić . T a k , „K s ią ż k a  i  W ie dza “  p rze ­
ksz ta łca  się w  w y d a w c ę  d z ie ł m a rk s i-  
z m u - le n in iz m u  i  l i t e r a tu r y  spo łeczno-po ­
l i t y c z n e j;  je j  o s ta tn ie  to m y  b e le try s ty c z ­
n e : g rub a , 1000-stronlcowa t r y lo g ia  K a - 
ra w a je w e j O jczyzn a , w z n o w ie n ie  W ie l­
k ic h  n a d z ie i D icke n sa , I I I  to m  L u d z i z 
w ęg la  R y d z e w s k ie j (czas na  o m ó w ie n ie  
ca łośc i tego u tw o ru , re c e n z e n c i!)  czy 
n o w y , ła d n ie  w y d a n y  p rz e k ła d  p oe m a tu  
N ie k ra s o w a  K o m u  się na  R us i dobrze  
d z ie je  — o s ta tn ie  w ie lk ie  d z ie ło  J u lia n a  
T u w im a , k tó re  u jr z a ł  w  d ru k u  — to  ju ż  
je d n e  z k o ń c o w y c h  p o z y c ji l i t e r a tu r y  
p ię k n e j w  ty m  w y d a w n ic tw ie ; na r . 54 
zos ta ło  ty lk o  k i lk a  ty tu łó w , d os ło w n ie  
o s ta tn ic h . A le  jednocześn ie  rozszerza ją  
się  p la n y  i  p o p ra w ia  ja ko ść  p u b lik a c ji ,  
k tó r y m  „K s ią ż k a  i  W ie dza “  pośw ięca 
swe s ta ra n ia . Jes t to  i  s łuszne, i  z ro ­
zu m ia łe . P rz y  zw ię k s z o n y c h  p o trze ba ch  
i  za da n iach  w szyscy  n ie  m ogą  ro b ić  
w szys tk ieg o . T y p  w y d a w n ic tw -o m n ib u -  
sów  n a le ży  do p rzesz łośc i. Ż y je m y  w  
czasach s p e c ja liz a c ji, k tó ra  o b e jm u je  i  
in s ty tu c je  w y d a w n ic z e . P rzez n ią  w ie ­
dz ie  d roga  do lepszego d o b o ru  ty tu łó w  
i  w ię k s z e j fa ch o w o śc i.

K o n k re tn ie ,  ty tu ła m i,  m y ś lę  n ie  ty lk o  
o  d z ie ła ch  k la s y k ó w -m a rk s iz m u -le n im i-  
zm u, n a u k o w y c h  a na lizach  ic h  p ra c  i  
p rz y c z y n k a c h  do ic h  b io g ra f i i  — om a­
w ia łe m  tu  o s ta tn io  p u b lik a c je  le n in o w ­
sk ie , dodiam te ra z  ty lk o  2 p o z y c je : p o l­
ską  p racę  J. L itw in a  P rz y c z y n e k  do ge­
n ezy  m a te r ia liz m u  h is to ry c z n e g o  i  p rze ­
k ła d  p ra c y  K o to w a  M a rk s  i  Engels o 
R o s ji i  n a ro d z ie  ro s y js k im .  M y ś lę  też
0  ty m , że K s . i  W., odciążona  od  l i t e ­
r a tu r y  p ię k n e j, m oże te ra z  p o d ją ć  now e 
za da n ia : w y d a n ie  p ism  w y b ra n y c h  w y ­
b itn y c h  p rz y w ó d c ó w  m ięd zyn a rod o w e g o  
ru c h u  ro b o tn icze g o  (u k a z a ł się n ie d a w ­
no  I  to m ' M ao T se -tu n g a , w y jd ą  dz ie ła  
D y m it ro w a , B o le s ła w a  B ie ru ta , T o g lia t-  
tiego , Th o reza , R akosiego , Fo s te ra  i  D e­
n isa ) — lepsze e d y c je  k s ią że k  społeczno- 
p o lity c z n y c h  i  m a te r ia łó w  sz k o le n io w y c h  
(d uży  p o d rę c z n ik  szko le n ia  p a r ty jn e g o  
M a te r ia ły  d la  sz k ó ł p o lity c z n y c h  w ska ­
z u je  s łuszną te n d e n c ję  „a n ty b ro s z u rk o -  
w ą “ , zw ra ca m  też  uw agę  na  A lb u m  ta ­
b lic  p o g lą d o w y c h  do  s tu d io w a n ia  eko-

* n o m ii p o li ty c z n e j) — m oże w ło ż y ć  w ię ­
ce j s ta ra ń  w  w y d a n ia  p ra c  h is to ry c z ­
n y c h , p u b l ic y s ty k i  i  tego, co w  te rm i­
n o lo g ii w e w n ę trz n e j w y d a w n ic tw a  n a zy ­
w a  się „ l i t e r a tu r ą  o p iso w ą “ : re p o rta ż y
1 a n to lo g ii  ld te ra cko -sp o łe czn ych

nowanych ga licy jsk ich  oficerów, 
przedwcześnie postarzałych rezydem- 
tek, oglądany ¡na scenie — kiedyś 
bardzo śmieszył, dziś pomniejsza 
rea lizm  sztuki, podważa ostrość ob­
serw acji tak  charakterystyczni! dla 
R ittnera. Słuchowisko przebiega w  
innym  wym iarze, wprawdzie kome­
dię dram atyzuje, ale ją  jednocześ­
nie  oczyszcza z akcesoriów, k tóre 
przestały ju ż  w yw oływ ać na tu ra lny  
śmiech.

T ea tr Polskiego Radia —  gdy 
chce —  um ie ję tn ie  dobiera aktorów. 
Zespół, k tó ry  słyszeliśmy w  „G łu ­
p im  Jakóbie“ , choć świetnością na­
zw isk n ie  dorów nuje h istorycznym

d w y d a w
W  d z ie d z in ie  re p o rta ż u  n o tu ję  n o w y  

to m ik :  re p o rta ż  l i te r a c k i A n d rz e ja  W y - 
d rz y ń s k ie g o  P o d e jrz e n ie  z życ ia  h u ty  
„C z ę s to c h o w a "; zw raca  uw agę  ro sną cy  
s to p ie ń  b e le try z a c ji w spó łcze snych  p ra c  
re p o rta ż o w y c h , p rzez  co s ta ją  one  na 
g ra n ic y  o p o w ia d a n ia , a czasem n a w e t 
n o tu ją  to  o k re ś le n ie , w  p o d ty tu le  (Z a m i­
n ow ane  po la  W oyszn is  - T e r l ik o w s k ie j) .  
Raz jeszcze trze b a  p rz y k la s n ą ć  s ta ra n io m  
w y d a w c ó w  o  s tro n ę  g ra fic z n ą  ty c h  k s ią ­
że k : W y d rz y ń s k i m a zn ów  zachęca jącą  
o k ła d k ę  i  r y s u n k i.  Je d n a k  ch yba  n ie ­
s łuszn ie  p o m ija  się fo to g ra fię , k tó ra  
a k c e n tu je  a u te n ty c ż n y  c h a ra k te r  re p o r­
ta ży , p rz y d a je  im  w a lo ró w  p oznaw czych  
i  zw iększa  z a in te re so w a n ie  c z y te ln ik a .

W p u b lic y s ty c e  K s . i  W . n ie  w ysz ła  
jeszcze poza d ro b n e  fo rm y  p u b lik a c ji ,  
a le  — co też  w ażne  — zaczęła ju ż  m y ­
ś leć o re g u la rn e j, p la n o w e j p ra c y  nad  
p o p u la rn y m  u ję c ie m  w a żn ych  zagadn ień  
w spó łczesnych . O znaką  tego je s t d o b ry  
p o m y s ł B ib lio te c z k i T ry b u n y  W o lnośc i, 
k tó ra  w  c y k lu  60-g ro szo w ye h  zeszy tów  
p rz y n o s i in te re s u ją c e  n a ś w ie tle n ia  p u b li­
cys tyczn e  (S. A rs k ie g o , T . J a c k o w s k ie ­
go i  in .)  w y b ra n y c h  s p ra w  z zakresu  
p o l i t y k i  w e w n ę trz n e j i  m ię d z y n a ro d o ­
w e j. O s ta tn i to m ik :  A . N o w ic k ie g o  D ro ­
ga z d ra d y , p o ś w ię c o n y  je s t w n io s k o m  z 
p roce su  b. b is k u p a  K a c z m a rk a , p rz y  
czym  a u to r  s w y m  z w y c z a je m  ro z p a tru ­
je  za ga d n ie n ie  na s z e ro k im  t le  h is to r y ­
c z n y m : d z ie jó w  ko śc io ła , n u n c ja tu r  pa ­
p ie s k ic h  w  P o lsce  i  e p isko p a tu , p rz y ta ­
cza jąc  fa k ty  i  w y p o w ie d z i n ie s ły c h a n ie  
w y m o w n e , a d la  n ie fa c h o w c ó w  czasem 
w rę cz  re w e la c y jn e . Poza se rią  m ieszczą 
się o s ta tn io : ro z p ra w k a  C hrisa  W  ś w ie tle  
ta k tó w ,  p ośw ięcona  ć w le rć w ie k o w e j d z ia ­
ła ln o ś c i „ te o lo g ic z n e j“  e x p ry m a s a  W y ­
szyńskiego , o raz  p raca  S. A rs k ie g o  o 
ź ró d ła c h  W rze śn ia : P rz e k lę te  la ta  ( I I  
w y d . rozszerzone  i  i lu s t r . ) .

A le  w ś ró d  n o w o ś c i K s . i  W . chcę z w ró ­
c ić  uw agę  na  m o n o g ra fie  i  zb io ry^ ro z ­
p ra w  h is to ry c z n y c h , w ś ró d  k tó ry c h  
z n a jd u ją  się  dz ie ła  o t r w a łe j  w a rto ś c i 
i  p ię k n ie  w y d a n e  (np . n o w a  e d y c ja  H i­
s to r i i  R z y m u  s ta ro ż y tn e g o  M aszki.na czy 
Z ło ta  O rda  i  je j  u p a d e k  G re k o w a  i  Ja ­
k u b o w sk ie g o , k tó ra  aż s k ła n ia  do re ­
f le k s j i  n a d  ro z rz u tn o ś c ią  w y d a w n ic tw a ) .

T o m  S z k ic ó w  z d z ie jó w  Ś ląska, pod 
re d . E w y  M a le e z y ń s k ie j, je s t  p r z y k ła ­
dem  ta k ie j  w ła ś n ie  p u b l ik a c j i  — w a r to ­
śc io w e j i  o k a z a łe j. Z a c z n ijm y  od  tego. 
co d la  n a b y w c y  je s t p o c z ą tk ie m : o d  ce­
n y . O p ra w n a  w  n ie b ie s k ie  p łó tn o , zdob ­
na w  z łocone  tło c z e n ia  i  lic z n e  i lu s t ra ­
c je , ob łożona  w  k o lo ro w ą  o b w o lu tę , n ie ­
m a l 400-stron.icowa ks ięga  fo rm a tu  „ d u ­
że j ó s e m k i“  k o s z tu je  — 12 z ł! N a je j  
tre ść  składia się  k ilk a n a ś c ie  p ra c  m o no ­
g ra f ic z n y c h  o d z ie ja c h  lu d u  ś ląsk iego, 
k tó r y  o d e rw a n y  od o jc z y z n y  i  p o d d a n y  
g e rm a n iz a to rs k ie j w ła d z y  fe u d a łó w  n ie ­
m ie c k ic h  w a lc z y ł p rzez  w ie k i  o  w y z w o -

ju ż  dziś’ pfetactóm  dawnych w yko ­
nawców, może się poszczycić w n i­
k liw y m  i  słusznym zrozumieniem 
w ewnętrznej a rch itek tu ry  odtw a­
rzalnych postaci, a nawet ciekawą 
odkrywczością w  te j mierze.

A lfre d  Młodaińsiki w  ro l i szaim­
belana, Justyna Kreczm ar jako Ha­
nia, Tadeusz B artos ik  — Jakób, Ja­
n ina Broinisaówna w  ro li M arty , H. 
Buczyńska — parni Katarzyna, K. 
Lu..-!tczewski — poruczn ik i  wresz­
cie Zb. Koczanowicz jako konsyliarz 
—  m ają n iew ą tp liw ą  wobec sztuki 
zasługę: odgadli is to tny sens posta­
ci, k tó re  w koncepcji reżyserskiej 
Reny Tomaszewskiej nabra ły  świe­
żości i  jędirmości.

Czy m e ma w  te j inscenizacji 
błędów? Oczywiście są. Drobne i  
n ie isto tne -— jakieś zbyt pośpieszne

n i c  t  w
le n ie  n a ro d o w e  i  spo łeczne. Jest to  w  
sum ie  „b o g a ty  o b ra z  h is to ry c z n y  Ś lą ­

ska “ . „K s ią ż k a  m ó w i n a m  o p ra s ta ry c h  
p o m n ik a c h  k u ltu ra ln y c h  Ś ląska, o w a l­
ce c h ło p ó w  z u c is k ie m  fe u d a ln y m , o  
p ró b a ch  z jed n o czen ia  z iem  p o ls k ic h  w o ­
k ó ł Ś ląska w  X I I I  w ., o p ie rw s z y c h  g ó r­
n ik a c h  p o ls k ic h , o w s p ó ln e j w a lce  p o l­
sk ich , i  n ie m ie c k ic h  m as lu d o w y c h  z 
u c is k ie m  sp o łe czn ym “ . W y c ze rp u ją ce  i 
ź ró d ło w e , lecz n ie  „h e rm e ty c z n ie “  n a p i­
sane szk ice  n ie  w y k ra c z a ją  w  zasadzie 
poza w ie k i X I I I —X V I I I ,  a le  ic h  sens p o ­
l i t y c z n y  je s t n ie s ły c h a n ie  a k tu a ln y . 
N a u k a  p o lska  w łącza  się n im i w  w a lk ę  
,o duszę lu d u  ś ląsk iego, z b ija  k ła m s tw a  
re a k c y jn y c h  „b a d a c z y “  p ru s k ic h , dem a­
s k u je  o b licze  k laso w e  i  szo w in is tyczn o - 

n a c jo n a lis ty c z n e  ic h  p s e u d o n a u ko w ych  
w y w o d ó w . W a k tu a ln e j d y s k u s ji o ks ią ż ­
ce „ś lą s k ie j“  te n  m u s i za ją ć  p ie rw sze  
m ie js c e  ja k o  o b ie k t u w a g i p u b lic y s tó w  
i  c z y te ln ik ó w . A u to ro m  i  w y d a w c o m  b i­
je m y  m ocne  b ra w o !

M o n o g ra fia  M . S che lnm ana  W a ty k a n  
w  la ta c h  I I  w o jn y  ś w ia to w e j ba rdzo  o b ­
sze rn ie  o m aw ia  p o lity c z n e  ź ró d ła  p rz y ja ­
znego s ta n o w iska  pap ie s tw a  w obec fa szy ­
zm u  i  h it le ry z m u  w  c iągu  o s ta tn ieg o  
p ię tn a s to le c ia . A u to r ,  uczon y  ra d z ie c k i, 
w y k a z u je  d ow o d n ie , że u zna n ie  zaboru. 
A u s t r i i  i  C zech o s łow a c ji, b ło g o s ła w ie ń ­
s tw o  d la  za bo rcó w  A lb a n ii,  ku pcze n ie  
in te re s a m i P o ls k i w  p rzed d z ień  W rześn ia , 
„ k u r s  na  w o jn ę "  1 c z y n n y  u d z ia ł w  je j  
ro z p ę ta n iu , a n ty ra d z ie c k a  ka m pa n ia  p ro ­
pagandow a w  r . 1939/40 i  — ró w n o cze ­
śn ie  z a k c ją  w o js k o w ą  SS i  W e h rm a c h ­
tu  _  w  r . 1941, p o p ie ra n ie  h it le ro w s k ie j 
„n o w e j E u ro p y “  i  radość z p o czą tko ­

w y c h  z w y c ię s tw  „ fu h r e r a “ , pom oc d la  
p a ń s tw  os i a p o te m  ra to w a n ie  ic h  p rzed  

k lęską , tro s k a  pap ieża o z b ro d n ia rz y  w o ­
je n n y c h , in t r y g i  p rz e c iw  je d n o śc i s o ju ­
szn icze j i  p o k o jo w i — są k o le jn y m i p rze ­
ja w a m i zasadn icze j l in i i  p o lity c z n e j W a­
ty k a n u , k tó re j sens da się s tre śc ić  k r ó ­
tk o ' w  o b ro n ie  k a p ita liz m u  przec-iw  so­
c ja liz m o w i — ch oćb y  po tru p a c h  n a ro ­
d ó w ! D użo m ie jsca  z a jm u je  w  książce 
sp raw a  po lska , szczegó ln ie  w  rozdz. I :  
W a ty k a n  a M o n a c h iu m  — gdzie  m ow a  o 
zab iegach  d y p lo m a c ji p a p ie s k ie j, b y  bez 
w o jn y  rz u c ić  P o lskę  na k o la n a  p rzed  
H it le re m  — i w  rozdz. V I :  W a lk a  W a ty ­
k a n u  p rz e c iw  z w y c ię s tw u  obozu  dem o ­
k r a c j i  — gdz ie  u ka z a n y  zos ta je  u d z ia ł 
p ap ie s tw a  w  a n ty p o ls k ic h  m a c h in a c ja c h  
C h u rc h il la .

W ażnym  w y d a rz e n ie m  n a u k o w y m  je s t 
też — w zo ro w a  pod  w zg lę d em  w y d a w ­
n ic z y m  — p u b lik a c ja  z b io ru  ro z p ra w  
p t Z  d z ie jó w  f i lo z o f i i  ro s y js k ie j,  o p ra ­
cow anego  w  w yd z . f i lo z o f ic z n y m  u n i­
w e rs y te tu  m o s k ie w sk ie g o  pod  red . 
I  J . S zezipanow a. Po w s tę p n y c h  p ra ­
cach o c h a ra k te rz e  o g ó ln y m  następne 
z a jm u ją  się p o g lą d a m i w y b itn y c h  p rze d ­
s ta w ic ie li  ro s y js k ie j in a te r ia lis ty c z n e j 
m y ś l i  s p o łe c z n o -p o lity c z n e j i  f i lo z o fic z -

przejścia, zbyt wczesne zanikania 
n ie  pozwalające aktorom  dokończyć 
kw estii. Trochę w  tym  w iny  Zdzi­
sława Babielskiego, odpowiedzial­
nego za opracowanie, zresztą na ogół 
lepsze niż zwykle.

I  tak  recenzja ze słuchowiska 
„G łup i Jakób“  stała się pochwalą 
wszystkich -— autora, reżysera, ak­
torów , iinscenizatora akustycznego, 
a przede wszystkim  program owców 
Teatru Radiowego. Pow inno to być 
d la  n ich  sygnałem wywoławczym .

„G łu p i Jakób“  w yda je  się być 
jednym  z najlepszych słucho­
w isk. Gdy przy jdą inne, jeszcze lep­
sze... A le  pocóż osłabiać wartość 
pochwały. Zwłaszcza, że szczerze 
chw alić  jest tak  przyjem nie.

TADEUSZ KOŁACZKOWSKI

n e j:  Łom onosow a, Radiszczewa, H ercena , 
B ie liń s k ie g o , C zernyszew sk iego, D o b ro lu -  
bow a, P isa rie w a , P a w ło w a , T im ir ia z e w a , 
M ic z u r in a  i  in . ,  ro lą  P iech a n ow a  w  po­
p u la ry z o w a n iu  f i lo z o f i i  m a rk s is to w s k ie j 
w  R o s ji i  s to su n k ie m  le n in iz m u  do ro ­
s y js k ie j f i lo z o f i i  m a te r ia lis ty c z n e j. A  
w ię c  n ie m a l pe łna  h is to r ia  f i lo z o f i i  ro ­
s y js k ie j!  — Stan badań  nad  d z ie ja m i 
m y ś li p o ls k ie j n ie  p ozw a la  jeszcze spo­
dz ie w a ć  się szybko  p o d o b n e j k s ią ż k i o  
naszych- f ilo z o fa c h , a le  k i lk a  d a lszych  
la t  p ra c y  In s ty tu tu  N a u k  S p o łe czn ych  
(d a w n ie j:  IK K N ) ,  In s ty tu tu  F ilo z o fic z ­
nego P A N  i  In s ty tu tu  B adań  L ite ra c k ic h  
p o w in n o  zasadniczo z m ie n ić  s y tu a c ję . 
P ie rw sze  p race  badaw cze ju ż  zresztą  w y ­
ko na n o  (O s tro róg , F ry c z -M o d rz e w s k i, 
K o łłą ta j,  D e m b o w s k i i  in .) , dalsze są w  
to iku. C zeka m y!

Z B .  W .

P. S. K o rz y s ta ją c  z k i lk u n a s tu  w ie rs z y  
w o ln e go  m ie jsca  p ragnę  — poza te m a ­
te m  p rze g lą d u  — p o ru szyć  sp raw ę  sto­
s u n k u  w y d a w n ic tw  do nasze j p ra c y  
s p ra w o z d a w c z o -k ro n ik a rs k ie j. N ie  w e  
w s z y s tk ic h  s p o ty k a m y  się  z n a le ż y ty m  
z ro z u m ie n ie m . W n ie k tó ry c h  t r a f ia m y  
na o p o ry  w  u do s tę p n ie n iu  m a te r ia łó w  i  
p u b lik a c ji ,  in n e  p ra c u ją  op ieszale, „ u ja ­
w n ia ją c “  swe k s ią ż k i w  1—2 m ies iące  po  
w y d ru k o w a n iu ; g dz ie n ie g dz ie  n ie  w y d a - 
je  się n a w e t p o w ie la n eg o  re je s tru  n o ­
w ośc i lu b  w y d a je  go z p a ro m ie s ię c z n y m  
o pó źn ien iem ... C h a ra k te ry z u je  to  n ie ­
w ą tp liw ie  d z ia ła ln o ść  k ie ro w n ic tw a  i  
w y d z ia łó w  p ro p a g a n d y  ty c h  in s ty tu c j i ,  
m ó w i o ic h  — czasem beztrosce, k ie d y  
in d z ie j źle p o ję ty m  z ro z u m ie n iu  „o s z ­
czędnośc i“  czasu o raz  s łow a  m ó w io n e g o  
i  d ru ko w a n e g o .

O sobny ro z d z ia ł s ta n o w i O sso lineum , 
k tó re  n ie  o dp o w ia d a  na l is ty  a n i in n e  
zab ieg i i  u n ie m o ż liw ia  m . in . (a le  n ie  
ty lk o )  za pow iedz iane  o m ó w ie n ie  n o w o ­
śc i B ib l io te k i  N a ro d o w e j. T rzeba, a b y  
w y d a w n ic tw a  z ro z u m ia ły , że: 1) p raca  
nasza leży  w  in te re s ie  za rów n o  c z y te ln i­
ka. ja k  i ic h  sam ych, 2) je j  ro d z a j w y ­
m aga znaczn ie  o bsze rn ie jsze j o r ie n ta c j i  
w  ru c h u ' w y d a w n ic z y m  n iż  to  p o trz e b n e  
np. re cenzen tom  i  k r y ty k o m  l ite ra c k im  
sensu s tr ic to , k tó rz y  raz na ja k iś  czas 
p iszą  o p o je d y n c z y c h  u tw o ra c h , 3) w y ­
m aga też m o ż liw o śc i ja k  n a jw c z e ś n ie j­
szego zapoznaw an ia  się z n ow o śc ia m i, 
gdyż c z y te ln ik  p o w in ie n  w  zasadzie 
u z y s k iw a ć  in fo rm a c ję  o ks ią żka ch  je d ­
nocześn ie  z ic h  u k a z y w a n ie m  się w  s k le ­
pach, n ie  zaś całe m ies iące  p o te m  — 
czasem g d y  k s ią żkę  ju ż  ro z k u p io n o .

Z a g a dn ien ie  In fo rm a c ji i  p ro p a g a n d y  
ks ią ż k i (n ie  ty lk o  D o m u  K s ią ż k i!)  o - 
m ó w im y  w  osobnym  a r ty k u le . T rzeba  
w s p ó ln ie  n a ra d z ić  się nad  zasadn iczą  
p o p ra w ą  w  te j d z ie d z in ie .

Z. W,


